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Proletariusze wszystkich krajów , łączcie się!
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h? *n "  Tadeusz K ubiak Patrząc na  ̂Zachód; Arnold Slucki —  B e rlin  (wstęp do poem atu); Henryk Gaworski —  R e fle ks ja  b e rliń ska ; Egon Naganowski —  R aport z pola w a lk i;  Nazim  
» c y k lu  „W yszedłszy z w ięz ien ia “ ; Daniel T ry le  wicz —  W  spraw ie  p rzek ładów ; Piotr Borowy —  Szóste la to  film o w e ; Jerzy Skórnicki —  W śród p rzek ładów  z l i te ra tu ry  czechosłowackie j; 

P̂»pe;S*0WaCiiIC, Pans ŵowe nagrody literackie w  r . 1951; A urel Baranga —  Głos A m e ry k i; Literatura  ludowej Rum unii; Jerzy Sliziński —  P ion ie r czeskiej sz tu k i soc ja lis tyczne j; Zbigniew Zabicki —  
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8(oja( niko w , uczestników  I i i-g o  
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iedyśm y zb liża li się do 
g ran icy  n iem ieck ie j, była  
noc. W  S łubicach wśród 
z ru jnow anych  dom ów pły_ 
nęła m ilcząco czarna, m i­
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\  ^  gorących oddechów, m ie li­
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¡ C ^ c i ,  zapału. B y ło  ciemno.

^  w  oczach. To nie  by ło  o - 
pow itan ie  zagranicznych 

w > to b y ł w u lk a n  m iłości,

"A  fCzyło  nam  uściśnięcie tych 
i i i  ’ ^ ie lk ic h , zgrub ia łych , szorst- 
!,J i>’,.aby wiedzieć z k im  m am y 

ienia. W ysta rczy ło  zobaczyć 
®rze w  b lasku la ta rn i: To

\ > i * ż  robotn iczych i  chłop- 
Niemiec.

,
; h 6ufcrywała ru in y  nad granica-
Ahgj i4- P ow o li na wschodzie za- 

świtać, szary brzask w y - 
l  eua} z w ilgo tnego cienia zary- 

^ t ra d y ,  mostów, ludzi. Do 
\ ^  w jeżdża liśm y w  p ie rw - 
S “ iaskach wschodzącego s łoń-

i>*Arn6 40 by }°  i  wzruszające, 
v w jeżdża li po raz p ie rw -
%  k ra ju , k tó ry  b y i tak 

c iep łych  tonach czarno- 
t  * żó łtych  sztandarów,
S fG ^ k h  koszul i  p ro le ta riack ich  

’ ^ 'k  zna jom y i  sw o jsk i w 
, w iw a tu ją cych  dłon iach,

.
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S b f - ^ h  gorącej radości m ło - 
' iiięj cb fun kc jon a riu szy  V o lk s , 
fl^ 'b  ^ ie by i°  domu, k tó ry  nie 

b a rw n y m i pąkam i m ię - 
t  ^  °dowych sztandarów , n ie  by- 

na k tó re j n ie  m iga łyby 
^ k ie  b luzy F.D.J.

ófy “ y lo  ludowego po lic jan ta , 
%  by n ie  szczerzył b ia łych  zę- 
ily u . Uśmiechu i  nie m achał 
Jtyj^bie d łon ią. F reundscha ft — 
%  Ztb to słowo, k tó re  było  s ło - 
S y  braw ie n ieznanym  w  języku  

sta ło  się na jba rdz ie j 
\ t t  Rym  wyrazem . F reund- 
N, j,r °zlega się na u licach  B er- 

j  r?-yjaźń w o ła  m łodzież P o l- 
X  U d ow e j. Słowo „p rz y ja ź ń “  
% program em  po litycznym  
J V ^ z y c h  k ra jó w , to s łow o oz- 
A  J ^ ó j ,  oznacza zdecydowaną 
;A j j^ c iw s ta w ie n ia  się re m ilita -  
* \  : Próbom now ej w o jny . To 
'«W skazuje nam  Nowe N iem cy,

sta je  się drogowskazem  i 
]  do pokojowego bu do w n i-
0 Wznoszenia podstaw soc ja . 

; tiię^ naszych kra jach . P rzy jaźń 
Wstała dziś. K iedyśm y o -

k- naszvch kra jach . P rzy jaźń 

'% z W estfa lii, l is t  p rzenie-
w  prezencie l is t  starego

A  b!żez lasy i rzeki, u k ry ty  
°b łaWą i psami p o lic y jn y m i 

j’ęr,^ 'edyśm y s łucha li opow ia- 
■k-h ?nej 2 na jb a rdz ie j zasłużo- 

1 na jstarszych towarzyszek 
L o t ty ' Polew ka o je j 

i lbkp 1_ach z Różą Luksem burg i 
j ęechtem, uśw iadom iliśm y so- 

^ z y ja ź ń  ta nie powstała 
\  ni«j w  roku  1945. P rzy jaźń 

^ i u s z  bo jow y k lasy  ro b o tn i- 
tę. lo d z i ła  się ju ż  trzydzieści 
t(. k w  ogniu w a lk i ro b o tn i- 
S tob ieckich z kap ita lizm em  i  

A »'twem , w  codziennym  t ru -  
U ch l° ^  Luksem burg  i Ju liana  
\  e'vskiego P łom ień te j p rzy - 

^ y t ło c z o n e j głazem  h it le ­
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Freundschaft!

row skiego barbarzyństw a, w yb uch ­
ną ł na nowo w  p>owiewie R e w o luc ji 
P aździe rn ikow e j, p rzyn ies ionym  na 
sztandarach zw ycięsk ie j Czerwonej 
A rm ii.  Ta przy jaźń pomogła N iem ­
com ze W schodnich N iem iec ze­
skrobać z siebie b rud  faszyzmu i 
zasiąść w  w ie lk ie j, rodzin ie  sw o­
bodnych lu dó w  budu jących sw oją 
pokojową, szczęśliwą przyszłość. 
Ta p rzy jaźń  pomaga nam  w  P o l­
sce, robo tn ikom , chłopom, studen­
tom , pracować i  uczyć się spokojn ie , 
z tą pewnością, że żadne niebezpie­
czeństwo nie grozi nart) z zachod­
n ie j s trony  O dry i Nysy. Ta p rzy ­
jaźń pozwala robo tn ikom  n iem iec­
k im  odbudowywać ze zniszczenia 
sw oją ojczyznę, leczyć ze schorze­
nia faszyzmu sw o ją  lite ra tu rę , o- 
przeć się o doświadczenie W ie lk ie ­
go K ra ju  Socja lizm u i  P o lsk i L u ­
dowej, pwzwoli p rzeciw staw ić się 
wsze lk im  szantażom a tom ow ym  i  
n a c isko w i im p e ria lizm u  am e rykań ­
skiego, k tó ry  tu ta j jest szczególnie 
s ilny , szczególnie p e rfid n y  i operu­
jący całą gamą krzyczących, ska­
czących do gard ła  środków  — im ­
pe ria lizm u  marzącego o tym , ażeby 
jeszcze raz pchnąć m ilio n y  m ło ­
dych N iem ców  na Wschód. Im pe­
r ia liz m u  przyczajonego za B ra n ­
denburską B ram ą i  patrzącego z 
opustoszałych p laców  T ie rga rten  
na korow ody śpiewającej, roz tań­
czonej m łodzieży całego św iata, na 
robo tn iczy e fde jow sk i B e rlin , skan­
du jący d r zachrypn ięcia F reun d­
scha ft! F reundscha ft! F reun d ­
schaft!...

Ta p rzy jaźń  pozwala nam  po raz 
p ierw szy wołać do boha te rsk ie j 
m łodzieży Zachodnich N iem iec: 
Rozum iem y wasze cie rp ien ia , w a ­
sza w a lka  je s t naszą w a lką . A m i 
go horne! Ta p rzy jaźń  pozwala 
m łode j m urarce z warszawskiego 
M .D .M .-m u, S tan is ław ie  S za rliń - 
sk ie j. uczyć m ura rzy  be rlińsk ich  
naszego system u tró jkow ego, poka- 
aywać na czym  polega „W arschauer 
Tem po“ . Ta p rzy jaźń  pozwala na 
w ym ianę  naszego dorobku m ate­
ria lnego, dz ie ł naszej k u ltu ry . Ta

p rzy jaźń  pozwala . nam  wreszcie 
w idz ieć w  towarzyszach n iem iec­
kich , w  W olnej M łodzieży N iem ie­
ck ie j, oddanych, w ie rnych  tow a­
rzyszy naśzej św ia tow e j w a lk i o 
pokój, o jaśnie jszą przyszłość.

K iedyśm y w ysz li na pierwszą 
przechadzkę po u licach B erlina , 
zdawało się nam, że idz iem y ' nie 
u licą  s tarych czynszowych domów 
ale szpalerem  żywych, w iw a tu ją ­
cych -ludzi. Ze wszystk ich p ię te r 
w y c h y la ły  się g łow y ludzkie , do 
naszych w yc iągn ię tych rąk  w yc ią ­
ga ły się tysiące rąk  ze w szystkich 
okien, b ram  j poddaszy. B erlińska 
u lica  pochyla ła się ku  nam z obu 
stron, k ip iąc  śmiechem, ok rzyka ­
m i, p rzyjaźn ią. Zdaw ało nam się, 
że trzym am y się za ręce i c iągnie­
m y za sobą huczące głosami m ia ­
sto. Nasza piosenka skaka ła do o- 
k ien, podrzucana w  górę w yp e łn ia ­
ła w nętrza m ieszkań. Ludzie w ita ­
l i  się ok laskam i i słowem  F reund­
schaft, n ik t  n ie  przechodził koło 
n ikogo nie uścisnąwszy mu d łon i. 
Na A lexanderp la tz , . popu la rnym  
„A le k s ie “ , trw a ła  przez ca ły  czas 
Festiw a lu  n ieustająca w  dzień an i 
w  nocy zabawa. W  m orzu niebies­
k ich  koszul FD J w iro w a ły  k ręg i 
różnobarw nych ub io rów  delegatów 
całego św iata. M łodzież n iem iecka 
um ia ła  się weselić. To nie m y 
przyw ieź liśm y radość do B e rlina  — 
raczej, od razu u to p iliśm y s ię ' w  
ty m  w ie lk im  m orzu radości, zaba­
w y i , śpiewu, ja k im  b y ł B e rlin . 
Wszyscy, chodz ili pod ręce. Tańczy­
li,  śp iew a li w  dziesięciu językach 
naraz, n ik t  nie w iedzia ł, w  ja k im  
języku m ów i, treść by ła  jedna — 
Freundschaft. I  ty lk o  b łęk itn e  neo­
ny o lb rz y m im i p rostoką tam i ob ra - 
m ow ujące św ie tlis te  b lo k i Hans 
der W elb jugend i ty lk o  n ieb ieskie 
znaki U -bahnów  m igo ta ły  w  tys ią ­
cach rozbaw ionych tw arzy, w ilg o t­
nych oczu, błyszczących zębów. 
T łum  raz po raz przec ina ły  łańcu­
chy trzym a jących  się za ręce ko ­
rowodów. Ą  stara babcia w  ko le jce 
pyta ła  m nie —  „P olen?“  i  ściskała 
gorąco ręce.
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O ósmej rano zagrały fan fa ry . 
M g lis te  m im o pogody niebo b e r liń ­
skie zadrżało od huku  ro z ryw a ją ­
cych się w  pow ie trzu  rak ie t. Dzie­
s ią tk i tysięcy m łodzieży z całego 
św iata zerw a ły  się z trybun , po­
tężny okrzyk  -  w estchnienie prze­
w a lił się nad trybun am i. Tysiące 
oczu w patrzonych w  niebo. To b y ł 
ósmy dzień Festiw a lu , dzień poko­
jo w e j dem onstrac ji dwóch m ilio ­
nów m łodzieży n iem ieckie j. W  gó­
rze pękały ko le jno  rak ie ty . Z  czer­
wonego k łębu dym u w y ła n ia ło  się 
b ia łe  źdźbło spadochronu, k tó ry  
rósł wolno w ype łn iony  powietrzem . 
Pod n im  w y ra s ta ł n ieoczekiwanie 
ba rw ny sztandar. Jak napow ietrzne 
s ta tk i p łynę ły  nad Placem M arksa 
i  Engelsa sztandary k ra jó w , k tó ­
rych m łodzież uczestniczyła w  Fe­
stiw a lu . P o ryw is ty  w ia tr  n iósł je 
szybko w  rozsłonecznionym  nagle 
pow ie trzu. T rzym ając się za ręce 
szukaliśm y oczami naszych o jczy­
stych sztandarów.

— Louise Patrz, tam  francusk i, 
—  w o ła ł po lsk i p rzodow n ik  pracy 
podnosząc do góry rękę francusk ie j 
s teno typ is tk i. B y ło  to dziwne, t ru d ­
ne do określenia wzruszenie. W sp i­
na liśm y się nagle na palce, b ra k ło  
nam m iejsca na o lb rzym im  b e r liń ­
sk im  placu.

K ie d y  nad try b u n a m i w  ślad za 
po lsk im  opad ł wolno sztandar am e­
rykań sk i, rozw in ię ty  w spaniale na 
w ietrze, nad zachodnim i sekto ram i 
B e rlina  p o ja w ił się am erykańsk i 
he likop te r. Z zadartym  ogonem, ja k  
nadęty z ło ś liw y  kom ar, począł 
tch ó rz liw ie  krążyć daleko od de­
m onstrac ji wśród poczern ia łych da­
chów b e rliń sk ich  domów. N ie 
śm ia ł' po jaw ić  się nad w yp e łn io ­
nym  m łodą radością placem. W  te j 
samej c h w ili ludność zachodniego 
B e rlin a  w idz ia ła  w  górze pod nie­
bem sztandar narodu am erykań­
skiego, p łynący w  obłoku sztanda­
ró w  w o lnych  i  walczących o w o l­
ność.

M in ą ł h u k  pękających rak ie t. W  
nag łe j ciszy zatrzepota ły  skrzyd ła  
ptaków . To gołębie pokoju. Coraz 
ich  w ięcej, przesłan ia ją  niebo, po 
k tó ry m  snu ją  się sm ugi bu rych  
dym ów. Nad placem  przewala się 
g w a łto w ny  w ie lo języczny okrzyk, 
gn iew ny, potężny: Pokó j, M ir, F r ie -  
den, Peace, Paix..: S to im y ściśnię­
c i ciasno na trybun ie , zadyszani; 
wśród nas F rancuzka Louise, k tó ra  
już poznała sm ak w ięzienia, wśród 
nas jes t K u r t  z H am burga, k tó ­
ry  trz y k ro tn ie  us iłow a ł prze­
drzeć się przez granicę strzeżoną 
przez p o lic ję  zdra jcy  Lehrâ  i  an - 
g loam erykańsk ich  żandarm ów.
P rzep łyną ł w  nocy Elbę, p raw ie  
nago d o ta rł do B e rlin a  na nasze 
święto.

Rozległy p lac M arksa 1 Engelsa 
zalewa czerw ień. Czerwonaw y po­
b lask k ładz ie  , się na b ia łych  ścia­
nach tryb u n . Rzeka czerw ien i, w y ­
soki, blaszany dźw ięk fan fa r. Roz­
poczęła się dem onstracja. O lb rzy­
m ia fa la  m łodzieży p rzep ływ a pod 
tryb u n a m i. Sztandary Ś w ia tow ej 
F ederac ji M łodzieży Dem okratycz­
ne j, sztandary w szystk ich  narodów  
walczących o pokój, szerokie łany  
czerw onych szturm ów ek. Gdzieś z 
boku bzyka na trę tn ie  am erykańsk i 
śm ieszny he likop te rek . S iedzi w  
n im  pew n ie  k ilk u  zdetonowanych 
agentów. N ie  odważą zb liżyć się do 
m row iącego się placu. Będą do 
końca szpiełować na pe ry fe riach  
w ie lk ieg o  św ięta, w ie lk ie j dem on­
s tra c ji poko jow ych  sił.

Słońce wznosi się ku  górze, z b li­
ża się ju ż  po łudnie. N ieprzerw aną 
rzeką p ły n ie  m łodzież niem iecka. 
Przeszedł ju ż  chyba m ilio n  dziew­
cząt i  chłopców. Ciasno zapełnione 
try b u n y  fa lu ją  pow olnym , c iężk im  
ry tm em . T y lk o  nad g łow am i trze ­
począ k w ia ty  chust festiw a low ych. 
Jak  s iln i jesteśm y! Jak bardzo 
pragn iem y, żeby u lice  naszych 
m iast w id z ia ły  jedyn ie  pochody ra ­
dosnej, syte j m łodości!

Ła tw o  jes t nam  tu  się porozu­
mieć, dogadać. Łączy nas przyjaźń. 
N aw et patetyczne zw ro ty  nab iera­
ją  b lisk iego , osobistego znaczenia. 
„P okó j m usim y ob ron ić“  — m ów i 
V ie tnam czyk. N ie znam y jego p ięk ­
nego a le  i  trudnego języka. Rozu­

m iem y jednak  jego uśmiech, jego 
w ilgo tn e ,' wzruszone oczy. U  p ra ­
wego boku zwisa pusty rękaw . Rę­
kę s tra c ił w  walce o wolność. 
P rzedwczoraj w idz ie liśm y występ 
zespołu w ietnam skiego. Na scenie 
w  g łęb i — w ie lk i żó łty  księżyc. 
S iostry i  m a li bracia żegnają chłop­
ca odchodzącego do pa rtyzan tk i. 
D e lika tna , czuła m elod ia pieśni. 
M a ły  b ra t sypie do wąskiego w o­
reczka ryż. W  jego zasmuconych 
nagle oczach w idać cień żalu, że 
to nie on, lecz starszy b ra t idzie 
walczyć o wolność p iękne j o jczyz­
ny. Ci d robn i chłopcy o uśmiech­
n ię tych  oczach, to aw angarda fro n ­
tu  pokojowego. W ia tr podryw a tu ­
m any ku rzu  sprzed tryb u n , . chw ie je  
pustym , n ie n a tu ra ln ie  pustym  rę ­
kaw em  naszego p rzy jac ie la  z V ie t-  
namu. W iem y dobrze, że pod n a jła ­
tw ie jszym  do w ypow iedzen ia sloga­
now ym  zdaniem  pu lsu je  żywa k re w  
ludzkiego doświadczenia.

Znad zachodniego B e rlin a  w ys ­
k a k u ją  w  górę ba lo n ik i. C hw ie ją  
się chw ilę  w  pow ie trzu , a potem 
eksplodują. Sypie się z góry rzadk i 
deszczyk u lo tek  an typoko jow ych . 
Żadna z n ich  n ie  pada je dn ak  na 
ziemię. W  locie łap ią  je wszyscy i  
d rą  na drobne k a w a łk i. N ik t  n ie  
jest tu  c iekaw  p row okacy jnych  
w ypoc in  neoh itle row ców . Żałośnie 
jakoś w ygląda ta m ało pom ysłowa 
dyw ers ja : m ilio n y  zahartow anych 
bo jo w n ików  o pokój, k tó rzy  w  
sw ym  m łodym  życiu  n ie  jedno w ię ­
zienie pozna li —  i  garść fa łszy­
wych, ob łudnych św istków .

K tó rą  to godzinę m aszeruje już  
niem iecka a rm ia  pokoju? G ard ła  
zaschły nam  od ok rzykó w . S to im y 
cały czas.' Z apom nie liśm y o ła w ­
kach, k tó re  są za nam i. W  dole 
d ług ie  szeregi n ieb ieskich koszul, 
tysiące o tw a rtych  ust, chw ie je  się 
łąka napisów różnojęzycznych: Po­
kó j, pokój, pokój... Gołębie. B ia łe  
chm ury  gołębi. Z lec ia ły  się tu  z 
całych N iem iec, ze wszystk ich p ro­
w in c ji,  z walczących N iem iec Za­
chodnich.

Idą  teraz Heigo landczycy, nad 
n im i łopoce zie lono czerwono -

b ia ła  cho rąg iew .' Znam y ich. N ie ś li 
nas wczoraj na ram ionach podczas 
spotkania de legacji po lsk ie j z m ło ­
dzieżą Zachodnich Niem iec. Póź­
nym  w ieczorem  rozm aw ia liśm y z 
n im i w  jednym  z pa rków  b e r liń ­
skich. M ów iliśm y  o naszej walce i  
pracy. P o ch w yc ili nas na ram iona. 
Znaleźliśm y się wysoko w  górze. 
Przede m ną n is k i kędzierzawy ze- 
tem powiec, chw ie jąc się na rękach 
he lgo landzkich p rzy jac ió ł, ca łow a ł 
zapłakane po liczk i szesnastoletniej 
ko leżanki z H elgo landu, un iesionej 
do góry przez zetempowców. Opo­
w iada ła  nam  przed chw ilą  o 6w o im  
tru d n y m  życiu. F reun dsch a ft! 
P rzy jaźń ! —  te dwa potężne s łow a 
rozp ie ra ją  w idok  • sie rpn iow ego 
w ieczoru. Chcie libyśm y uścisnąć 
w szystkie  chropowate od m orsk ie j 
wody ręce. C hcie libyśm y połowę 
swych s ił, połowę serca o fia row ać 
boha te rsk im  przy jac io łom . A  na 
try b u n ie  pod sztandaram i, zasypa­
ny po kolana kw ia ta m i, s to i M ax  
Reim ann. Uśm iecha się serdecznie 
z trude m  opanowując drżenie usl. 
S iwa głowa odcina się w yraźn ie  
na tle  granatowego nieba.

Pod tryb u n a m i przechodzą m ło ­
dzi sportow cy. W  górze las rą k  
klaszczących ry tm iczne . P rzysz li tu  
ze stadionów. Ze stad ionów  w ie l­
k ich , rozległych, o św ieżej c iem no­
zie lonej traw ie , ze stad ionów  b u ­
dowanych dla  nich, d la  ich m ło ­
dości, dla ich szczęścia. W  o k o li­
cach F ried richstrasse terkoce gor­
l iw y  he likop te rek  z zadartym  ogo­
nem. S iedem nastoletnia robo tn ica  
z M ed io lanu k ładzie  m i na ra m io ­
nach rękę. Chce się przyłączyć do 
naszej rozm owy. Szybko, ne rw o­
wo d ysku tu je m y ze Szwedką z 
Göteborgu. N ie . je s t to w łaśc iw ie  
rozm owa. Raczej d ia logow any a k t 
oskarżenia p rzeciw ko im p e ria liz ­
m ow i. Szwedka w idz ia ła  Polskę 
już  dwa razy. W  roku  1947 i  1950. 
„W arszaw a, o, W arszawa“  —  m ó­
w i kręcąc głową. Podniosła b rw i 
do góry —  ma to oznaczać' podziw. 
„O , w underschön“  — bierze m oją  
rękę, żeby podkreślić  wagę sw o ich 
n ieskom plikow anych  tw ierdzeń.

Sportowcy radzieccy pozdrawiają młodzież niemiecką w itającą ich 
aa  dworcu w  Berlinie
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Uśm iecha się p rzy  tym  tak  szero­
ko, że p ieg i na je j zadartym  nosku 
z le w a ją  się w  jedną całość. Zaczy­
nam  m ów ić  gorączkowo. Chcę je j 
pow iedzieć, że ju ż  na M D M -ie  
m ieszka ją  n o w i loka to rzy, budu je ­
m y nowe fa b ry k i,  nowe miasta. 
B ra k  m i słów , m ylę  się, plączę 
p rzypadk i. A  przede mną uśm iech­
nięte, po takujące tw arze W łoszki i 
Szwedki. R ozum ie ją doskonale. Jak 
można tego nie rozumieć. Potem 
one m ów ią o sobie. W Goteborgu 
drożyzna, coraz gorzej, p lan M a t-  
ehalla , rozumiesz? Rozumiem, ro ­
zum iem  doskonale. O jciec nie p ra ­
cuje, bezrobotny — pół na m ig i 
tłum aczy W łoszka. N ie w iem , jak 
po tw ie rd z ić  je j słowa, udowodnić, 
że rozum iem  je j trosk i. „T o g lia t t i“ 
—  mówię. Oczy W łoszki uśmiecha­
ją  się: „O u i, ou i.“  Ściskamy sobie 
ręce. Pokazuje na m ig i. że trzeba 
walczyć, podnosi do góry zaciśnię­
tą  pięść.

TADEUSZ K U BIAK

Przed nam i w  dole wrzawa fa n ­
far. M aszeruje d rug i m ilio n  n ie­
m ieckich m łodych bo jo w n ików  o 
pokój. W  te j c h w ili na ca łym  świe 
cie toczy się zacięta w a lka  o w o l­
ność, o szczęśliwe, pokojowe życie 
T ym i o t m ło dym i ręka m i zw ycię­
żymy w ojnę.

*

Tego samego dn ia  w ieczorem  
spotykam y się ponownie na Placu 
M arksa i Engelsa. O lb rzym i plac 
fa lu je  ja k  łan  zboża. N aw et p o b li­

skie u lice  są pełne. F io łkow e  i  sele­
dynowe re fle k to ry  liżą  smugami 
św iatła u b ite  ciasno g łow y m an i­
festantów.

W ysoko w  górze, k ilkadz ies ią t 
me‘ rów  nad trybuną , łopoce po r­
tre t S ta lina ośw ie tlony re fle k to ra ­
m i. P rześw ietlona e lektrycznym

N O W Ä  K

św iatłem  czerw ień flag, przezro­
czyste w ażki unoszące się w  gę­
stym, grana tow ym  pow ie trzu , róż­
nokolorowe drogi g łów  i  rą k  ludz­
kich, w ycię te z m ro ku  przez re f le k ­
tory.

Umieszczone w różnych kątach 
placu m egafony ja k  s tokro tne  echo 
od b ija ją  słowa przem aw ia jących: 
W altera U lb rich ta  i  E ricka  Honec­
kera.

S e tk i tysięcy m łodych gardeł
skanduje: Pokój, S ta lin , pokój, 
S ta lin . Jest ciemno, n ie  w idać 
tw arzy, n ie  w idać naw et sy lw e tek  
ludzi. B łyska ją  czasem nagie ręce 
klaszczące nad głow am i. Czarne 
niebo bezgwiezdne, zdawałoby «się, 
pęka pod naporem  przeciągłych, 
n ie rów nych okrzyków , k tó re  prze­
taczają się nad placem, zapadają 
do wąskich, zatłoczonych u lic .

Żądamy pokoju. Żądam y poko ju  
w  m ieście zniszczonym przez fa ­
szyzm. Żądamy poko ju  u w ró t 
neoh itle row sk ie j tw ie rdzy  w o jen ­
nej, k tó re j pacho łkow ie  s trze la ją  do 
bezbronnej m łodzieży pragnącej 
żyć w  w o lne j, zjednoczonej, poko­
jo w e j ojczyźnie.

Sprzed try b u n y  bucha nagle 
pieśń. H ym n M łodzieży D em okra­
tycznej. C hw ytam y d łon ie  n a jb liż ­
szych sąsiadów — to przy jac ie le  z 
Zachodnich N iem iec. Podnosim y rę ­
ce do góry, pieśń potężnieje, rośnie. 
P a trzym y sobie serdecznie w oczy, 
w  k tó rych  eksplodują odb łysk i re ­
fle k to ró w  Ręce zaciskają się moc­
n ie j. A  nad nam i marszczy się le k ­
ko na w ietrze, w yc ię ty  z g rana to­
wego nieba p o rtre t Józefa S talina.

G R A N IC A

W raca liśm y jedenastego dn ia Fe­
s tiw a lu  późnym w ieczorem  od 
Paula Wiensa. Naokoło — rozśpie­
wany, roztańczony B erlin , B e rlin  
haseł, sztandarów i wesołych neo­
nów, b łęk itno-czerw one tłum ne 
m iasto, dw utygodn iow a stolica 
m łodości św iata. R ozm aw ia liśm y o 
poezji. Na s ta c ji U -bahnu, na Ro- 
sentha ler P la tz otoczyła nas grupa 
podnieconych FD J-ow ców . Trzech 
m łodych chłopaków , przeszkadzając 
sobie nawzajem , us iłow ało  w y t łu ­
maczyć coś niepojętego. D z iew ­
czynka z błyszczącym i oczami po­
w ta rza ła : „m y jeszcze tam  pó jdz ie- 
m y ‘\  Koleżanka je j przyp ię ła  do 
polskiego czerwonego k raw a tu  
znaczek n iem ieck ich  m łodych p io ­
nierów...

W tedy dow iedzie liśm y się o m a­
sakrze m łodzieży n iem ieckie j w 
Zachodn im  B erlin ie .

Obecnie znamy dokładn ie  prze­
bieg wydarzeń. i,

Już od w ie lu  dn i d r  Reuter, so­
c ja ldem okra tyczny nadburm is trz  
zachodniego B erlina , przez se tk i 
m egafonów zapraszał uczestników 
F es tiw a lu  do zm arshallizow anych 
sektorów . Czułym  głosem dobrego 
wujaszka zapew nia ł: „będziecie go­
ścinnie przy jęc i, przyjdźcie , zabaw­
cie się, poznajcie p raw dziw ą w o l­
ność“ . W środę, 15 sierpnia, k ilk a ­
naście tysięcy m łodych N iemców 
postanow iło  skorzystać z zaprosze­
nia  i  uda li się do odcięte j przez o- 
kupan tów  potowy m iasta, aby po­
w iedzieć o sw o je j w o li u trzym an ia  
pokoju, o swoim  przeświadczeniu, 
że naród nie może być rozdarty , że 
porozum ienie jes t m ożliwe, że w  
im ię  poko ju  porozum ienie jest ko ­
nieczne. Szli ze śpiewem, z w y ­
c iągn ię tym i do bra terskiego uści­
sku d łońm i, z o tw a rty m i sercami.
1 oto na gran icy  sekto rów  spotka­
ły  ich n a jp ie rw  u lo tk i i  . wężowe 
szepty przebranych po cyw ilnem u 
szpiclów , a gdy to nie pomogło — 
poszły w  ruch  petardy, s trum ien ie  
wody, p a łk i gum owe i  ko lby  re ­
w o lw e rów  S tum m -P olize i. Coraz 
nowe oddzia ły  zb ro jnych  zb irów  
S tum m a w ystępow a ły  do a k c ji 
p rzeciw  bezbronnej m łodzieży. B i­
to  i  kopano padających, ze szcze­
gó lnym  upodobaniem  znęcano się 
nad dziewczętam i, poryw ano i  rzu ­
cano do au t p o licy jnych  tych, k tó ­
rzy  n ie  zdążyli uciec. Czterystu 
trzynas tu  rannych  — oto rezu lta t 
„a k c j i“  stum m ow ców. T ak p o w ita ł 
m łodzież n iem iecką gościnny pan 
Reuter, tak  zza uśm iechnię te j k a r ­
naw a łow e j m aski pa jaców  z Bonn 
w y jrz a ła  dawno znajom a, zw ierzę­
ca m orda faszyzmu.

D w a św ia ty ! Ileż  razy m ów im y  
1 piszemy o tym ! A le  -trudno chy­
ba o dobitn ie jsze zobrazowanie za­
gadnienia dwóch św ia tów  niż to, 
którego dostarczy ły  be rliń sk ie  w y ­
padki. „Neues D eutsch land“  p rzy ­
tacza sprawozdanie z jedne j z go­
dzin ins tru ikcy jnych  w  42 rew irze  
p o lic ji s tum m ow skie j okręgu W ed- 
ding. R ozpatryw ana jes t kw estia  
po jaw ien ia  się g rupy FD J-ow ców  i 
wystąp ien ia  p o lic ji przeciw  nim .

C ytu jem y:

„O fic e r s łużbow y: Co robicie? 
Czy wzywacie F D J-ow ców  do w y ­
leg itym ow an ia  się?

Starszy w achm istrz : N ie! G rupa 
a taku je  na tychm iast F D J-ow ców  
pa łkam i (Schlagwaffen).

O fice r: Jak używa się p a łk i p o li­
cyjnej?

P o lic ja n t: Tak, aby cios nie b y ł 
śm ierte lny, ale jednak  skutecznie 
un ieszkod liw ia ł.

O ficer: Proszę w ym ien ić  ko n ­
k re tn y  przykład.

PATRZĄC NA ZACHÓD
(Kolegom z FDJ z Zachodnich Niemiec)

Człowiek zmienia przyrodę.
Piękno zmienia człowieka.
Odnajduję przyjaciół 
w komunistycznym jutrze.
Psy policyjne Lehra 
chcą wam rozszarpać serca.
Gniew złoczyńców bezsilny, 
ich ręce coraz krótsze.

Trzyma na ręku dziecko 
żołnierz w Treptow kamienny, 
ale odżywa w każdym 
żołnierzu naszej sprawy.
Mój dom spalił faszysta, 
nocą napadł zdradziecko.
Łza mojej matki ciężka, 
do dziś ją jeszcze dławi.

Psy policyjne Lehra 
prowadzi dłoń ta sama, 
której marzeniem było 
prawo ludów uśmiercać.
Pyski zionące mrokiem 
skaczą do oczu dzieciom, 
na martwych drogach tropią, 
skaczą, skaczą do serca.

Ale te serca pełne 
najprostszych ludzkich uczuć — 
jak krzemień albo szpada, 
stają się mocne, twarde.
Tak bliska im jest miłość, 
troska o ptaki zimą.
Tych serc nie ustraszycie 
więzieniem ni żandarmem.

Oto serca młodości, 
której na imię wolność, 
oto serca idei, 
której na imię pokój,
Bezsilnie ujadają 
psy policyjne w mroku.
Ślepą, psią drapieżnością 
marzeń ludzkich nie stłumisz.

Widziałem dzieci. Przeszły 
dwie albo trzy granice 
przez mrok nadreńskich winnic, 
szły, a śmierć stała w różach.
Patrzyłem w oczy. Lśniły i 
w blasku jak małe muszle 
znalezione na plaży, 
przez którą przeszła burza.

A psy, psy ujadają 
w kwiatach, w zieleni, w lasach.
Nie zagryzie wolności 
psem policyjnym faszyzm. 
Błękitnobluzi. Melduję 
światu: przyszłość jest z nami.
Miłość, szczęście i pokój 
zwycięstwem moim i waszym.

Delegacje młodzieży składają hołd pamięci poległych żołnierzy Armii 
Radzieckiej przed pomnikiem w Treptow

P o lic ja n t: N ie  uderzać w  tę tn icę 
szyjną, gdyż ta k i cios może być 
śm ie rte lny. A le  dziewczęta i  ko ­
b ie ty  b ić n.p. w  piersi. Takie  ciosy 
są szczególnie bolesne...

O fice r: Jak się zachowujecie,
k iedy  p rzec iw n ik  pada?

P o lic ja n t: W  ta k im  w ypadku  b i­
je  się da le j, gdyż to działa odstra ­
szająco na ludność“ .

15 s ie rpn ia  po lic jan c i 42 re w iru  
dokładnie trzym a li się in s tru k c ji. 
Panowie R euter i  S tum m  trz y m a li 
się n iem n ie j dok ładn ie  in s tru k c ji, 
otrzym anych od mocodawców zza 
oceanu. Ś w ia t „zachodnie j w o lno­
ści“  został obnażony do ostatn ich 
granic.

A  d rug i świat?

M łodzież niem iecka.

Irm ga rd  U rn e r z Wassingen w  
NRD ma 21 la t jest przodownicą 
pracy, B ra ła  udzia ł w m an ifes tac ji, 
stum m ow cy p rze trą c ili je j  rękę. 
D zienn ikarzow i, k tó ry  odw iedził ją  
w  szpita lu, pow iedzia ła : „D opie ro 
w 48-m ym  roku  przy jechałam  z 
W rocław ia. Już w tedy w idzia łam , 
ja k  Polacy szybko budują. A le  te ­
raz on i są jeszcze dalej. Ach, m o­
ro w i są c i Z M P -ow cy“ , .1. dodała: 
..Na pewno będą się cieszyli z na­
szej postawy w  zachodnim  i sekto­
rze“ .

M łodzież niem iecka. W ie lu  z nas 
jechało do N iem iec p© raz p ie rw ­
szy, trudno było n iek tó rym  z nas 
zrozumieć ogrom  przem ian, k tó re  
zaszły w  Niemczech w  ciągu la t 
powojennych. T rudno było n iek tó ­
rym  z nas zrozumieć, co to jest 
teraz W olna M łodzież N iem iecka.

Ingę ma 17 la t, m ieszka w  N iem ­
czech zachodnich. Od trzech la t 
ak tyw n ie  pracuje w FDJ. T rzy ra ­
zy siedziała w w ięzien iu  za rozle­
pian ie u lotek. Opowiada nam o 
tym , z ja k im  zapałem m łodzież za- 
chodnio-n iem iecka czyta „Jak  h a r­
towała się s ta l“  i „M ło dą  G w ard ię“ , 
książki, k tó re  są zakazane w  T ry -  
zonii. M łodzież niem iecka, 40 ty ­
sięcy chłopców i dziewcząt z N ie­
m iec Zachodnich, przedarła się 
przez k o rd o n y 'p o lic y jn e  Lehra  na 
Z lot. P rzep ływ a li przez rzeki i  
morze, przedostawali się w nocy 
przez lasy. S ie rpn iow y B e r lin  s ta ł 
się dla n ich sym bolem  pokoju. M o r­
dowano ich. topiono, łapano i  w ię­
ziono. Odsyłano pod eskortą do 
m iejsca zamieszkań. R udo lf ma 18 
ła t i  protezę zam iast p raw e j nogi. 
T rzy  razy b y ł za trzym yw any na 
granicy. Odebrano mu papiery. Po 
raz czw arty  uc iek ł skacząc z po­
ciągu i  przedostał się przez granicę. 
Zapyta łem  go, ja k  m ógł skakać ma­
jąc okaleczoną nogę. Uśm iechnął 
się i  odpow iedzia ł: „m usia łem  tu  
być“ . Po pow rocie  czeka go trz y ­
miesięczne w ięzienie.

W ie lu  lu d z i spo tyka liśm y w  B e r­
lin ie : ch łop i z B aw arii, gó rn icy z
W estfa lii, m eta low cy z R u h ry  _ i
wszędzie przy s łow ie  „P o lacy“  w y ­
ciągano ku  nam ręce, całowano nas, 
ściskano, krzyczano Freumdschaft, 
Frieden. B ie ru t.

Ta w łaśnie m łodzież je s t dziś 
przyszłością N iem iec, ta w łaśnie 
m łodzież je s t s iłą  i  nadzieją tego 
k ra ju .

Panow ie z B onn n ie  przypadko­
wo się denerw ują : z ta k im  zaple­
czem n igdy n ie  p o tra fią  rozpętać 
w o jny.

Bohaterska m łodzież n iem iecka! 
D ziew czynka w  m etro  pow iedzia ła 
nam  „m y  jeszcze tam  p rzy jdz iem y“ . 
Rann i w  b e rliń sk ich  szpita lach po­
w ta rza ją  „m y  jeszcze tam  pow ró ­
c im y“ .

W iem y towarzysze, że jeszcze 
tam  ' pow rócic ie  W iem y, że za w a­
szą sprawą będą scalone wolne, 
dem okratyczne Niem cy.

Andrzej Braun 
Tadeusz Konwicki 

Andrzej Mandalian  
W iktor Woroszylski

ARNOLD SŁUCKI

BERLIN
Wstęp do poematu

Nad ruinami Berlina 
w zieleńcach młody sierpień.
Dzień wschodzi, 
po murach się wspina, 
nad Szprewą świta młodziej, 
nad pamięcią niewygasłą, 
nad rzeką łez i cierpień.
1 oto błękitnieją hasła
nad dworcem, radiostacją, nad parkiem.
Różami rzeka zarasta
i na miasta kamiennym karku
siadło słońce, dziecko oczekiwane.
Przed nim szpaler otwiera się ulic, 
jemu mosty salutują i dworce.
1 światło Berlin przenika —
Berlin Ernesta Thałmanna,
Berlin Wilhelma Piecka.

Widziałem miasto, 
w którym uśmiechają się milicjanci 
kwiatami w klapie,
uśmiechem, który jak klucz otwiera ulice.
Witaj, ludowa milicjo,
nad spokojem czuwaj gołębi,
zanim pofruną nad sektorów granice,
które ustalił tu obcy.
Przejdą dziewczęta i chłopcy ze świata 
jezdnią gorącą, 
którą ogrzało nam wspólne 
pokoju dobroczynne słońce.

HENRYK GAWORSKI

\

REFLEKSJA BERLIŃSKA
Noc, która idzie piękna i pochmurna,
nie kończy pieśni zaczętej przed świtem.

szystko co młode piękne, nieprzeżyte 
i zie p,zez Berlin niewstrzymanym szturmem.

Stolico kraju, którego widoki
ma owal dla mnie czarnych dymów pędzel
na karcie nieba rozdartej przez pożar

wierzę w twój oddech, zdrowy i głęboki, 
we serce, które nowy rytm rozpędza, 

-piew, co twe dłonie dla witań otworzył.
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^  n a g a n o w s k i

Olb rzym ie  znaczenie zakoń­
czonego w  tych dniach 
Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokój, zlo tu p rzy­
ja ź n i j  b ra te rs tw a m ło - 

¡H . dzieży św iata, polegało 
tym , że odbyw ał się w 

^  le. ekssto licy h itle row sk iego  
był; ??u 1 ze gospodarzami jego 
1% ż 1 oc*zi N iem cy, k tó rzy  w  licz - 
byjj P°nad dwóch m il.onów  p rzy- 
Wyt * *erenu cabego k ra ju . D a li on i 
ti\ys, swej niezłom nej w o li prze­
to . 'v 'enia się przygotow aniom  
% r ?w ęi w o jny , pokrzyżow ania 
»óty ykańsko-adenauerowsidch p la - 
ÜÇ J erh ilita ryza cy jn ych , dom agali 
Hî i Warcia pak tu  poko ju  m iędzy 
Nc?1*13 w 'e lk im i m ocarstw am i, 
V e  licznych m an ifes tac ji oraz 
«jt z 2-lOitowych opow iada li się 
itijj^s tyczn ie  aa zjednoczeniem 
^  ffc w  jedno napraw dę wolne, 
îjUjj :ratyczne i  pokój m iłu jące  
%i- 'V° ‘ ^ lo t  b e r liń s k i szczególnie, 

i  jasno pokazał, ja k  zasad-
Przeobrażeniom uległa od

^eż ^aP‘ tu la c ji I I I  Rzeszy m ło - 
bioijj, ^  N iem ieck ie j Republice De- 
%  atycznej i ja k  za je j p rz y k ła - 
dif »»‘Odzież T ryzo n ii przechodzi 
Htit.. t łum n ie j i śm ie le j do obozu 
fcoJ11 '  postępu. Ten h is to ryczny 
''tez W yrastania nowego, zupełnie 
ty Pokolenia niem ieckiego, k tó - 
baj 6 Wschodniej części k ra ju  w y - 
tiió<jJUz wspaniałe owoce, a na za- 
'<fr Łaby  m im o po licy jnego 

* pe rfid n e j w o jenne j p ro - 
postępuje ciągle naprzód, 

Czyi E dm undow i Osm ańczy- 
tem atu do jego na jnowszej, 

łi ygodnie tem u w ydane j ks iąż-1 Pt. 

,i«i
»Młode N iem cy“  *).

tu  do czynien ia z tętn iącą 
opowieścią o rzeczach do - 

te j ych i  p ięknych, o tru d n e j w a l-  
^  C iągn ięciach, lu d z i m łodych i  
b tj/ch zapału, z książką, napisaną 
ty *  skrupulatnego obserw atora i  
t |3 « * g o  publicystę. „M ło de  

" to  dokum ent w ia ry  w  
%  l€ka, w  odrodzonego i  odm ie- 
H ueĘ° człow ieka niem ieckiego — 

tym  bardzie j cenny, że 
kg , »Spraw P o laków “  jeszcze k i l -

tem u, gdzieś po ro k  1948,
!°«ił się sceptycznie do m oż li-V i  . •

®ię V,. dobrowolnego przeobrażenia 
Nhtców i jedyne rea lne roz- 

V " l e  trudnego prob lem u tzw.
. ci l  n iem ieckiego narodu i  

beczenia jego sąsiadów przed 
^¡¡j a8resją u p a try w a ł w  harau- 

11111 z zew nątrz idea łów  de- 
* i pokojowego współżycia
V f ' atłami- B łędne to stanow isko, 

przede w szys tk im  z n ie u - 
*1$ 'dtipśęi klasowego spo jrzenia 
tyte d n ie n ie ,  podzie la ła w  ow ym  
V ?6 1 w  różnych, często o w ie le  
^ * s radyka ln ie jszych  w a ria n ­
cie L °^ rz y m ia  większość P olaków , 
^ W ą c z a ją c  n iże j podpisanego.

W ta k im  w łaśn ie  n iepode j- 
’ó\yyrri o zby tn ią  pochopność są- 
Ji, ,Czy ła tw y  op tym izm  p u b licyś - 

*  Osmańczyk, w yros łe  m łode 
^5 y zna lazły swego gorącego 

j Jka i  przy jac ie la .

i^ ^ tt ls e m  do napisania ks iążk i 
^  k j  Osmańfczyka Z lo t W o l-’ 
¡ \ j  Odzieży N iem ieck ie j, k tó ry  
\  przeszło ro k  tem u, w  Z ie - 
**y yyiątki 1950 r. Z lo t ten, p ie rw - 
V*«st 6 lk i P °kaz s iły  FD J (700.000 
i ^ c ^ ^ ó w )  przekonał go, że w  
!■ y„*ech »iabnteje s iła , k tó re j bo- 
\  1  di, k tó rz y  w o jnę  idea lizu ją ,
' \  ^ ‘óra jes t chciwa przem iany, 1 
k  yZ em ian ie  szczera i  uczc iw a“  

^  ’’‘3 siłąf jes t m łodzież n iem iec- 
y  «1 PraSnąc się je dn ak  upew nić, 

Me m y li, „czy pod w p ływ e m  
S  (¡U ha idea lizu jących  w o jn ę “  

.S1ę „zanadto porw ać en tu - 
S t k  dziew cząt i  chłopców w  

k ich b luzach“ , postanow ił po 
¡^ P rz e je c h a ć  k ra j m iędzy Odrą 
i®* ,j,eth w zd łuż i  wszerz, spec ja l- 

is k  na jdokładn ie jszego za- 
>iVy 3 S1ę z n iem iecką młodzieżą 
l e t k i m i  z n ią  zw iązanym i p ro -  

’ ^ ezubbatem te j k ilk u m ie -  
J Podróży jes t w łaśn ie  w yd a - 
l  «¡ę »'e książka, na k tó rą  z łoży- 

Ponadto spostrzeżenia da w - 
■;W, j j ’ gromadzone od ro ku  1945 
,>ctHe.cZne, skrzę tn ie  zebrane i  k r y -  
^ J se lekc ji poddane m a te ria ły .

tS a ^ Sza rsbotna zaleta ks iążk i 
dzyka polega na z w a rtym  i  

i!’ Por01 P określen iu  h is to ryczne - 
»byczego, społecznego i  go- 

,e§o tła  d la  poruszanych 
^ k1P^W m łodzieżowych. P rzed- 

te p rob lem y w  fo rm ie  re -  
Ah ^ y c h ,  n iek ie dy  now e lis tycz- 

3w *e m igaw ek, scen l wspo- 
fr|'byJ Przenosząc czy te ln ika  w  k o - 
r 'djsp rozdzia łach do różnych 
3  7 ^ośc i w  N iemczech Zachod-

O h lż r1 od jakiegoś konkretnego

V 1 i V c
.Wschodnich, a u to r zawsze

\ ^ z i
y  i hia lu b  obiera sobie takiego 
$  ty eSo „boha te ra “ , k tórego los 
^Ig/PhWy dla s y tu a c ji i d rog i po- 

| ) m łodzieży n iem ieck ie j, 
l '  ęyj’»1 w  tok  re la c ji w p la ta  lic z -  
&  ^by z p a m ię tn ików  m łodych 
o  dvz Prasy, przem ówień, rezo lu - 
y  s tuie p ryw a tne  lis ty  i  rozm o- 
¡i3 rozw ażania i p rzeprow a-
y- c ubogie, n ieraz przez zestaw ie- 
IjJbOfbf P rzeciwstaw ien ie od ległych 
c ^ h 16 fa k tó w  h is to rycznych  i po- 
>, . w ydobyw a tra fn e  w n io -

^ ły ten różnorodny m a te ria ł

S d ^ u n d Jan  Osm ańczyk:
N iem cy“ , s tr. 162, „C zy te l­

n i .
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R A P O R T  Z P O L A  W A L K Iv

Margot Feis, 21-letaiła posłanka składa imieniem Tzby Ludowej i FDJ  
życzenia W ilhelm owi Pieckowi w  dniu wybrania go Prezydentem NRD.

zaś, dostarczający w ie lu  zasadni­
czych w iadom ości nie ty lk o  o nie­
m ieck ie j m łodzieży, lecz rów nież o 
współczesnych Niemczech, jest swo­
bodnie i sugestywnie zestawiony, 
składa się na pełną w erw y  całość, 
tchnącą bezpośredniością przeżycia, 
publicystyczną pasją i g łębokim  
przeświadczeniem o słuszności spra­
wy, o k tó rą  walczy. Każda strona 
książki św iadczy o tym , że au to r 
jest ja k  najosobiście j zaangażowa­
ny we w szystkim , co dotyczy m ło ­
dych Niem iec, że. wśród chłopców i 
dziewcząt, k tó rzy  ze rw a li ze z łym i 
tradyc jam i i  postanow ili przyczyn ić 
się ze w szystk ich  s ił do generalne­
go przeobrażenia swej o jczyzny — 
posiada licznych, serdecznych p rzy ­
jac ió ł. I  ten w łaśnie osobisty ton 
książki, je j duży ładunek em ocjo­
na lny, je j piękna żarliwość, jest 
chyba tym  momentem , k tó ry  obok

konkre tnych , dobrze udokum ento­
w anych fak tów , na jb a rdz ie j przeko- 
nyw u je . „M ło de  N iem cy“  to książ­
ka m łoda, przez m łodego duchem  
człow ieka d la  . m łodych napisana. 
S łusznie ją  a u to r „M łodz ieży po l­
skie j i  n iem ieck ie j z Z M P  i  F D J“ 
zadedykował. W  um ocnien iu b ra ­
te rs tw a m iędzy dw om a w ym ie n io ­
n y m i organ izacjam i, w  zb liżen iu  do 
siebie całej m łodzieży a te j i  tam ­
te j s trony O dry, może ona i  p o w in ­
na odegrać doniosłą rolę.

Z ab iera jąc się do pisania n in ie j­
szej recenz ji w yciągną łem  z mego 
a rch iw u m  teczkę z napisem  „M ło ­
dzież N iem iecka“  i  prze jrza łem  
g ru by  p l ik  w yc inków  z pseudoso- 
c ja lis tyczne j (Schum acher),, m iesz­
czańsko -  kap ita lis tyczne j i  ang lo­
saskiej prasy zachodnio -  n iem iec­
k ie j z osta tn ich  p ięc iu  la t. Cóż to za 
pouczająca i  .przerażająca le k tu ra . 
Już same ty tu ły  są cha rak te rys tycz­
ne: „S tracona generacja“ , „M łodzież 
bez ju tra “ , „Zan iedbana m łodzież“ , 
„M łodz ież na u lic y “ , „Dziewczęta na 
bezdrożach“ , „P o lityczna  obojętność- 
m łodzieży“ , „M ło d z i bezrobo tn i“  itd .

P rz e n ik liw y  kom enta rz  do tych  
b iadań zachodnio -  n iem ie ck ie j p ra ­
sy da je  w  sw ej książce Osm ańczyk: 
„T a  n iesam ow ita  m askarada w y ro ­
zum ia łości d la  h itle ro w c ó w  starsze­
go pokolenia, a „be zs iln e j“  rozpaczy 
nad upadkiem  m łodego pokolen ia  
n iem ieckiego, je s t częścią sk ładow ą 
system u an g lo -am erykańsk ie j o ku ­
pac ji. System ten ma jedno na ce­
lu : n ie  dopuścić do przem iany, za­
chować w steczn ictw o N iem ców, ja k  
ładunek dyn am itu , k tó ry m  można 
szantażować innych . A  n ie  dopuś­
cić do p rzem iany tzn. zahamować 
rozw ó j m łodego pokolen ia , przeo­
b raz ić  je  w  n ih ilis tyczn e  in d yw id u a  
„w yb ie ra ją ce  w olność“ . B ieda, b ra k  
w ykszta łcen ia , b ra k  p racy skruszy 
w  sw oim  czasie zbytn ią  sam odziel­
ność te j m łodzieży i  będzie ją  moż­
na zagnać do koszar za trochę żo ł­
du, w ik tu , ub ran ia  i  trochę w o lnoś­
ci w  godzinach „poza służbą“ . „A  
przedtem  jeszcze p rzysz li członko­
w ie  nowego W ehrm achtu  i  nowego 
SS m ają  okazję do nabran ia  „ tę ­
żyzny“  w  n e o h itle ro w sk ie j B D J 
(Bund Deutscher Jugend).

A le  ta drob iazgow o w y k a lk u lo -  
wana gra im p e ria lis tyczn ych  „w y ­
chow aw ców “  pozorn ie ty lk o  osią­
gnęła zam ierzony cel, „bo w ie m  w  
ty m  sam ym  czasie prowadzona by ła  
ogrom na praca w ychow aw cza w  
s tre fie  radz ieck ie j i, m im o szykan i  
te rro ru  rów n ież w  N iem czech Z a­
chodn ich poprzez ko ła  W olne j M ło ­
dzieży N ie m ie ck ie j“ , dz ia ła jące j od 
r. 1946. O sm ańczyk przytacza liczne 
dow ody na skuteczność uśw iada­
m ia jące j a k c ji FDJ. w  T ryzo n ii, na 
budzenie się wśród tam te jsze j m ło ­
dzieży ducha oporu  p rze c iw ko  m i-

iita rys tyczn e j propagandzie, p rze­
c iw  system ow i nędzy, głodu i bez­
nadziei. N iezw yk łe  in te resu jący jest 
np. rozdzia ł książk i, op isu jący sro­
motną klęskę, poniesioną * przez 
„p rezydenta“  T ryzo n ii, Theodora 
Heussa którego we w rześniu 1950 
r „  na Z łocie M łodzieży G órniczej w 
Bochum  wygw izdano, gdy próbow a ł 
przem awiać na rzecz re m ilita ry z a - 
cji. Podczas tego n ie fortunnego 
przem ówienia, m im o obstawy 2.000 
po lic jan tów , dwóch m łodych g ó rn i­
ków  rozw iesiło  wysoko nad prezy­
dencką trybuną , na dachu jednego 
z dom ów, w ie lk i transparen t z na­
pisem: „W ir  w o llen  B u tte r s ta tt 
Kanonen, m ehr Lohn s ta tt D iv i­
s ionen“ („Żądam y masła zam iast 
arm at, w iększych płac zam iast a r ­
m ii“ ). W  tydzień później zaś, przed 
zapow iedzianym  spotkaniem  100.000 
m łodych bo jo w n ików  o pokó j z Z a­

głębia R ubry , te rro r  p o lic y jn y  roz­
szalał się na dobre, sprowadzono 
naw et „d la  u trzym an ia  spdko jd “ 
zm otoryzowane d yw iz je  b ry ty js k ie , 
specja ln ie  odwołane z . o d byw a ją * 
cych się m anew rów . U  nas w  P o l­
sce ludzie  zdają ju ż  sobie doskonale 
sprawę z tego, że anglosascy podże­
gacze w o jen n i i ich  adenauerowscy 
pom ocnicy są go tow i zrob ić wszyst­
ko  i  rob ią  wszystko, by zażegnać 
„niebezpieczeństwo po ko ju “ , lecz 
wciąż jeszcze o w ie le  za m ało w ie 
się i  pisze o boha te rsk ie j walce o 
pokój, toczonej przez robo tn ików , 
szczególnie m łodzież robotn iczą w 
Niemczech Zachodnich. D latego też 
książka Osmańćzyka pokazująca i 
dokU inentu jąca, że da leko w  głąb

T ryzo n ii „sięgnęła już  fa la  z rep u ­
blikańskiego P iem ontu", t j. z N R jJ, 
również pod tym  względem ma u 
nas ważną m isję do spełnienia.

Ożywcza fa la nowego życia, idea 
m iędzynarodowego bra terstw a, po­
ko ju  i postępu, idea p rzy jaźn i z 
O jczyzną Socja lizm u i  k ra ja m i de­
m okra c ji ludow ej przenika z w o l-  

.nej części N iem iec do T ryzo n ii róż­
nym i drogam i. O jednej z n ich p i­
sze Osmańczyk w  k ró tk im , lecz do­
skonałym  rozdzia le pt. „S zpak i“ . 
Oto chór „M łodych  szpaków“ , zło­
żony z członków  M łodych Pionie­
rów  (Junge P ioniere) i  W olnej M ło ­
dzieży N iem ieckie j. Chór ten w y ru ­
szył jesienią ubiegłego ro ku  z Che­
m n itz  (NRD) na zachód i  m im o ty ­
sięcznych przeszkód, pokonyw a­
nych z m łodzieńczą fan taz ją , d o ta rł 
do na jw ażnie jszych ośrodków ro ­
botniczych T ry z o n ii z kan ta tą  o 
S ta lin ie , z polską pieśnią masową 
„M il io n y  rą k “ . „S łucha łem  w n ie ­
m ieck im  języku  pieśn i — wspom ina 
a w idocznym  wzruszeniem  Osmań- 
CZy k  —  k tó rą  śpiewają brygady 
Z M P  w N ow ej Hucie i  w  Warsza­
w ie, w Szczecinie i  w  Gdańsku™ 
S łuchałem  w  Bochum, w W estfa lii, 
w  g łów ne j europejskie j k o lo n ii 
US A .“

Osmańczyk pisząc o m łodzieży z 
N iem iec W schodnich, kreśląc s y l­
w e tk i i ko le je  losu różnych m io - 
dych ludz i, ich przem ianę z ro z b it­
ków  życiow ych po klęsce I I I  Rzeszy 
w  budow niczych lepszego ju tra , 
opow iedzia ł też m. i. z lite ra c k im  
zacięciem praw dziw ą h is to rię  n ie ­
jak iego M anfreda. M an fred , 20-le t- 
n i in w a lid a  w o jenny  bez jedne j rę ­
k i,  i  eksparobek z ju nk ie rsk ie go  
m a ją tku  w  M ek lem bu rg ii, w y rw a w ­
szy się spod w p ły w u  młodego dzie­
dzica, z k tó ry m  przebyw ał po k a p i­
tu la c ji w  zachodnio -  n iem ieckim  
szp ita lu  w o jskow ym , zrazu „św ię ­
tow a ł pyskowaniem  sw oje w y z w o li-  
n y “ „  potem został tym czasowym  
nauczycielem  w  sw o je j wsi i zaczął 
się dokształcać, w stąp i! do W olnej 
M łodzieży N iem ieck ie j i  wreszcie, 
ja ko  czynny członek Socja listycznej 
P a r t ii Jedności s ta ł się o fia rn ym  
bo jo w n ik iem  o nowe oblicze sw o je j 
dem okra tyczne j ojczyzny. Dzieje 
M anfreda są z w ie lu  względów ty ­
powe dla  drog i, k tó rą  przeby li n a j­
lepsi ludzie w schodn io -n iem ieck ie j 
wsi i trzeba przyznać, że Osm ań- 
czykow i udało się w  k ró c iu tk ic h  
m igawkach, sk łada jących się na 
16-s tron icow y  rozdzia ł, powiedzieć o 
te j wsi bardzo w iele . P oruszył tu  
rów nież — oraz w  k i lk u  innych  
m iejscach ks ią żk i —  n iesłychan ie 
ważny prob lem  stosunku N iem ców 
do ludz i radzieck ich  i  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, prob lem  początkowej 
n ieufności, od k tó re j prze łam ania 
zależała przyszłość W schodnich N ie ­
m iec w  ogóle, a „słabość lu b  s iła 

‘m łodego ru ch u “  FD J w  szczegól­
ności.

Poddawszy przyczyny, wspom nia­
ne j n ieu fności w n ik liw e j analiz ie  
au to r pokazuje potem na k o n k re t­
nym  przyk ładz ie  M an freda i , na 
lepszym może jeszcze przyk ładz ie  
jn łod ych  rob o tn ików  Zakładów  
Zeissa w  Jenie, ja k  początkowa 
nieufność a nawet wrogość N iem ­
ców w  stosunku do Z w iązku  Ra­
dzieckiego zaczęła w  sposób zupeł­
nie n a tu ra ln y  topnieć i  zanikać, by 
wreszcie ustąpić m iejsca zau fan iu  
i p rzy jaźn i. R obotn icy p rzekona li 
się, że w o jsko w i radzieccy, radziec­

cy in żyn ie row ie  i  techn icy  są ich 
p ra w d z iw ym i p rzy jac ió łm i, że s łu ­
żą im  radą i  pomocą przy odbudo­
w ie  fab ryk , że pozwalają im  ko rzy ­
stać z w ie lk ic h  zdobyczy K ra ju  
Rad.

Sytuacja  psychiczna i  ę ia te ria ln a  
m łodzieży wschodnio -  n iem ieck ie j 
była  w  p ierw sze j c h w ili podobna do 
położenia m łodzieży w  Niemczech 
Zachodnich. M łodzież czuła się 
oszukana i  osamotniona, c iąży ł je j 
b ra k , zrozum ienia że .strony z h itle ­
ryzow anej często rodz iny, dokuczał 
głód i  b ra k  pracy. W ie lka  różnica 
m iędzy . s tre fą  wschodnią a s tre fa m i 
zachodnim i-, N iem iec polegała je d ­
nak na tym , że radzieck ie  w ładze 
okupacyjne nie  obciążały m łodzieży 
w iną za h itle ryzm , tak  ja k  to czy­
n iły  w ładze am erykańskie , b r y ty j­
skie czy francuskie . Już to samo 
stw arza ło  dobry  p u n k t w y jśc ia  d la  
wydobycia  m łodych lu d z i ze stanu 
ap a tii i depresji. Polem  zaś ro z w i­
nęła swą szeroką, antyfaszystow ską

an tyn ih ilis tyczn ą  działa lność FDJ, 
licząca w iosną 1943 r. ty lk o  10.000 
członków, by rozrosnąć się w  n ie ­
spełna rok  do ćw ierć  m ilio n o w e j 
o rgan izac ji. Z zasadniczą pomocą 
przyszła też m łodzieży gospodarka 
planowa, za in ic jow ana w  r. 1948 
przez SED. „w c iągn ię c ie  m ło - 
dzjieży do rea liza c ji p lanów  gospo­
darczych posiadało o lb rzym ie  zna­
czenie d la  dalszego rozw o ju  m łode­
go pokolenia. Tu po raz p ierw szy 
m łodzież niem iecka m ia ła  możność 
w y ładow ania  ca łe j sw ej energ ii i 
młodzieńczego zapału w  poko jow e j 
pracy... Z an ik ła  apatia , z n ik ł scep­
tycyzm , zapadły się w  niepam ięć 
tro s k i i  ro z te rk i p ierw szych pow o­
jennych  la t. M łode  pokolenie, po­
czuło m ocny g ru n t pod nogam i“ . 
G ru n t ten w zm ocniła  jeszcze w y ­
dana przez rząd NRD Ustawa M ło ­
dzieżowa z 8.I I . 1950, „w ie lk a  karta  
w olności m łodzieży n iem ie ck ie j“ , 
zapew nia jąca je j zw iększony udzia ł 
w  po litycznym , gospodarczym i k u l­
tu ra ln y m  życiu  k ra ju , dająca je j 
o lb rzym ie  m ożliw ości rozw in ięc ia  
tw órcze j in ic ja ty w y .

N a jw iększym  op tym izm em  tchną 
w  książce Osmańćzyka k a rty , po­
święcone dzieciom  z NRD, zorgan i­
zowanym  w  szeregach M łodych 
P io n ie rów  (7 do 14 la t). „P ozbaw ie­
n i są —  czytam y — w sze lk ich u ra ­
zów i  obciążeń m yślow ych poprzed­
n ich  generacji. Św iatopogląd postę­
pu jes t ich św iatopoglądem . K r y ty ­
ka  i  sam o kry tyka  jes t uczciwsza i  
do jrza lsza od tych, k tó re  n ie jedno­
k ro tn ie  słyszałem  w  grupach FDJ. 
P rzy jaźń  d la  Z w ią zku  Radzieckiego 
i  P olski, p rzy jaźń  d la  w szystk ich  
narodów  jest częścią składową ich  
m yślen ia .“  Spostrzeżenia te a u to r 
poczsynił m .i. podczas odw iedzin  w  
p ion ie rsk im  obozie le tn im  im . B o le ­
sława B ie ru ta , po łożonym  nad n ie­
m iecko-po lską granicą, n iedaleko 
Św inoujścia . S po tka ł tam  rów nież 
300 chłopców  i  dziewcząt z H am ­
burga oraz sporą grupę, składającą 
śię z sam ych przesiedleńców z P o l­
sk i. W szystkie te dzieci w ykazyw a­
ły  duże rozgarn ięcie i  —  jeże li cho­
dz i o nieco starsze, k ilk u n a s to le t­

n ie  — zadziw ia jące w yro b ie n ie  po­
lityczne. W  czasie specja ln ie  urzą­
dzanej dysku s ji z „p o ls k im  pisa­
rzem “  w yp ow iad a ły  się z uderza­
jącą swobodą na różne tem aty i za­
skoczyły  Osmańćzyka swą wiedzą o 
Polsce, sw ym  zorien tow an iem  co do

is to ty  i  podstaw  n iem iecko-po lsk ie j 
p rzy jaźn i. Czegoś podobnego do­
św iadczył też au to r, w  szkole szy­
bowcowej FDJ, w  k tó re j rów nież 
było  w ie lu  w ysiedleńców  z po lsk ich 
Z iem  Zachodnich. Całą wagę te j 
o lb rzym ie j p rzem iany w  nastaw ie ­
n iu  m łodzieży n iem ieck ie j w  NRD 
do P o lsk i może ocenić ty lk o  ktoś, 
k to  choćby przez rad io  słyszał 
obłędne, an typo lsk ie  m an ifestac je  
przesiedleńców w  T ryzo n ii, pod- 
bechtyw anych przez cho rych  z n ie ­
naw iśc i demagogów w  rodza ju  J. 
Kaisera (z U n ii C h rześcijańsko-D e- 
m okra tyczne j), pogrobow ców  goeb- 
be lsow skie j propagandy.

„N iem iecka  klasa robotn icza __
stw ie rdza Osm ańczyk — prow adzo­
na przez W ilhe lm a Piecka, M aksa 
Reim anna, O tto  G ro tew ob la  i  W a l­
tera U lb rich ta , zdobyła sobie n a j­
ak tyw n ie jszą , na jw artośc iow szą 
część m łodzieży n ie m ie ck ie j“  bez­
ape lacy jn ie  i stanu tego n ic  ju ż  n ie  
zm ieni. M łodzież tę czekają jeszcze 
ciężkie la ta  pracy i w a lk i — w a lk i 
o jedność N iem iec i pokój. „A le  to 
w iem  na pewno — m ó w i Osmań­
czyk do sw ych m łodych p rz y ja ­
c ió ł — co i  w y  ju ż  w iec ie : w  w a l­
ce, k tó ra  was czeka, n ie  będziecie 
osam otnieni. -Na wasze zaw ołan ie 
„P rz y ja ź ń “  odpow ie w am  zawsze 
p rzy jac ie lsk im  wsparciem  postępo­
wa m łodzież całego św iata, a wśród 
n ie j, rzecz prosta, i  m łodzież 
ZM P -ow ska . Wasze zw ycięstw o bę­
dzie naszym w spólnym  zw yc ię ­
stwem . W yw a lczym y trw a ły  po kó j.“  
Ta pewność pozwala au to ro w i uczy­
nić skok w  przyszłość i  dać na za­
kończenie f ik c y jn ą , a n tj’datowaną, 
lecz na rea lnych  — ja k  o ty m  
św iadczy cała książka — przesłan­
kach opartą rozm owę a m łodą p io ­
n ie rką  R uth : „ — Pow iedz m i, b a r­
dzo proszę, Jan, co nas da w n ie j 
dzie liło? Roześmiałem się beztrosko, 
śmiechem człow ieka bardzo szczę­
śliwego. — To nie ważne, R u th  —  
odrzekłem . — Dowiesz się o tym  za 
parę la t na le k c ji h is to r ii w  g im na­
zjum . W ażniejsze zaś s tokroć je s t 
to, że pisząc w tedy  książkę, po­
święconą FD J i Z M P  m yśla łem  ca­
ły  czas o ta k im  brzdącu ja k  ty , 
k tó ry  k iedyś zada m i w łaśnie ta k ie  
pytanie ...“

Jak iś  s k ru p u la t m óg łby zarzucić 
Osm ańczykow i, że w  opow ieści o 
„M ło d ych  N iem czech“  tego lu b  owe­
go nie uw zg lędn ił. Że np. p ra w ie  n ic  
n ie  pow iedz ia ł o k u ltu ra ln y m  
awansie m łodzieży w  NRD, o ro li,  
k tó rą  w  przeobrażeniu te j m łodzie­
ży odegrała i odgryw a z g ru n tu  
zreorganizowana szkoła i nauka, o 
wyższych stud iach, opartych  na 
nowych zasadach, o sporcie, w y ­
chodzącym z zupełn ie innych  n iż  
da w n ie j założeń, itd . N ie  zappm i- 
n a jm y  jednak, że książka Osrńań- 
czyka nie  jest m onografią . „M ło de  
N iem cy“  to przede w szystk im  opo­
wieść — „ra p o r t z pola w a lk i“ , ja k  
Osmańczyk w e wstęp ie zaznacza, 
w iadom o zaś o co postępowa m ło ­
dzież n iem iecka najgorętszą 'w a lk ę  
dz is ia j toczy: o jedność N iem iec i  
pokój, p rzec iw  re m ilita ry z a c ji i  
w o jn ie . No i  o dalszą społeczno-go­
spodarczą przebudowę NRD. D la te ­
go też O sm ańczyk ty m  naczelnym  
zagadnieniom  i  n a jb liże j z n im i 
zw iązanym  problem om  pośw ięcił 
na jw iększą  uwagę i na jw ięce j k a r t  
sw ej ‘ pasjonu jące j książk i.

Egon Naganowski

W  Berlinie Zadhodmim 10 czerwca 1950 r. w  Dzień O fiar Faszyzmu 
policja pobiła bestialsko delegację FDJ, która chciała złożyć wieniec 
na grobie zamordowanych antyfaszystów. Na zdjęciu mioda bojow- 
niczka o pokój, Anneliese Koch, pobita w  Zachodnim Berlinie, prze­

m awia w  demokratycznym sektorze Berlina.

Obóz letni im. Bolesława Bieruta
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Przebudziłeś się.
Gdzie?
We własnym domu 

A w  domu odzwyczaiłeś się spać.
Oio nawyk tych trzynastu 
łat,
w więzieniu spędzonych.
Kto leży koło ciebie?
Samotnyś?

Nie, to żona.
Ona
śpi jak dzieciątko.

A jest brzemienna!
Ile miesięcy?

Pięć i pół.
—  W y

wiecie, że do wieczora 
niczego nie będzie się bać.
Istnieje policyjne prawo —  
nie aresztować za dnia.

WIECZORNA PRZECHADZKA

J

W  SPRAWIE PRZEKŁADÓW

Ty wyszedłeś spoza krat więzienia.
Wyszedłeś.

Jesteście razem. A żona jest brzemienna.
Wziąwszy pod rękę męża,
spaceruje
po ulicach.
I  lekko,

jakby się nawet
nie męczyła, 

dźwiga swój, czcią otoczony, ciężar.
Dumnyś ze siebie

i dumny z niej.
Miasto wieczorem 
zawiewa chłodem,

może zimno dzieciąteczku w skronie, 
więc zdaje się, że trzeba 
wziąć je i ogrzać w dłoniach.
Jak wielbiciele

u drzwi jatk i zeszły się koty z ulicy.
A na drugim piętrze

w cieniu okiennicy
żona rzeźnika

wyfiokowana 
i egzaltowana

rozpatruje krajobraz wieczoru.
Niebo jest czyste.
Właśnie na środku nieba 
pierwsza gwiazda wieczorna 
błyszczy,

jak woda wlana do dzbana.
N itki babiego lata lecą.
Brzoskwinie już dojrzewają, 
lecz figi jeszcze zielope.
Córka mleczarza Georga

z młodym zecerem Achmetem 
wyszła na spacer

i w cieniu
trzymają się za ręce,

a ty patrzysz na to.
W Surena kramie z bakaliami 

zapłonęły lampy.
On ormiańskiej rzezi

nie zapomni nigdy.
Tym, co mu ojca zabili

nie przebaczy do trumiennej deski, 
do ostatniej chwili.

Lecz on lubi ciebie,
bo wie, że i ty 

nie przebaczasz tym, co mogli 
ns czole Turcji

wypalić to piętno.
Wszyscy gruźlicy z ulicy,

ci, cp n it mogą już wstać, 
patrzą na wieczór przez szyby. .
W kawiarni — gwarno, 

a obok
widzi się smutny kontur pleców 

bezrobotnego syna 
praczki Fatmy.

Radio Osman beja 
podaje wieczorne nowiny 
i przenosisz się razem

z żoną do Korei,
gdzie żółtolicy ludzie walczą z białym smokiem 
i  dokąd

groźnym prawem
posłano

cztery tysiące Achmetów,
by bili swoich braci.
Purpurowiejesz z gniewu,

kiedy słuchasz tego.
Że też nie możesz im

za to odpłacić!
I  żal,
nie coś ogólnego, coś. co się zdarzyło, 
lecz żal osobisty, bliski 
szarpie pęia na rękach, 
jak gdyby żonę twoją

popchnięto tak, że upadła 
przy tobie brzuchem na kamień.

Nie będzie już kołyski.
Lub jakby znów cię sądzono 
i  znów w więzieniu

za kratami 
przed oczyma twymi 

przez całe doby 
chrześcijanie
w żandarmskicb kurtkach 
bili znów chrześcijan.

Noc się zwaliła.
Czas już do domu.

Policyjne auto,
pachnące więzieniem, 

czekające na mrok,
wyjeżdża zza rogu, 

oświetla kamienie.
__ Czy czasem nie do nas? —

szepce cicho żon»
Z przekładu rosyjskiego Simonowa 

tłum a czy ł Wincenty Jędrkiewicz

W  dziedzin ie  pow ojen­
nej lite ra tu ry  prze­

k ładow ej możemy się 
.n ie w ą tp liw ie  * w y k a ­
zać p ięknym  dorob­
k iem  i  to zarówno 

w sensie p ionow ym  (m istrzow ski 
poziom poszczególnych przekładów), 
ja,k j  poziom ym  (masowa d z ia ła l­
ność wydawnicza). W  tym  stanie
rzeczy przedm iotem  naszej szczegól­
nej tro s k i w inno być rów nan ie  w 
górę, w ykarczow anie  złych prze­
kładów.

W śród cennych i słusznych uwag, 
zaw artych w  a rty k u le  Jerzego Bo­
re jszy w spraw ie przekładów  („N  
K .“  n r  27) znalazłem jedną, k tó ra  

przyznaję — dała m i trochę do 
m yślenia. A u to r proponuje pow ie­
rzyć Z w iązkow i L ite ra tó w  troskę 
o k a d ry  tłum aczy odpow iadających 
wym ogom  tego trudnego zawodu, 
ocenę ich k w a lif ik a c y j.

Do spraw y te j na leżałoby po­
dejść nader rozw ażn ie i  ostrożnie, 
każde n iew łaściw e je j rozw iązanie 
groz iłoby powstaniem  „cechu“ , w y ­
tw orzeniem  ekskluzyw nej, e lita r ­
ne j g rupy „licenc jonow anych“  t łu ­
maczy, zaham owaniem  dop ływ u 
kad r nowych tłum aczy, co w  w a­
runkach m asowej dzia ła lności w y ­
daw nicze j i  zapotrzebowania na­
szego ry n k u  wydawniczego n ie  jest 
przecież pożądane.

A le  nawet stosunkowo najdosko­
nalsze uregu low anie tej kw e s tii 
przez Zw iązek L ite ra tó w  nie  da ło­
by stuprocentowych w yn ików , ju ż  
choćby z tego względu, że by łb y  
to środek p rew encyjny. K tóż  nam  
zaręczy, że po o trzym an iu  „ lic e n ­
c j i “ , w yko rzys tu jąc  swe uznane na­
zwisko dla celów m erkan ty lnych , 
„ licenc jonow any“  tłum acz nie zacz­
nie produkow ać tandety? H is to ria  
l ite ra tu ry  zna w ie le  tak ich  w yp a ­
dów. Wspomnę choćby o dobrym  
tłum aczu „O n ie g ina “ , Leo B elm on- 
cie, k tó ry  następnie zala ł rynek  
na josta tn ie jszą szmirą.

dziać, chyba ty lk o  uciec na pus ty ­
nię rom antycznych, ■ bezpłodnych 
marzeń, do F iw a jd y  egocentryzmu 
i m is tyk i...“ .

Cóż to  za tajem nicza F iw a jda? 
Zagadkę nie  trudno  odgadnąć. Sta- 
rorosyj.ska lite ra  fita  — to grec­
ka theta. Chodzi po prostu o ową 
egipską pustynną Tebaidę, spopu­
laryzowaną przez F lauberta  w  „ K u ­
szeniu świętego A nton iego“ , przez 
A nato la  France'a w  „T h a ïs “  i  „ le ­
gendach chrześcijańskich“ . ,

Jeszcze jeden p rzyk ład : Na str. 
392 czytam y „o  tych, k tó rzy  m arzy­
l i  o b ra te rs tw ie  W szystkich ludzi, 
tak ich  ja k  Thomas Moor, Campa- 
nella, Fourie r, S a in t-S im on j  in n i“ . 
Otóż o b ra te rs tw ie  wszystkich ludzi 
m arzy ł n ie  Thom as.M oor, poeta an ­
g ie lsk i z p ierwsze j po łowy X IX  w., 
lecz s łyn ny  au to r „U to p ii“ , kanclerz 
Thomas M ore (albo M orus) z cza­
sów H enryka  V I I I  ( I 1 poł. X V I w.).

A n i w  jednym , an i w  d rug im , 
an i w  innych w ypadkach nie  m am y 
tu  do czynienia z przeoczeniem. 
S ygna lizu ję  n iepokojący ob ja w : 
tłum acz n ie  znał. nie rozum ia ł sło­
wa czy prob lem u i na joczyw iście j 
doskonałe zdawał sobie z tego spra­
wę. M im o  to n ie  wpad ło m u do gło­
w y  poszperać w  encyklopediach. N ie 
uw ażał tego rów nież za konieczne 
redaktor, adrustant... Jakże się to 
stać mogło, że słóweczko przecie­
kło  przez w ie lo p ię trow e  s ito  prze­
różnych ad iustac ji, sczytywań, ko­
rekt? T łum acz me rozum ie, macha 
ręką, b rn ie  da le j. R edaktor — -m a­
cha ręką, b rn ie  dalej... Zapewne

pod względem  lite ra c k im  da lek i jest 
od doskonałości. Otóż przeszło rok 
tem u ukazał się nowy przekład. 
Pom nikow ej te j pracy dokonał nie 
byle  kto, bo należący już  w łaśc i­
w ie  do h is to r ii l i te ra tu ry  „a lchem ik  
s łow a“  — Borys Pasternak. K ry ­
tyka prześc.gała się w pochwa­
łach, podkreśla jąc w ysok i poz.om 
artystyczny wiersza (zwłaszcza w 
scenach fantastycznych) a jedno­
cześnie... zgodnie w y tkn ę ła  k a rd y ­
nalną wadę przekładu: zatuszowa­
nie społecznej treści dzieła Goethe­
go.

Podobne p rzyk łady  można by ró w ­
nież zaczerpnąć z naszego terenu 
Jedynie stałe szkolenie ideologiczne, 
wyostrza jące czujność po lityczną 
rów nież na odcinku lite ra tu ry , po­
zwala ustrzec się podobnych i 'z n a ­
cznie poważniejszych błędów.-

is tn ie je  pewna analogia 
n im  a akto rem : z ły  to aktor, 
gra sam siebie.

m i* *

swai^W  Polsce Ludow e j przys- - ^  
naszej lite ra tu rze  wszystko, c0 k ej. 
dujące w l.te ra tu rze  p°wsze ^  
Łączy się z tym  dbałość o 
dobrych tłum aczy, a w zw i®2 ^  
sta łym  rozszerzaniem nasze] .j 
ła lności w ydaw n icze j wy ̂an^ ros$ 
konieczność planowania ^  . & 
tych kadr. Tymczasem pode}? 
te j sprawy jest u nas wyraźnie 
łupn.cze. W  te j spraw ie nas 
się następujące w n io sk i _ ^  

1) Czy nie  należy zorga1112̂  
stałego i systematycznego ®zk 
kadr tłum aczy na szczeblu un ^

'tle

syteckim ? W  Zw iązku
na

Dlaczego bodaj w  żadnej inne j 
gałęzi p ro d u kc ji lite ra c k ie j nie ma 
tak ie j rozpiętości poziomów ja k  w 
zakresie przekładów? Przyczyny 
szukać należy w  pokutu jących jesz­
cze tu  i  ówdzie z łych tradycjach. 
L ite ra tu ra  przekładow a była  narzę­
dziem panującej klasy. Stąd tak  
rozpowszechniona p ra k tyka  „w o l­
nych przek ładów “ , przeróbek, sk ró ­
tów. Celem ich było  stępić ostrze' 
społeczne twórczości niewygodnego 
pisarza, czasem przez z ły  przekład 
i  odpow iedn i dobór u tw o rów  św ia­
dom ie zohydzić go w  oczach czy- 

czasem „spreparow ać“

szkolenie tak ie  odbywa się 6T_
zie masowej za pośrednictwem ^
ro k ie j sieci in s ty tu tó w  język0 
cych, in s ty tu tó w  języka i  l lte ^

,Ś*
t&i

ry . T łum aczow i s taw ia się t®111
sokie wym agania, ale też Pod£df,i : 
mu pomocną dłoń, udziela
wskazówek, k ie ru je  jego PraC^ '^  

2) Czy n ie  do jrza ła  (a , ^e l3 
prze jrzała) pora napisania d #  
podręcznika dla tłumaczy? ^  
wiście, A ik t  się nie łudzi, że U p  
stud iow anie takiego podrę0 ^  
w ystarczy, aby zostać d o b ry m ^ , 
maczem. A le  ustrzeże ono P° 
kującego tłumacza od w ielu t.( 
dów, n.e pozw oli rriu p rz e d z ie ra ^  
sam otnie i po om acku przez 
związanych z tą  pracą zag® m  
i po raz d rug i odkryw ać sZ®. rj  
A m eryk , sk ie ru je  jego w ys^ ^ ‘ 
w łaściw e to ry , skróci „okres ^

te ln ika .
jest to wypadek dla całej naszej sfałszować jego twórczość, aby za-
dzia ła lności w ydaw n icze j spora- anektować dla w łasne j ide i jakąś 
dyczny, a le  aby m achanie ręką nie  sztandarową postać lite ra tu ry . Tak

Rozwiązanie samo. się nasunie, 
jeże li weźm iem y pod uwagę fakt, 
że praca tłum acza podobn ie ja k  i 
oryg ina lna twórczość bez względu 
na swą specyfikę jest przede 
w szystk im  — pracą (tezę tę  prze­
konyw a jąco um o tyw ow a ł M a ja k o w ­
sk i w  rozprawce „J a k  rob ić  w ie r­
sze“ ). W arun k 'e m  doskonalenia 
każdej p racy jes t szkolenie zawo­
dowe i  po lityczne, kon tro la  w y k o ­
pan ia , k ry ty k a  i  sam okry tyka . Po­
w o łany do k o n tro li w ykonan ia  p ra ­
cy. tłum acza jes t przede w szystk im  
rę jia k to r odpow iedzia lny danej pu ­
b lik a c ji.  Chodzi o to, aby b y ł on na­
praw dę odpow iedzia lny, t j .  wszech­
stronn ie  ocenia ł pracę pod w zg lę­
dem lite ra c k im  i  po litycznym  i  nie 
podo isyw a ł do d ru ku  prac n iedo j­
rza łych, n ie  na poziom ie. Taka 
każdorazowa ocena jes t bardzie j 
„op e ra tyw na “  i  skutecznie jsza niż 
rycza łtow a ocena k w a lif ik a c ji da­
nego tłum acza, wydana a p r io r i 
przez Zw iązek L ite ra tó w .

Daleko idąca ingerencja  redak to -

przeszło w  system, trzeba zawcza­
su uderzyć na a larm .

W  ogóle wspom niana pu b likac ja  
dowodzi, że nie zawsze ma się u 
nas na "uwadze odbiorcę — maso­
wego czyte ln ika . N ie zawsze u w ­
zględnia się w  dostatecznej m ierze 
społeczno-wychowawczą ro lę  l i te ­
ra tu ry . Św ietna pub licys tyka  G or­
kiego naładowana jest erudycją  i  
aby je j ogromna wartość poznaw­
cza i ideowa zachowała się w  pe ł­
n i dla masowego czyte ln ika , dotarła

np. w  r. 1933 ukazał się w  P a ry ­
żu _ skrócony przekład „Zoranego 
ugoru Szołochowa. W przekładzie 
powieść kończy się na opisie za­
mieszek w  kołchozie. B rak  osta t­
niego rozdzia łu  zawierającego o^is 
sukcesów kołchozowego bu dow n ic t­
wa. O to ja k  się przedstaw ia re i 
po lityczny tego rodzaju skró tów

now ania“ . Is tn ie je  przecież w fef  
lu  językach obszerna literatur® „ 
przedm iotu: teoria, m etodyka 
---- . - i - i—. , ------r>rze‘vczająca h is to ria  twórczości
dowej, z k tó re j można by s ię °
dzieć, ja k  zwodnicze bywa c ^
swoiście po jm owane wyczuci®
lu. N a jw iększe znaczenie Pra l̂yd1 
ne m ia łaby k lasy fikac ja  g  
przekładów . A  w ięc istniej® "'
kład „w y ja ś n ia ją c y “  miejsca, rW  Polsce z Heinego zrobiono 

„czystego li r y k a “ , Modnego poetę 
tłum aczy ł nawet u ltra -rea kc jon is ta

. . . . .  , W eyssenhoff — co j  j a ii tłum aczył? 01Vw*..- WSv.
do jego świadomości, niezbędna jes t Prozno us iłow a libyśm y z po lskich k ład  „w yg ładza jący“  c h ro p °*a>
duża ilość przyp isów  w y ja ś n ia ją - przekładów  dowiedzieć sie s ty lis tyczne (rów nież -

niem  tłum acza, niejasne, tj. P0^ '  
stu upraszczający tekst lub

cych. W  tym  k ie ru n ku  idzie mądra 
i  celowa p ra k tyka  radziecka, dzię­
k i,  k tó re j każdy rob o tn ik  może zro­
zumieć trudną  książkę. Przyznać 
należy, że pod tym  względem  oma­
w iana książka ma pewne aspiracje: 
poprzedzona, jest wstępem  i  nawet 
zaopatrzona w  przypisy... Sęk w

ko lw ie k  o Heinent o # r
rew o lu c jo m - tłumacza), in n y m i s łow y — ga­

ście i  g iębok.m  m yślic ie lu , k tó ry  ra jący  u tw ó r z indyw idua lne !?0
lu obniża jący ję zyk  do P0^ '
gładkiego, dziennikarskiego g
łu ; przekład „po p ra w ia jący “ - fK jtit
stępujący te rm in y  abstr®
przez konkretne., i odwrotnie, ? ^  
k ład  „up iększa jący“  (z regub'' 
wyższy jest stopień nieudol^ ce]

ra  jes t ze wszech m ia r wskazana, przypisie, żeby nie by ło  n ieporozu-

p ierw szy (wg św iadectwa Engelsa) 
zrozunruał rew o lucy jne  znaczenie
fUozofu TTog1«. P ism  prozaic h
(„R e iseb ilder“ , „Franzoesische Z u - 
staende“  i  in .) nie tłumaczono pra-

tym , że je s t ich mało (w jn n 0 być społeczne, ’„Tkaczy» f ^ T t a t e *  Ab*6

części^*"zav^ieraTa^Crosv is t^  W ^  WOlni,kó w “ ’ Przełożył p7  raz p ie rw - s ty lis tyczne j tłum acza, tym
ga zet i c z Is o S m  w  t e W i ^ T  m T  p ° w o jn ie  S w inarsk i. m am y „up iększeń“ ). Na drug1* ^

„  ,  p ’ ekscie n ie  M ajakow skiego tłum aczy ł w  s iv lu  m ln i°  W
wiadom o po co tłum aczone na p o i- dow o lnym “  obsługujący obecnie

m adrycką „szczekaczkę“  sprzedaw­
czyk Łobodowski. Z  Maunassanta 
w spólnym  w ys iłk ie m  w ydaw ców  i 
tłum aczy zrobiono pornografa Z ro ­
biono to nie ty lk o  w  in teresie po r-
L - Pr zeci eż og łupia- gółowo naśw ie tlić  zagadnienie-
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Eki- Tak np. tłum aczka pisze’ w  
te^ście o „W iadom ościach ro s y j­
skich , a u  do łu uszczęśliw ia czy­
te ln ika  cenną i pożyteczną w iado ­
mością, że po rosy jsku nazwa 
brzm i: „R ussk ije  w iedom osti“ , p i-  
sze p gazecie „Zgodne dzieci“ , a w

gunie w a d liw ych  przekładów 
m y przekład mechanicznie 
dosłowny, k tó ry  nie ma oczy ief  
nic wspólnego z przekładem
nym  w  is to tn ym  sensie tego

-  przekładem  adekw atnym . ^ . 
Podręcznik w in ie n  również s

wanie go rego niedostateczna znajom
ja k k o lw ie k  n iek tó rzy  in te lig e n c i- m ień, w yjaśnia, ż e ' p o '" ro s y js k u  ¿ í" bü rT u ¡zj r  jako***'cSf<Sci°

"Żnuin — ̂  U --_ * '-'A-SSSITl

nie czyte ln ika . dem ora lizov, „ „ I= 
i ro ïb ra ja n 'e  m ora lne było na

ość
tłu®

in d yw id u a liśc i zżym ają się na tę 
m yśl. Poważny a u to r czy tłum acz 
nie  będzie m ia ł za złe w y k w a li f i­
kowanem u i. kom petentnem u re ­
da k to row i nawet is to tnych zmian 
poczynionych w  tekście (oczywiście

b rzm i „D ru ż n y je  rebia 
ta ltd . itd . G dyby tak ich

dopraw dy nie wiadom o, gcj-zip 
t łu -  kończy przypadkow y błąd ^

często bolączką n iektórych 
czy — zagadnienie ścisłej 0?' 
leżności treści i form y, 
jących się wzajem nie. Tłum®c ijj i r' 
n ien m ieć na uwadze fak t, że &  ¡it 
w ien ie  uczuciowe słów  zmienl ^  

zależności od ry tm ik i.  S ł0 ęez®
.Ludzkości“  a r ty k u ł Eugen ii nosiła ty tu ł ’ "żTCi'e“t ’I in aW03ennym re W s tro fie  poetyck ie j dż' ' roi>e
V4*. Cn TYla nynao^ań* 1 r 7.p̂ r*7Artxziór»ł/-. 3Ut0rkcl SZCZ6TZe l ża rł.w ie . UŻyte ^

une mogą się wydać fa łszyw y^1 
vie, czy też* c h r i^ ł*

ZrZTl ii : “ 1-  w w t  h Z

m aczy-rygorystów  było  w ięcej, do - na rozm yślne d za ła n ie  n M,Czy-
pmroz m ie libyśm y się z pyszna, czy. prawdy. Tak np ' powieść ^
ta jąc np. w  gazecie, że „W iadom oś- santa „D z ie je  pewneao ż w -i,-  ,U? f s'
c i1 om aw ia ją  zamieszczony ■ na ła -  v ie “ ) w  y. <-U ne

M aupas-

po uprzednim  uzgodnieniu) W ie - mach „Ludzkośc i“  a r ty k u ł' Eugen ii nosiła Vtjrtrułe k ł2 yZc\ee..PrZ^ dw 0^enny m re w  s tro fie  poetyckie j
my, że sam Heine chętnie s łucha ł B aw e łny“ , co ma oznaczać: ko- rzeczyw iście 'n ie - 7- au t0 rka  szczerze i ża rliw ie , użyte -*•
uw ag w ydaw ców  i, stosując się do m entarz „ Iz w ie s tii“  do zamieszczo- v ie  od la v ie  rozrozniał,a nno moaa sio - - r t a a fo k „m iv n i ^

sem.
k ie  jest, tak ie

Pełne Cierpień

d z S kż e C5 „ m . mo- - y  s tw ie r-

beznadziejne 7  pT łne c ^  ZyCÍ6 ~
Sprawa ta jest tym  ważń'ê

ze n.asi tłum acze często 
z przekładów  francuskich , a urPp lP

korzyp <

ciez w łaśnie Francuzi tak c1

nich. .do ko n yw a ł poprawek lu b  nego przez „H u m an ité “ ' a rty k u łu
skró tów . Pouczająca jest p ra k 'y k a  Eug. Cotton. Czy nie lep ie j zamiast
ZSRR, gdzie na każdej książce f i -  tego w  przyp isach po in form aw ać
gu ru je  nazwisko redaktora w sp ó ł- pokrótce masowego czyte ln ika , k to  
odpowiedzialnego z autorem  i  p o - zacz: ów  Chateaubriand, ów  Paul
dobnie ja k  on będącego ob iektem  V alery , F ou rie r i  se tk i innych , o

k tó rych  pisze G ork i, w y jaśn ić  czy- Z k"  „‘î ! e. , b y l°  zapotr2et>owania^ m  k ład  fra n cu skT  „P im a TadeUf V  
te lm ko w i dz ies ią tk i fak tów , zagad- Ky h tłu rnaczy, ^  nawet — choć d°ko.nany przez Pau l Cazina), f. ^  
nień? u ła tw ić  zrozum ienie ide i au- ~  było

k ry ty k i.
N ieste ty  p ra k ty k a  w ykazuje , że 

u nas redakto rzy p u b lik a c ji ks iąż­
kow ych z różnych w zg lędów  n ie  
zawsze w  pe łn i ko rzysta ją  ze swych 
szerokich p re rogatyw .

nvch niA 7 t  k  h kaP>talistycz- łu rnaczą poezję prozą (np- •
ycn nie było zapotrzebowań;., „ „  k ład  frann i=V , Pana TadeX>6 a'

umączy, ^  
ja k  parado'

,n°a!!.eb° ^ a,nie raczeł  na z ły c h ' t łu -  b ia ły m  wierszem  (w  jednym  2
ro oo in A  , . . _____• ___

—ty  przez P au l CazintO- 
tw o ry  o k lasycznej w e rsy fika ¡Ul>'

____   ̂ ,__^  7, 11

W szelka twórczość lite racka , o ry -  się obecni« 7 “ ° przecież dzieje cusklch czasopism przec^^o fli
g iną ł na czy przekładow a, wszelka nych, zw ła s T c z a ^ -^11"  ka p ita lis tycz- ,°7 ta tn i° _ tak w łaśnie t łu i® ^  i
działa lność wydawnicza w inna  być n o c z o n y c L ^ T ^ i; 'W Stanach Z jed - WICrsz G orkiego „D z ie w c z y ^ ^
świadoma —  dziś k iedy  jes t ona sce nrzedwr-,«?!“ . . mi.mo to w  P ó l-  Postu la t e k w iry tn ^  $ 0
środkiem  wychowawczym ,” narzę- t y '  m f e l f ś ^ y ^ .obok m ie rno - 7 7 ględnie obow iązu je w
dziem  przebudow y świadomości dosikonałvnrhy t i„ rÓWnieŻ. szere§ tak  ^ « d k u .  A  przecież w i e ^ j ämas in ę łrtim p n fs— -« „.n i...,.- , . ych tłum aczy lais T3„.. tłUmacyomas, ins trum en tem  re w o lu c ji k u l­
tu ra lne j. I  d latego trzeba m ieć zaw ­
sze na w idoku  cel społeczny, w ie ­
dzieć co się wydaje , po co, a ’ prze­
de w szys tk im  — dla kogo.

w ie lu

■nm, zjaw isko
w brew

to
tendencjom

występowało

Jerzy Borejsza ’ domaga się od 
tłum acza staranności, sumienności 
i skrupu la tnośc i. Należy zaznaczyć, 
że te cechy tłum acza uw a ru nkow a­
ne są poziomem ideolog icznym , 
św iadom ością wagi społecznej u- 
tw oru . Jest to postu la t ty m  waż­
n ie jszy, że można go w  k ró tk im  
czasie zrealizować. M rzonką b y ło ­
by spodziewać się, że w  na jb liższe j 
przyszłości wszyscy będą tłum aczyć
ja k  Ju lia n  T uw im . Do tego po trzeb - — . - - ----- , leusenrom i u  ---------
na jest „d ro bn os tka “  — w span ia - poziom ideologiczny. Obowiązek ob k tbrzy znali „św ie tn ie 1
ły  ta len t T uw im a . M a m y jednak  szkolenia po litycznego do tyczy_ tłu - n i l najbUższlJ 8 r odz iry ta tyW ne j op i'

innvch mr Zy :i'ak B oy’ oraz ,}uniacze często n ie  przestr2 ^  
ja k  Sob p J c  dobrych tłum aczy tej Wsady nawet wówczas, *JdK ÙOp.eniOwskl, 7nfi„ y ma r,r,=  ------ P,.. ____ „ie p‘Zofia Peters i ma ona szczególne znaczenie v ¡¡t 

............ -  tyczne, t j.  k iedy  tekst pf
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degeneru iañp rT tv'JU,“ Í r0zw o jow ym  P®d k ia dem ja k ie jś  m uzyki. ¿(
zyjne i T  bv « ę I lte ra tu ry  bu« u a -  24 “ N °w e j K u ltu ry “  u W ^
A "  1 było wyrazem  PrzekłaH r-oirruV®15..'1)wyrazem  żyw otno- Przek ład wiersza Is a k o ^ ^ o’ Ai/Iti —. t í .  ”  IX? t
SCi 1 te l6n tu  nardd« P olsk iega0 “ 1" '  “ W  Polu“  TPsTenica*“ " ^ '

N ie należy s ię w i d . T ^m a c z  W. B oruński nie ^  V
zaaaniu, Ka/.uy pracuwuiK nre rac- przekładowa stała sie do ! za r!? ' na fa k t- że w iersz
k i  w in ie n  stale podwyższać swój te iiiren tA ‘a ia l n°ści zw ichniętych n* ku n™ 'ba rdzo  popularna w
noziom ideologiczny. Obowiązek gent°W, k tó rzy  znal, i...: —  1 * , U R adzieckim  pieśń k ołe prle‘

Rzecz jasna, aby sprostać tem u 
zadaniu, każdy p racow n ik  lite ra c

praw o i obow iązek domagać się, 
aby tłum acz w y k o n y w a ł swą pracę 
z rów ną sum iennością i  s k ru p u la t­
nością, co T u w im . N ierzadko je d ­
nak nie czyn i zadość tem u postu­
la to w i an i tłum acz, an i — co go r­
sza —  apara t k o n tro ln y  w y d a w ­
nictw , 
p rzyk ład
nie chodzi m i o w y ty k a n ie  błędów, 
„p o tkn ię ć “  tłum acza. W. cy tow ane j 
poniżej książce przekład je s t na 
ogół sty lis tyczn ie  popraw ny.

Otóż w  „W yborze  a r ty k u łó w  pu ­
b licys tycznych“  M aksym a G o rk ie -

maczy nie  m n ie j n iż au torów . P rze-

pieśń
- ------- . . . .a )  N~.~—..

Kładowi inną s truk tu rę  ry t!p

A j
N k
NÍI

cięż każdy bez w y ją tk u  u tw ó r po- Z tych  czasów da tu j 
siada ba rdz ie j lu b  m m ej w yraźn ie  pież poku tu jący jeszcze tu
zaakcentowany cha rak te r k lasowy

e się ró w - 
i  ów-

(m uzyka B łanbera) Nadaję® L v-
ry » 11 •

KUV1 pew nym  'yZ^ Pi, 
pozbaw ił go w artości użytk ° ''i

1) » “ — svi  u m u it (  ríjp&
r iumacz pod npwnvm

3) B yłoby z pożytkiem  dla ^1'.-------- . . . . .  ...„.„„w j, dzie pogląd na twórczość „ „  , « pw/.v
Rzeczą tłum acza je s t dostrzec i doWą Jako na pasie-h« prz®k ła -  maczy, gdyby k tó ryś  z n a s z y ^ -^ .

_ .  w - . -  i - - -  ^  e‘ Da lu e ra tu ry . b itnych  lite ra tu roznaw ców  nf V Juw yda tn ić , a czasem w ydobyć na Pisarz, k tó ry  zaczął sie na . a tu ry - p ltnych lite ra tu roznaw ców
ja w  u k ry tą  w ym ow ę społeczną kładam i, narażał się na z ac prze'  * tud ;um  ana lityczne  o m is»-2' fH-

't l .

§
V

V

— apara t K on tro lny  w y a a w - się na u . 0 l .
. Przytoczę sym ptom atyczny dzieła. N ie chodzi oczyw iście o żad- rodza ju : że się w ykończył • W echnice Przekładów Juli®113̂ ; ^
ład, p rzy  czym zaznaczam, że ne „p repa row an ie “ , o sztuczne „p o - tru d n i „g ro szor óhstwem “ ttd  Slą ,7 ' m a’ z . szczególnym zwr°';

..........................  g łęb ian ie  w yd źw ię ku ", lecz o spo- A  przecież - a  uw ag j stosowanie przez tl6if
łeczną, czujną .postawę wobec u tw o - ginai na .  zy l i ( era tu rą  o ry - oz-a środków  zastępczych —
ru, co um o ż liw ia  w ie rne  przekaza- krew ieństw « k ła d ° w ą . is tn ię je  p 0-  tu t°w , na um ie ję tne w p r^ ^ i 0'
nie jego treści spo leczrio-po litycz- ria  i ite ra t  raczei odległe. H is to - ru.sycvzmów. co nadaje
nej. Ze jest to n iem ożliw e bez do- t6w  k t - /  zna. w yb itnych  poe-* Wl n iezrów nany ko lo ry t 
statecznej podbudowy ideo log icz- ^  k;.en<sv7 r,-y 7 m ie rnym i a lbo zgo- 0!”az na inne m etody w c a ^ wo^

Przekł. Z o fii K w iec iń sk ie j) na str. dostatecznej czujności, św iadczy na-- symbalista K  BaT ack l.e,g0’ Poeta- dla k! * dów  P raca taka ft®' f
271 zna jduję , tak i passus: „M ło d z ie - s tępujący p rzyk ład . nawet zasadnicza różn!« '. Is tn ie i e g la d o w ^ 0^  d0skom ,łą S

Is tn ie ją cy  rosy jsk i p rzekład „F a u - gdy nię można sobiP pf_dczas ‘
s ta“  dokonany przez C hołodkow - brego autora bez obrazić do- . 1 Czy nie bv łobv  pożąda11 tM,
skiego —  ówoc 25 -le tn ie j p racy —■ twórczego, thim acz nr«8” 6?0 ° blicza 7 °  przez w yb itn ych  a u . to ró ^ ^ j ’
odznacza sie w iernością , jednakże się „w c ie la ć “  Pod p. Wlnien um ieć maczy pa trona tu  nad n ł}0C1J

' tym  względem /n  . . . tT lV
(Dokończenie na str*

nieć wyobrażający SOb;e, że je s t ge­
niuszem, siłą, k tó ra  może rozw ią ­
zać wszystkie żagadki życia i  losy 
narodów... n ie  m ia ł gdzie 6ię po-

Kł

\
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je s t je dn ym  z czynn i- 
4 ^  Przemawiaj ących za ty m  są- 
itj, ty m  powieść K ova ia  nie

w yb iega jących w  ę rzy - 
t%a ’ P °zytyw nych  sy tua c ji. Ocino- 
iltję 6 Przez au to ra  od ruchy ch łop- 
•ktjs? ^untu , a naw e t p rze jaw y 
(¡j ! 0n®j dz ia ła lności re w o lu ć y j-  
**-- 0 m iana ta k ic h  sy tu a c ji p re-

v f  '^Wac jeszcze nie  mogą. B rak  
i|w Cłe książce twórczego s o c ja li-  

neS° rom antyzm u.
te n ie  m ają na celu ob n i- 

Wa' Vvar‘ °ści ta le n tu  p isarskiego 
iyjy la- Z pewnością w ie le  zawa- 
ieg0 .Waru n k i, w  ja k ic h  powstała 
$ ^ ą ż k a .

jednak s trony  fak t, że 
Hsi.esc K ova ia  od b ija  w  sposób 
H, j ^ t n y  k o n f lik ty  klasowe okre - 
\  v. Przeprowadza rozleg łą k r y ty -  
Diej^sy posiadaczy i  dem askuje 
tj W alki, ja k im i posługuje sią 
lit5fiasa> że ukazu je  w ie lkość p ro - 
0 Pon Ĉ ie” °  Protestu  — przesądza 

topowym charakterze powieści.

W  n ie k tó rych  scenach rozg ryw a ­
jących się m iędzy ro b o tn ika m i ro l­
n y m i spo tykam y jeszcze w praw dzie  
tu  i  ówdzie pogłosy na tu ra lizm u. 
Częstokroć a u to r 'gubi się w n a tło ­
k u  s tw orzonych przez siebie posta­
ci, co zaskakuje i dezorien tu je  czy­
te ln ika . Podobnie u trudn ia jąca  le k ­
tu rę  jes t m aniera tw orzenia n.a po­
czątku rozdz ia łów  zagadek, k tó re  
czy te ln ik  z ciekawością, ale i  ze 
zn iec ie rp liw ien iem  rozw iązu je  po 
k ilk u  dopiero stronach. Te wszyst­
k ie  drobne po tkn ięc ia  w p ływ a ją  
u jem n ie  na czytelność książk i, 
w p ły w  ten jest jednak m in im a lny . 
N ie na ich podstaw ie osądzamy też 
wartość pow ieści K o v a ia — pow ie­

ści, k tó ra ' zaszczytnie św iadczy o 
m łode j prozie w ęg ie rsk ie j, znanej 
u n ;es te ty . ciocie jeszcze zbyt
słabo. Toteż z sa tys fakc ją  pow itać 
należy przekład Adam a Bahdaja, 
przekład, doda jm y, pop raw ny a r ty ­
stycznie i  językowo.

Zbigniew Zabicki

l  PRASY RADZIECKIEJ
0 Zagadnieniach te o r ii re a lizm u  socjalistycznego

¡>tze- radzieckie j k ry ty c e  lite ra c k ie j 
IaWia się w  osta tn im  okresie 

C Cja d°  precyzow ania zagad- 
.2vv'iązanych z teorią  rea lizm u 

V v  ls*'^Czneg'°- Jak i w  w ypadku  
'ttyc7n?Wania i nnych zagadnień teo- 
fycii yc*1’ usta len ie podstaw o- 
“ założeń rea lizm u soc ja li-"ttnS >eg° odbywa się nie bSz w a lk i 
tstfb^ünizmem i  odchylen iam i. W 
W ,  Polemice z sekc ia rsk im i po-z sekc ia rsk im i 

na lite ra tu rę , ze zw o lenn i- 
te8o form a lis tyczne j es te tyk i róż- 
(sw Rodzaju k ry s ta liz u je  się nowa
hlyl*a - • ---
Pttao

'O tj^th iu łow ania zasad rea lizm u 
¡ji etycznego prow adzi do re w i-  
8 p' Sądów na tra d yc ję  lite racką , 

eJe w szystk im  na na jb liższą 
— lite ra tu rę  pierwszego 

J  . Po re w o lu c ji. W yrazem  te - 
być chociażby p rzęprow a- 

Pa lam ach radz ieck ie j prasy 
“ ko lite ra c k ie j)  dyskusja  na 

•Oĵ j twórczości M ajakow sk iego i 
‘ijjj 16 m itu  o rzekom ej niezależ- 
'¡«Ijj. Poetyki M a jakow sk iego  od 
ijsyjjiT tra d y c ji k lasyczne j poezji 
'ekr le^’ Puszkina, Le rm on tow a, 

Sodow a, S fo rm u łow an ie  is to ty  
H iw^yjnego now a to rs tw a M a - 

kiego pozw o liło  z ko le i na 
•to^^ttościowanie współczesnego 
So 5U Poetyckiego i  w p ły w u  w ie l-  
W ^Póety W  ram ach dysku s ji 

do doświadczenia zdoby- 
\ „ . przez
;5 e Wo

radzieck ie  l ite rą tu ro -  
W la tach poprzednićh, a 

W szystkim  do zagadnień
‘«tj j’ laką toczyła radziecka lité ra -  

') l^etkultem , w  k tó re j to o lb rzym ią

, 1 U,
;i>ti)l 1 trzydziestych z rappow cam i etlę

p re ku rso r rea lizm u 
j j  ̂ tycznego — M aksym  G ork i. 

‘m. ahąi U1 z prac tego typ u  jes t a r -  
¡s. B. Je rm ilow a : („Z nam ia “ 

'Dfjj „O pew nych zagadnieniach 
kigi ^ a liz m u  socja listycznego“ . Ze 

na rozm ia ry  te j pracy 
Va,. lcżą się do podania k ilk u  z 
•\?.aPych przez au tora  zagadnień.

V  istotniejszą cechę rea lizm u 
S ^^ y c z n e g o  w id z i a u to r w  dą- 
?cia odzw ie rc ied lan ia  p ra w d y  
Hjd’ Prawdy bezustannego roz- 
*¡8 Powych form . A u to r  p rzy ta - 
y^^o g lą d  S ta lina  na ten tem at,

zadane m u pytan ie  o 
jK  rea lizm u socja listycznego 

Iedzi.ał: „P iszcie prawdę.
<i P>sarz uczy się od życia. Je- 

a w  wysoce a rtys tyczne j 
°dda p raw dę życia, to

V  ^Pnie do jdz ie  do m arks iz -
,
10 zasadnicze

% [. ^c ja lis tyczn e g o  ciągle 
^  ^ d e n n ic y  „P ro le tk u lt 
Pjp?l ‘‘i D ąży li oni do zastępowa- 
S ^ w d y  życia a b s tra kcy jn ym i 
J t ię ^ m i.  S traszy li p isarzy, 
«Si® bezparty jnych , tw ie ir-

111 o konieczności s tw orzenia 
, P rzeidealiżowanej rzeczy- 
*, w ym yś lonych  a b s tra k c y j-

założenie roa­
na-

P ro le tk u ltu “  i

J w*. „  _______ ^ o
V ^ 'n y c h  bohaterów , k tó rych
¡e ,c ie zrodziło, ale ich sekc ia r- 

Bezpośrednią labo ra torium .
■ją k z ty m i fa łszyw ym i teo riam i
i

.V '’i® B ia lik a  —  pisze da le j au 
pis-arzy,

s r
S r P g lą d y  obecnie działa jącego 
*  —  pisze J ~1~i ~ "

^P ą ia s t żądać od
z duchem  rea lizm u  socja- 

;*(il Psg°, p raw dziw ego odzw ie r- 
rzeczyw istości w  je j re - 

v‘ tb i^P p  rozw o ju , B ia lik  zale- 
Y :'tbą ?j®cie z p u n k tu  w idzen ia 

t A ' n°wanego ideału, tw o rze - 
d  l!;b obrazów, ja k ic h  fa k tycz - 
, -6m ^yciu n ie  m a. P isarz — 

żi) _
Pisarz

¡Sio*1* — pow in ien  przedstaw ić 
< PisS6 życiem  k ie łk i nowego k o - 
¡ , \ i  ^Pznego b y tu  w  

'̂ ch, do jrza łych
y  ^  Przeęj tym , n im  um ocnią się 

r y c iu .  In n y  błąd B ia lik a  — 
!ch ^a'ei a u to r —  po legał na zbyt 
X .  lcZnym przenies ien iu  jedne j

postaci
z ja w isk

z s fo rm u łow anych  przez Len ina  
zasad „O  pa rty jn o śc i l i te ra tu ry “  
na obecny etap zwycięstwa socja­
lizm u, m ora lne j i  po lityczne j je d ­
ności narodu. „Zasady, pa rty jno śc i 
w  lite ra tu rz e  — tw ie rd z i J e rm iło w  
— nie można od ryw ać od zasady 
ludowości, ja k  to czynią w u lg a ry - 
zatorzy.

Radziecka pa rtia  — to wódz i  
w ychow aw ca narodu, je s t ona 
na jw yższym  w yraz ic ie lem  jego po­
trzeb i  dążeń. P a rtia  prow adzi na­
ród do pe łn i radości i  szczęścia, 
k ie ru je  o lb rzym im  procesem prze­
kszta łcania rzeczyw istości, w  k tó ­
ry m  b io rą  udzia ł m ilionow e  m asy“ .

W in n ym  m ie jscu a u to r porusza 
zagadnienie p ie rw ias tka  rom antycz­
nego w  rea lizm ie  socja listycznym . 
Już obecnie — pisze a u to r — jasna 
je s t dla w szystk ich  fa łszywość 
koncepc ji dwóch n u rtó w  rea lizm u 
socjalistycznego, rea listycznego i 
rom antycznego. Jednakże można 
jeszcze n a tra fić  na ślady fa łszy­
wych, dualis tycznych teo rii. Szereg 
k ry ty k ó w  w ystępu jących na ła ­
mach czasopisma „Z w ie zda “  zw a l­
czając słusznie ab s tra kcy jn y  ro ­
m antyzm  przechodzi do negacji 
samego pojęcia, rom antyzm u w  na­
szej lite ra tu rze , a .w ięc i  rom an­
tyzm u rew olucyjnego. Jeden z n ich , 
P la tonów , w ychodzi z założenia, że 
w  rea lizm ie^ soc ja lis tycznym  w  
m ia rę  jego rozw o ju  p ie rw ias tek  
rea lizm u pochłania p ie rw ias tek  ro ­
m antyzm u, gdyż, ja k  tw ie rdz i, w  
w arunkach  stopniowego p rzyb liża ­
nia  się do kom unizm u m arzenia 
s ta ją  $ię rzeczyw istością, a w ięc i  
rom antyzm  zanika. T w ie rd z i on, że 
rom antyzm  jes t ty lk o  etapem  na 
drodze do głębokiego poznania 
naukowego nowej tem a tyk i. Zda­
n iem  tego k ry ty k a  rom antyzm  w  
sztuce rea lizm u socjalistycznego 
rodz i się n ie  w sku tek w a ru n kó w  
rzeczyw istości soc ja lis tyczne j i  
marszu do kom unizm u, a le  jes t 
w prow adzony do u tw o ru  przez p i­
sarza sub iek tyw n ie , dz ięk i jego 

fa n ta z ji a rtys tyczne j. Z id e n ty f ik o ­
wać m arzenia a rzeczyw istością —  
podkreśla da le j Je rm iło w  —  to zna­
czy postaw ić spraw ę tak, ja k b y  
w  kom un izm ie  n ie  by ło  rozw oju , 
n ie  by ło  do czego i  po co dążyć. 
A  tymczasem w iadom o, że ko m u ­
n izm  zw iązany z g w a łto w nym  roz­
w o jem  w szystk ich  dziedzin  życia 
je s t c ią g łym  i  przyśpieszonym  w y ­
ścigiem m iędzy m arzeniem  a rze­
czyw istością. R om antyzm  w  estetyce 

rea lizm u socja listycznego zw iązany 
jes t z m arzeniem  cz łow ieka o jesz­
cze p iękn ie jsze j przyszłości i  z w a l­
ką o tę przyszłość. W  tym  m arzen iu  
rom antyzm  jes t częścią nieodłączną 
od ide i estetycznych, a p róby un ice­
s tw ien ia  go prowadzą do un ice­
s tw ien ia  es te tyk i rea lizm u  s o c ja li­
stycznego.

Pojęcie p iękna w  naszej estetyce —  
pisze da le j J e rm iło w  —  zaw iera w  
sobie w a lkę  o piękno. Bez tego 
p rzekszta łc iłoby się ono w  pusty 
frazes. W a lka  o p iękno, o szerokie 
pe rspektyw y życia, o swobodę 
tw órcze j p racy związana jes t z w a l­
ką  ze w szys tk im i w rogam i, z nosi­
c ie lam i śm ie rc i i  zniszczenia, z w a l­
ką  o pokój. A u to r przytacza s ło ­
w a S. Babajew skiego w ypow iedz ia ­
ne r.a Z.jeździe M łodych  P isarzy: 
„Nasze radzieck ie  życie, ty m  w łaś ­
nie  jes t piękne, że n ie  je s t id y llą “ . 
S form ułow ana przez „P ra w d ę “  w  
je dn ym  z a r ty k u łó w  w stępnych za­
sada dla  a rty s ty  radzieckiego b rzm i: 
P iękno to życie ; wolność na ro ­
du budującego kom un izm  jes t ob­
ca ja k ie jk o lw ie k  id y ll i .  P iękno ro ­
zum iane ja ko  w a lka  o jasną p rzy ­
szłość ludzkości leży u podstaw  na ­
szej estetyki.

Ego

M A R C E L I R A N IC K I

Poiuieść o irłoskim Ruchu Oporu

r J U Z  U K A Z A Ł
i XVSi>R Z E D A Ź Y  N O W Y , W IE L K I  T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  „ Ś W IA T “  

W 1 A  T “  p rz y n o s i n a jw a ż n ie js z e  w y d a rz e n ia  z P o ls k i i  ca łego  ś w ia ta  
 ̂ W » w  i lu s t r a c j i .  . , . .

I  A  T “  zam ieszcza  ilu s tro w a n e  re p o r ta ż e  o w ie lk ic h  b u d o w la c h  so­
c ja l iz m u .

$  \ v ' u m y s ło w e . , .
ąUi„ t  A  T “  u k a z u je  się w  p ią te k  ka żde g o  ty g o d n ia  w  o b ję to ś c i 24 s tro n

7 \b , U ja il£ łU U . . .
> T *  A T “  d r u k u je  p ow ie ść  w  o d c in k u  i  o p o w ia d a n ia .
V , ^ ż ( ly m  n u m e rz e  „ Ś W IA T A “  re c e n z ję  te a tra ln e  i  f i lm o w e , s a ty ra , s p o rt , 

u m y s ło w e .

fo rm a tu .

Pros ty  i  sk rom n y jes t życ io­
rys Renaty V igano, jedne j z 
na jznakom itszych  współcze­
snych pisarek w łosk ich .

Urodzona w  1900 r. V ig a - 
ño od wczesnej m łodości p i­

sze w iersze, nie mogąc jednak  sw o i­
m i u tw o ra m i zdobyć szerszego roz­
głosu. P racu je  przez w ie le  la t  ja k o  
p ie lęgn ia rka  w  szpita lach.

W  czasie w o jn y  mąż a u to rk i b ie ­
rze czynny udz ia ł w  Ruchu O poru, 
jes t o ficerem  oddzia łów  pa rtyzanc­
k ic h  walczących na teren ie p ro w in ­
c ji E m ilia . Renata V igano tow a rzy ­
szy m ężowi, uczestniczy w  w a lkach  
i  jes t k ie row n iczką  obsługi s a n ita r­
ne j operu jących tam  oddzia łów  
partyzanckich ., t

„P o w o jn ie  zrozum iałam , że m am  
obow iązek opisania tego, ćo prze­
ży łam  i  opow iedzenia o ludziach, z 
k tó ry m i się zetknęłam  w  czasie 
w o jn y  p a rtyza n ck ie j“  — pisała au ­
to rka  w  organie K om unis tyczne j 
P a r t i i W łoch „U n ita “ .

T ak  powstała pierwsza powieść 
Renaty V igano „A gn ieszka idzie na 
śm ierć“  *), u tw ó r, k tó ry  zapew nił 
m ało znanej dotąd au torce ogrpm ny 
sukces ' w  ca łych Włoszech (i nie 
ty lk o  we Włoszech), s taw ia jąc  V ig a - 
no na tychm iast w  p ierw szym  sze­
regu współczesnych p isarzy w ło ­
skich.

„A gn ieszka idzie  na śm ierć“  to 
bodajże pierwsza przełożona na ję ­
zyk  po lsk i powieść o . w a lkach  w ło ­
skiego Ruchu O poru. Tem at ten 
je s t u  nas prawdę ca łkow ic ie  n ie ­
znany. C zy te ln ik  nasz raczej o rien ­
tu je  się w  w a lkach  na rodu w łosk ie ­
go o wolność w  X IX  w., an iże li w  
tych  p ięknych  kartach  h is to r ii I ta ­
l i i ,  ja k ie  stanow ią w a lk i ludu  w ło ­
skiego z faszyzmem w  czasie osta t­
n ie j w o jny . T ym  chę tn ie j pow itać 
należy ukazan ie się polskiego prze­
k ła du  pow ieści Repaty V igano, sta­
now iącej n ieus tęp liw ie  jedną, z n a j­
ciekawszych naszych pozyc ji prze­
k ładow ych  z b e le try s ty k i zachod­
n ie j l i te ra tu ry  ostatniego okresu.

Upadek rządu M usso łin iego w  l ip -  
cu 1943 r. i ka p itu la c ja  rządu m a r­
szałka Badog lio  w e w rześniu 1943 
r. s tw o rz y ły  korzystne w a ru n k i d la  
wzm ożonej .aktywmości w łoskiego . 
Ruchu O poru. Pod k ie ro w n ic tw e m  
K om un is tyczne j P a r t ii W łosk ie j — 
dz ia ła jące j rzeca prosta n ie le ga l­
n ie  —  pow staw a ły  oddz ia ły  p a r ty ­
zanckie w  górach Sabaudii, w  p ó ł­
nocnej Lo m b a rd ii, w  bagnach i  m o­
czarach n iz in y  Comacchio (p ro w in ­
cja E m ilia ); gdzie k ie ro w n ic tw o  
w łoskiego Ruchu O poru znalazło 
na jb a rdz ie j sp rzy ja jące  w a ru n k i te ­
renow e dla  zorganizow ania ■ zakro­
jo n e j na szeroką skalę a k c ji p a r ty ­
zanckie j.

„A gn ieszka id z ie  na śm ierć“  — 
to ja k b y  k ro n ik a  pow ieściowa bo­
ha te rsk ich  zmagań p a rtyza n tó w  
walczących w  la tach  1943 — 44 w  
bagn iste j n iz in ie  Comacchio, na 
północ od Ravenny, z obcym i i  ro ­
d z im ym i c iem iężyc ie lam i: z h it le ­
ro w s k im i na jeźdźcam i i  w ło s k im i 
faszystam i.

N ie w ą tp liw ie  p rzyw ódcy R uchu 
O poru lic z y li na szybk i m arsz w o jsk  
ang lo -am erykańsk ich , s tac jo nu ją ­
cych na p o łu dn iu  W łoch. Rachuby 
te b y ły  je dn ak  m ylne. W ojska za­
chodnich a lia n tó w  za trzym a ły  się 
pom iędzy Neapolem  a Rzym em  i 
tam  spędziły całą zim ę 43— 44, de­
ku ją c  się w  w ygodnych kw a te rach  
i ograniczając sw oją dzia ła lność do 
ba rbarzyńskiego bom bardow an ia 
m iast i  w s i pó łnocnych i  ś rodkow ych 
W ioch.

L a to  44 przynosi zaciekle w a lczą­
cym  pa rtyzan tom  dalsze rozczaro­
wanie. Podczas gdy A rm ia  Radziec­
ka w yzw a la  ogrom ne połacie E u ro ­
py, zadając druzgocące ciosy g łów ­
nym  s iłom  h itle ro w s k im  —  w o jska  
an g lo -am e rykań sk ie  posuw ają się 
przez całe la to  zaledw ie o 300 km  
na północ.

Z im a  44— 45 jes t n a jtru d n ie jszym  
okresem d la  p a rtyza n tów  w łosk ich . 
Zachodn i a lian c i, nadarem nie ocze­
k iw a n i „w y z w o lic ie le “ , u s ta n o w ili 
l in ię  fro n tu  na po łudn ie  od B o lo n ii 
i  Ravenny, a rm ia  h itle ro w ska  zaś — 
korzys ta jąc  z bezczynności swoich 
ang lo -am e rykań sk ich  p rze c iw n i­
k ó w  ‘— wzmaga w a lkę  p rzec iw ko  
w yczerpanym , a le  w y trw a ły m  p a r­
tyzan tom .

W  te j sy tu a c ji zw raca się b r y ty j­
s k i generał A leksander w  u lo tkach  
zrzucanych z sam olo tów  do b o jo w ­
n ik ó w  w łoskiego R uchu O poru z 
wezwaniem , b y  rozp uśc ili oddzia ły  
pa rtyza nck ie  i  na zimę rozeszli się 
do dom ów. O burza jące i  w ręcz p ro ­
w okacy jne  żądanie angie lskiego ge­
nera ła  zostaje przez pa rtyza n tów  
odrzucone. P a rtyza nc i w a lczą da le j 
m im o na jstraszliw szego te rro ru  h i­
tle row ców , g o r liw ie  wspom aganych 
przez w łosk ich  faszystów. Ostatecz­
na ofensywa w o js k  a n g lo -a m e ry ­
kańsk ich  na W łochy Północne na­
s tąp iła  dop iero  znacznie późnie j, bo­
w iem  w  k w ie tn iu  1945 r., gdy A r ­
m ia Radziecka toczyła ju ż  w a lkę  o 
B e rlin .

M ia rą  do jrza łośc i ks ią żk i R enaty 
V igano je s t fa k t, że p o tra f iła  ona w  
pow ieści sw e j dać p rzekonyw a jący  
obraz ideologicznego rozw o ju  tych, 
k tó rz y  c h w y c ili za broń, by  wa lczyć 
z n iem ieck im  i  w ło s k im  faszyzmem,

*) Renata V igano: „A gn ieszka 
idz ie  na śm ierć“ , prze łoży ła  B a r­
bara Sieroszewska, w yda iw n ic tw o 
„K s iążka  i  W iedza“  —  W arszawa 
1951, s tr. 196.

że p o tra fiła  w  sposób h is to ryczn ie  
słuszny i  a rtys tyczn ie  d o jrza ły  od­
zw ie rc ied lić  ro lę  ideologiczną w ło ­
skiego ’Ruchu Oporu la t 43—44.

C eptra lnym  zagadnieniem  po­
w ieści jest sprawa stosunku do za­
chodnich a lian tów  w łoskiego p ro le ­
ta ria tu , a szczególnie n a ja k ty w n ie j­
szego elementu, zgrupowanego w 
Ruchu Oporu.

P a trio ta  w łoski, chw yta jący  za 
broń, by walczyć o w yzw olen ie  swej 
O jczyzny, w idz i s iłą  rzeczy w  w o j­
skach ang lo -am erykańsk ich  swych 
na tu ra lnych  sprzym ierzeńców . S to­
pn iow o jednak rozw ój w ypadków  
u jaw n ia  przed pa rtyzan tam i rzeczy­
w is tą  ro lę  tych, k tó rzy  przyszli na 
ich ziemię nie w  charakterze w y ­
bawców, lecz w  charakterze nowych 
okupantów .

A u to rka  doskonale opisuje, po­
sługując, się przy  tym  na jp rostszy­
m i środkam i, poszczególne etapy te j 
przem iany. Rozpiętość m iędzy 
szum nym i s łow am i kom un ika tów  
rad ia  londyńskiego a rzeczyw istoś­
cią sy tu a c ji w o jenne j we Włoszech 
początkowo budzi jedyn ie  p o d e jrz li­
wość do zachodnich a lian tów . Gdy 
jednak anglosasi uporczyw ie bom ­
ba rdu ją  spokojne m iasta i  wsie 
w łoskie , gdy h itle ro w c y  — ko rzy ­
sta jąc z w ie lk ic h  p rze rw  w  marszu 
w o jsk  ang lo -am erykańsk ich  — 
w zm agają te rro r  i  prześladowania, 
w yw ożąc tysiące W łochów  w  głąb 
Rzeszy, gdy d ługo oczekiwana po­
moc od rzekom ych sprzym ierzeń­
ców d la  oddzia łów  partyzanck ich  
zawodzi —  wówczas p ie rw o tna  po- 
de jfz liw ość  przeradza się w  żyw io ­
łow ą nienawiść.

K iedy  do pa rtyzan tów  w  bagnach 
Comacchio docie ra ją  u lo tk i genera­
ła A leksandra, nie ma ju ż  d la  n ich  
żadnych w ą tp liw ośc i, ja k  ocenić 
owych tak  żó łw im  k ro k ie m  zb liża­
jących się „w vb aw có w “  i ich w e­
zwania: „O czyw iście  jest nie do po­
m yślenia, żeby choć jeden z nas po­
szedł do domu. Form acje zostaną. 
P rok lam acja  posłuży nam  ty lk o  do 
lepszego poznania naszych sp rzy­
m ierzeńców... W ciąż ty lk o  obiecy­
w a li z rzu ty  b ro n i —  nie  w idz ie liś ­
m y  n igdy nic prócz bomb. W ięc o 
co chodzi? D am y sobie radę sa­
m i“  — m ów i kom endant oddziału.

Chcąc się przedrzeć przez fro n t, 
pa rtyzanc i muszą stoczyć k rw a w ą  
potyczkę z h itle ro w cam i. Ang ie lska 
a rtv łe r ia  o tw ie ra  wówczas Ogień na 
walczących i  w iększość oddzia łu

partyzanckiego gin ie  od pocisków 
a rty le ry jsk ich .

Bohaterem  powieści jest wa lczą­
cy lud w ioski. A u to rka  rysu je  w  
sposób ja k  na jbardz ie j zw ięzły bo­
gatą ga lerię chłopów i robo tn ików , 
ludz i prostych i skrom nych, m ści­
c ie li k rzyw d y  ludu, surowych w o­
bec w rogów  i zdra jców  we w ła ­
snych szeregach. Renata V igano nie 
lu b i zbytecznych słów, nie znosi 
fałszywego patosu, je j opisy są w o l­
ne, od re to ry k i, je j bohaterow ie m ó­
w ią niew iele, a to co m ają do po­
wiedzenia. m ów ią w  sposób jasny, 
prosty i dosadny. Może poszczegól­
n i partyzanci są niedostatecznie 
zróżnicowani, może rysunek psycho­
logiczny n iektó rych  postaci jest n ie ­
co pobieżny, zbyt szkicow y — ale 
zawsze wyczuwa się ich szczere i 
g łębokie przyw iązanie do ziem i o j­
czystej, ich gn iew  i ból, ich n ieugię­
tą wo lę w a lk i, zawsze są ludźm i, 
n igdy postaciam i papierow ym i.

C entra lną postacią powieści jes t 
stara chłopka Agnieszka. W  ubogiej 
wsi pędzi p racow ita  i skrom na 
chłopka, sw ó j nędzny żyw o t w  fa ­
szystowskich Włoszech. Stara 
Agnieszka, która  n ie  um ie nawet 
czytać, odczuwa głęboko ,  zakorze­
nioną, in s tyn k tow n ą  nienawiść k la ­
sową do faszyzmu i jego nosicie li. 
G dy spotyka ją w ie lk ie  nieszczęś­
cie, n ienaw iść je j przeradza się w  
czyn. Faszyści w yda ją  h itle row com  
męża Agn ieszki, P ołitę, k tó ry  u k ry ­
w a ł w  swoim  domu dezertera z a r ­
m ii w łosk ie j. Jeden z m ieszkańców 
wsi. k tó ry  zdoła ł zbiec od h it le ro w ­
ców, opowiada Agnieszce o męczeń­
sk ie j śm ierci je j męża. W strząsają­
ce opow iadanie o śm ierci P o lity , m i­
s trzow sk ie  w  swym  um iarze i w  
swej prostocie, u jaw n ia  w  całej roz­
ciągłości ogrom ny ta le n t n a rra cy jn y  
i  w ie lką ' k u ltu rę  p isarską au to rk i.

Śm ierć P o lity  budzi, w  Agnieszce 
b u n t p rzec iw ko  m ordercom  je j mę­
ża, p rzec iw ko  gnębicie lom  je j o j­
czyzny. Stara chłopka wstępuje na 
drogę niebezpiecznej w a lk i Ruchu 
Oporu.

Dom  Agn ieszki s ta ję  się bazą 
pa rtyzantów , a stara chłopka w z ru ­
szająco on ieku je  się tym i, k tó rzy  
m usie li opuścić swe domy, by w a l­
czyć o w yzw olen ie  ojczyzny. O dw a­
żna i  w y trw a ła  wieśniaczka oddaje 
nieocenione us ług i ja ko  łączniczka, 
n ie  zdając sobie w  sw ej skrom ności 
sp raw y z tego, ja k ie  is to tn ie  spełn ia 
fun kc je .

Agnieszka w  powieści Renaty V i-  
gano, to postać żywa w  każdym  
momencie, to człow iek z k rw i i  ko ­
ści. U n ika jąc  wszelkiego szablonu, 
un ika jąc tan ie j, go łosłownej d e k la - 
ra tyw ności, au to rka  s tw orzy ła  —  
wykazując w ysoki poziom re a li­
stycznej sz tuk i p isarsk ie j — postać 
tchnącą głęboką praw dą w ew nę trz ­
ną.

Na p rzyk ładz ie  Agn ieszki, V ig a - 
no pokazała, ja k  w  walce R uchu 
Oporu zrodził się now y człow iek, 
ja k  w a lka  partyzancka ■ s ta ła  się 
szkołą do jrza łości po litvczne j d la  
p ro le ta ria tu  w łoskiego. Bow iem  
droga odważnej Agn ieszki, to droga, 
laką przebyło tysiące rob o tn ików  i  
chłopów w łoskich , to droga tych 
wszystkich, k tó rzy  rozpoczęli w a l­
kę o w yzw olen ie  narodowe i  spo­
łeczne w  w arunkach okupacy jnych , 
by ją  nieugięcie kon tynuow ać w  
w arunkach  powojennych.

Agnieszka w praw dzie  g in ie  z rą k  
h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy, a le  je j 
bohaterska w a lka nie poszła na 
marne. D zis ia j ludzie  prości, ja k  
Agnieszka, n iezłom nie walczą pod 
przewodem K om unis tyczne j P a r t ii 
W łoch 2, nowym , am erykańsk im  
okupantem  i jego w łosk im i s łu gu ­
sami spod znaku de Gasperiego. Te j 
h is to ryczne j w a lk i o postęp i  w o l­
ność ludu  w łoskiego nie  złam ie te r­
ro r p o lic y jn y  dzisie jszych spadko­
bierców  h itle ryzm u  i  w łoskiego fa ­
szyzmu.

Radosną świadomością jes t d la  
nas fak t, że na zgliszczach d ług o le t­
niego panowania faszyzmu M usso- 
lin iego, w  a rcy trud nych  w a runkach  
am erykańsk ie j okupacji, rodzi się 
we Włoszech dzisiejszych n.owa l i ­
te ra tu ra , lite ra tu ra  socjalistycznego 
rea lizm u. P ięknym  i  w ym ow nym  
św iadectwem  tego jes t powieść Re­
na ty V igano, powieść o walce lu du  
włoskiego.

Książka została przez w yd a w n ic ­
two,.Książka i  W iedza“  s ta rann ie  
wydana ip rzek ład  B a rb a ry  S iero­
szewskiej). . Na szczególne podkre ­
ślenie zasługuje k ró tk i,  dobrze 
opracowany wstęp. Zastrzeżenie na­
suwa jednak ty tu ł powieści, k tó ry  
dbsłow nie przetłum aczono z o ry g i­
na łu  w łoskiego. T y tu ł ten sugeru je  
w ydźw ięk  pesym istyczny, n ie  zna j­
du jący żadnego uzasadnienia w  
książce.

Marceli Raniek/

Z T Y G O D N I A
■p rezes R ady M in is tró w  pow o ła ł 

p rzy P aństw ow ym  In s ty tu c ie  
W ydaw niczym  K o m ite t R edakcy jny 
B ib lio te k i K la sykó w  F ilo z o fii. Zada­
n iem  B ib lio te k i będzie uzupełn ien ie 
w  ja k  na jk ró tszym  czasie lu k  li te ra ­
tu ry  filo zo ficzne j.

Przede w szys tk im  B ib lio teka  
uw zg lędn i w szystk ie  pozycje zna­
m ienne dla postępu f ilo z o f ii m ate­
r ia lis ty  cznej. W ydane zostaną także 
dzieła filo zo fów  ho łdu jących in nym  
poglądom, o jle  dzieła te zaw ażyły 
w y b itn ie  na rozw o ju  św ia tow e j m y ­
ś li filo zo ficzne j.

Ze szczególną pieczołow itością 
za jm ie się K o m ite t R edakcy jny B i­
b lio te k i przygotow aniem  ' reedycji 
dzie ł rodzim ych, stanow iących pom ­
n ik i po lsk ie j postępowej m yś li f i lo ­
zoficznej.

W  sk ład K o m ite tu  Redakcyjnego 
B ib lio te k i K la sykó w  F ilo z o fii w e­
szli: przewodniczący — pro f. T. K o ­
ta rb iń s k i, członkow ie —  pro f.p ro f. 
H. E lzenberg, R. Ingarden, T. K ro ń - 
ski, St. Ossowski, A. Schaff, J. S ie­
kie rska, W. T a ta rk iew icz , St. Ż ó ł­
k iew sk i, dyr. K . K u ry lu k , red. P. 
H o ffm an  oraz red. J. G utt.

*

T T kaza ły się dwa dalsze tom y Dzie ł 
Le n ina : 21 i  23. Łącznie m am y 

ju ż  w  po lsk im  przekładzie osiem to ­
m ów D zie ł Lenina. Zakończenie pe ł­
nego w ydan ia  D zie ł Len ina w  ję zy ­
k u  po lsk im  przew idziane jes t na rok  
1953.

Tom  21 zaw iera prace W. I. L e n i­
na napisane w  okresie od s ie rpn ia 
1914 do g rudn ia  1915 r „  tom  23 — 
prace napisane w  S zw a jca rii w  
okresię  od sie rpn ia 1916 do marca 
1917 r.

¥

\ \ T  , gm achu O pery Państwow ej 
* *  w  B e rlin ie  od by ł się w  ra ­

mach Światow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ik ó w  o Pokó j w ie lk i koncert 
po lski.

Na kon ce rt p rz y b y li prezydent 
P ieck, p re m ie r G rotew ohl, przew od­
n iczący Izby  Ludow e j p ieckm ann.

W ykonaw cam i koncertu  b y li: 
M łodzieżow a O rk ies tra  Sym fon icz­
na F ilh a rm o n ii W arszaw skie j pod 
dy re kc ją  W ito ld a  R ow ickiego, Pań­
s tw ow y  Zespół Tańca j  P ieśni „M a ­
zowsze“ , chór chłop ięco-m ęski F i l­
ha rm o n ii Poznańskie j, chór L iceum  
Muzycznego w  K atow icach i  M ło ­
dzieżowego Dom u K u ltu ry  we W ro­
c ław iu , żeński chór Tow arzystw a 
P rz y ja c ió ł Dzieci w  P łocku, zespół 
taneczny Z ak ładów  im . S trzelczyka 
w  Łodzi, zespół taneczny Dom u 
Harcerza w  P łocku, zespół taneczny 
O kręgowego Dom u K u ltu ry  w  B ie l­
sku, Z ak ła dó w  „P a faw ag“  we W ro ­
c ła w iu  i  Z ak ła dó w  H arnam a w  Ł o ­
dzi oraz so liści W anda W iłko m irska  
(skrzypce) i  B ernard  Ładysz (śpiew).

*7  na kom ity  Zespół P ieśni i  Tańca 
A rm ii R adzieckie j im . A leksan­

drowa zakończył trw a jące  b lisko  
miesiąc występy w  Polsce. Zespół 

. pode jm ow any entuzjastyczn ie przez 
publiczność polską da ł łącznie 22 
koncerty . Pożegnalny w ystęp Zespo­
łu  im . A leksandrow a odby ł się w  
obecności 10 tys. w idzów  na w yp e ł­
n ionych kortach  CW KS w  Warsza*- 
w ie

Nakładem  Państwowego W ydaw ­
n ic tw a  L ite ra tu ry  P iękne j ZSRR 

ukazało się ostatnio w ie le nowych 
dzie ł pisarzy po lskich. M. in. w yda­
no „P laców kę“ , „L a lk ę “  i „N ow ele“  
Bolesława Prusa, „S ta rą  Baśń“  K ra ­
szewskiego, „D zie ła  W ybrane“  M a rii 
K onopn ick ie j, „D zie ła  W ybrane“  Ig ­
nacego Krasickiego. Ukazała się 
rów nież m. in. powieść W andy W a­
s ilew sk ie j pt. „O jczyzna“ . Łączny 
nak ład  dzieł li te ra tu ry  po lsk ie j w  
języku  rosy jsk im  w ydanych w  r. 
1951 sięga 250.000 egzemplarzy.

*
"P oemat W ik to ra  W oroszylskiego 

„M y “  został w yró żn io ny  przez 
ju r y  — odbywającego się w  ramach 
I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
Pokó j, w  B e rlin ie  —  konkursu  li te ­
rackiego „Dlaczego walczę o po kó j“ .

X \ T  dn. 18 — 20 bm. odby ł się w  
* * D uszn ikach -Z d ro ju  V I  dorocz­

n y  F e s tiw a l, Chopinowski.
Festiw a l za inaugurow ał w  sali 

T ea tru  im . Chopina re c ita l laureata 
M iędzynarodowego K onkursu  Cho­
p inowskiego Z. Szymanowicza. W 
następnych trzech koncertach w z ię li 
udz ia ł: p ro f. S. S zpina lski, lau rea t 
M iędzynarodowego K onkursu  Cho­
p inow skiego W. M aciszewski i  Z. 
Szymonowicz (ponownie) oraz śpie­
waczka Irena Lew ińska , laureatka 
M iędzynarodowego K onkursu  M u ­
zycznego w  Genewie. K once rty  po­
p rzedz iły  pre lekcje.

*

W  salach Pom orskiego Dom u 
S ztuk i w  Bydgoszczy o tw a rto  

„R eg iona lny pokaz a rc h ite k tu ry “ . 
Pokaz obe jm u je  p ro je k ty  a rc h ite k ­
ton iczne z zakresu budow nictw a 
w ie jskiego, m ie jsk iego i  przem ysło­
wego. A u to ra m i prac są m łodzi a r ­
ch ite kc i z Poznania, Szczecina, 
Gdańska i  Bydgoszczy. W  czasie 
trw a n ia  pokazu organizowane są w  
salach w ystaw ow ych odczyty na te ­
m at budow n ic tw a socjalistycznego 
oraz dyskusje z udzia łem  in żyn ie - 
ró w -a rc h ite k tó w  i  p rzodow n ików  
pracy.

*
] \T a  pokazie In s ty tu tu  W zorn ic tw a 

Przem ysłowego zobrazowano w y ­
n ik i w spółp racy zawodowych a r ty ­
s tów  p las tyków  z sam orodnym i ta ­

len tam i. W spółpraca ta jes t jedną 
ze skutecznych metod podnoszenia 
poziom u estetycznego p ro d u k c ji lu ­
dowej.

p  aństwow e P rzedsięb iorstw o „P ra -  
cow nie  K onse rw ac ji Z aby tkó w “  

zabezpiecza m a low id ła  ludow e zdo­
biące w nętrza zabytkow ych budyn ­
ków  drew n ianych. M a low id ła  rene­
sansowe i barokowe pokryw a jące  
stropy i  ściany d rew n ianych  kościo­
łów  j  chat w  L ip n ic y  M urow ane j, 
Trybszu, O rawce i Szaflarach sta­
now ią cenny i  o ryg in a ln y  w k ła d  
tw órczy a rtys tó w  ludow ych do h i­
s to r ii polskiego m alarstw a. W  w y n i­
ku  prowadzonych prac od k ry to  sze­
reg m a low ide ł p rzedstaw ia jących 
sceny z życia ludu  oraz ob razu ją ­
cych s tro je  i zwyczaje regionu.

P rzywrócono p ie rw o tn y  cha rak te r 
c iekaw ym  scenom z życia zbó jn i­
ków  w  kościele w  Orawce oraz 
przystąp iono do prac nad u trw a le ­
niem  cennego m a low id ła  ściennego 
w  chacie gó ra lsk ie j w  Szaflarach.

*

\ \ T  zakładach p racy i  in s ty tu c jach  
’  ’  w o j. z ie lonogórskiego znacz­

nie  rozw inę ło  się w  bieżącym  ro ku  
życie ku ltu ra lne . W c h w ili obecnej 
is tn ie je  tam  570 św ie tlic  zakłado­
w ych i  m iędzyzakładowych. Do 
n a jle p ie j p racujących św ie tlic  na­
leży św ie tlica  przy D o lnośląsk ich 
Zakładach M e ta lu rg icznych  w  N o­
w e j ' Soli, Czynny przy ś w ie tlic y  
am a to rsk i tea tr robotn iczy w ys ta ­
w i ł  ju ż  szereg sztuk, m. in. „N ie m ­
ców“  K ruczkow skiego , „Ś w iętosz­
ka “  M o lie ra  i  „P ie ją  K o g u ty “  B a ł-  
tuszisa.

W  Z ie lone j Górze pow sta je  sta­
ły  m iędzyzw iązkow y te a tr ro b o tn i­
czy. Będzie się on op ie ra ł na zes­
pole robotn iczym  „R edu ta “  przy  
zakładach przem ysłu w e łnianego 
Polska’  W ełna oraz na u ta len to w a­
nych a rtys tach  -  am atorach z fa ­
b ry k  i in s ty tu c ji z ie lonogórskich.
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N A R O D Z I N Y  F A B R Y K I  C E M E N T U
Może nie ma drugiego tw o ­

rzyw a, k tó re  byłoby tak  
często spotykane i  tak  
m ało znane ja k  cement. 
Z cementem jest podob­
nie ja k  z solą. M ało się 

zw raca nan uwagę, gdy g0 m am y w  
nadm iarze, lecz sta je  się n iezm ier­
n ie  cenny, gdy go zaczyna b rako ­
wać. K ra j nasz odbudowuje się, a 
do odbudowy potrzeba przede 
w szys tk im  cementu.

Ten m a te ria ł budow lany, bez k tó ­
rego nie można się obecnie obyć w  
żadnym  dziale budow nictw a, jes t w 
po rów nan iu  z drewnem , kam ie ­
n iem  czy cegłą n iesłychanie m łody. 
Dopiero bow iem  w  roku  1824 s k ro - ' 
m ny. ang ie lsk i m urarz, Józef A sp- 
d in , rob iąc różne doświadczenia, 
zm ieszał szłam w apienny z g liną  i, 
przepa liw szy tę m ieszaninę w  ty -
2lu , uzyska ł cudow ny proszek _
cement.

125 la t  is tn ien ia  cementu to za­
razem 125 la t n iesłychanej re w o lu ­
c ji w  budow n ic tw ie . Cement zm ie­
szany z piaskiem,, żw irem  i wodą 
tw a rd n ie je  w  ta k ie j form ie , jaką 
m u nadaje budowniczy. Ta n ieo­
graniczona m ożliwość przyb ie ran ia  
dow o lnych n iem al kszta łtów , jss t 
na jcennie jszą właściwością miesza­
n iny , noszącej nazwę betonu.

Ta w łaściwość pozwala na dalsze 
doskonalenie betonu jako m a te ria ­
łu  konstrukcyjnego , a to przez celo­
w e rozmieszczenie w  razie potrze­
by w  b ry le  betonowej w łók ien  że­
laznych, podnoszących w ie lo k ro tn ie  
je j w ytrzym ałość na rozciąganie i 
gięcie. Ten ty p  betonu zwie się że- 
lazobetonem, a lbo w skróc ie  —  żel­
betonem.

N ow y m a te ria ł budow lany um o­
ż liw ił konstruow anie  urządzeń, 
p rzy  k tó rych  s łynne p ira m id y  egip­
sk ie  w yg ląda ją  ja k  m in ia tu ry . Z 
betonu w ybudowano w ie lk ie  d rapa­
cze chm ur, po tężne. zapory wodne, 
au tostrady, a nawet s ta tk i m orskie.

Dom y i hale fabryczne k o n s tru ­
u je  się dziś a gotowych, p re fa b ry ­
kow anych elem entów żelbetonu. 
N aw et a rc h ite k tu rę  m onum entalną,

jego bazie coraz to nowe m a te ria ­
ły  i  te ch n ik i p rodukcy jne . Przez 
mieszanie troc in , azbestu, słomy, 
w iórów , to r fu  z cementem powstają 
p ły ty  izo lacy jne , noszące różne na­
zwy fabryczne (np. Suprema, E te r­
nit). Pow sta ją  nowe ga tunk i beto­
nu, ja k  np. p iankow y, s trunow y, 
w ibrobeton itp .

N ic dziwnego, że nasz rząd ju ż  w  
okresie P lanu 3-le tn iego zw ró c ił 
baczną uwagę na rozw ó j przem ysłu 
cementowego. Bez1 cementu bowiem  
nie podobna budować w a ru n kó w  
dla ku ltu ra lneg o  życia an i w  m ie ­
ście, an i na wsi.

Już w  r. 1947 rząd nasz zw róc ił 
uwagę na o lb rzym ie  m ożliwości 
Opolszczyzny, ja ko  ośrodka prze­
m ysłu cementowego. W ie lk ie  złoża 
wapienia, m arg lu  i  g lin k i szamoto­
w ej, dochodzące m ie jscam i do 40 m 
sruhcści,^ s łuży ły  już  od czasów 
średniowiecza Opolszczanom za ba . 
zę uzysk iw an ia  wapna. W apno tu 
w ypalano w  n isk ich  piecach — dy- 
m arkach jeszcze za panowania 
książąt opolskich. Stare piece w a ­
pienne można jeszcze*! obecnie og lą­
dać na teren ie budu jące j się w ie l­
k ie j fa b ry k i cementu „O d ra “ ,

Gdy w A n g lii zaczęto w yrab iać  
cement w ed ług recepty Aspdina, w 
O polskiem  zwrócono uwagę na k o ­
rzystne w a ru n k i is tn ie jące tu  dla 
przem ysłu cementowego. W 1857 
roku  pow sta je  tu  pierwsza cemen­
tow n ia , założona przez P o laków : 
Ś liw ę i Konstantego Prądzyńskiego.

Obok s ta rych  pieców w apien­
nych nad Odrą pow sta je  cemen­
tow nia „O ppe lnha fen“ . Zosta je  ona 
w  r. 1912 rozbudowana ja ko  g igant 
o w ie lk ie j wysokości p ro du kcy jne j. 
W iank iem  w okó ł Opola powstają 
w ie lk ie  cem entow nie we W ró b li-  
wie, w  Groszowicach, w  K ró le w ­

skie j Nowej Wsi, n ie  licząc po­
m niejszych. „O ppe lnha fen “  i  G ro- 
saowice to na jw iększe cem entownie 
w  Europie.

Druga w o jna św iatow a z sześcio­
tygodn iow ym  fron te m  nad Odrą i  
zaciętym i w a lkam i o je j s forsow a­
nie przyn iosła w ie lk ie  zniszczenia 
starem u Opolu, p rzyn ios ła  znisz-

zostały w yw iezione, większość bu ­
dynków  spalona. O lb rzym i kam ie ­
n io łom  został zalany po brzegi w o ­
dą.

Decyzja odbudowy cem entowni 
była śm iała. M o tyw a m i je j b y ł n ie  
ty lk o  cement, a le  i  potrzeba za­
trudn ie n ia  daw nych je j p ra cow n i­
ków, k tó rzy  całe swe życie spędzili 
n ieraz w  cem entow ni i  k tó rzy  nie 
w iedz ie li, do czego teraz się zabrać. 
O ile  rekons trukc ję  budynków  moż­
na by ło  wykonać w łasnym i środka­
m i, gdyż cementu dostarczały ce- 
m entow n ie-sąsiadki, a uzbro jen ie

H a la  k lin k ru —  chluba 
,O dra“ .

zakładów

T ak do niedawna wyglądała cementownia „Odra"

do k tó re j używ ano zawsze na jsz la ­
chetnie jszych m ateria łów , ja k  m ar­
m ur, kam ień ciosowy czy cegła, 
obecnie ko n s tru u je  się z żelbetonu. 
Jednym  z p ierw szych ob iektów  a r ­
tystycznego budow nictw a żeioeto- 
nowego w  Polsce jes t kośció ł w 
B ia łym s toku , zbudowany według 
p ro je k tu  p ro f. bzczepKowskiego. 
Obecnie stosu je się przy  budowie 
gm achów m onum enta lnych ko m b i­
nac ję  szkła Z żelbetonem, czy li tzw. 
sakłożelbeton.

Lecz n ie  ty lk o  w  budow n ic tw ie  
dom ów m ieszkalnych i  fa o ry ii uży­
wa się betonu. Coż rob ilib yśm y  bez 
betonow ych chodn ików  i  ru r  Kana­
lizacy jnych . Żelbetonowe la ta rn ie  
są tańsze od żelaznych, a s łupy żel­
betonowe coraz częściej zna jdu ją  
zastosowanie w  technice.

O statn io nasi in żyn ie row ie  prze­
prow adza ją  poważne próby, zm ie­
rza jące do w ym ia n y  d rew n ianych  
lu b  żelaznych podk ładów  ko le jo ­
w ych  na żelbetonowe. Nawiasem  
m ów iąc, nasze ko le je  zużyw ają po­
nad 100.000 m sześć, betonu rocz­
n ie  na różnego rodza ju  przepusty, 
ru ry ,  k ra w ę ż n ik i peronowe, chod­
n ik i,  ścianki, zasłony przeciw śn ież- 
ne, ła w k i, beczki przeciwpożarowe 
i  ogrodzenia.

D oda jm y, że z betonu w yra b ia  się 
sk rzyn ie  do ryb , beczki do kiszenia 
kapusty , pus tak i do budow y dom ów 
w ie js k ic h , dachów ki, ru ry  studzien­
ne i  że po naszych wsiach is tn ie je  

'w ie le  d robnych  zakładów , w y ra ­
b ia ją cych  z cementu to, co chłopu 
6ta je  się coraz ba rdz ie j potrzebne.

Wieś, k tó ra  do niedawna żyła w  
zakresie budow n ic tw a w łasnym  ży­
c iem  i  pos ług iw a ła  się w łasnym i 
m a te ria ła m i, obecnie oceniła w a r­
tość cem entu i  domaga się go w  
coraz w iększych ilościach. Na w si 
w id z im y  ju ż  cem ent w  budynkach 
m ieszka lnych  i  gospodarczych, w  
fundam entach , stropach i  schodach, 
s tud n ia ch  i  kanałach, w  dołach k i ­
szonkow ych i  nawozowych, ogro­
dzeniach, inspektach, a coraz czę­
ście j w  chodn ikach pozw ala jących 
Chodzić po w s i suchą nogą.

R ozdzia ł h is to r ii cem entu n ie  zo­
s ta ł jeszcze zam kn ię ty . P ow sta ją  na

czenie opolskiem u przem ysłow i ce­
m entowem u.

Gdy Polska ob ję ła te tereny, 
większość cem entow ni leżała w  
gruzach, a w szystkie  urządzenia zo­
s ta ły  zdem ontowane i  częściowo 
wyw iezione.

N a jba rdz ie j obronną ręką w yszły  
z tego Groszowice, gdzie zdem onto­
wane m aszyny zna jdow a ły  się na 
m iejscu, a bu d yn k i m ia ły  n iezbyt 
w ie lk ie  uszkodzenia.

Już od 1948 r  zakłady groszow ic- 
k ie  dz ięk i o fia rności p ra cow n ikó w  i 
k ie ro w n ik ó w  pracu jąc na trzy  
zm iany posiadają na jw iększą w  
Polsce zdolność produkcy jną .

Lecz tuż pod bokiem  w yrasta  
groźny dla n ich k o n ku re n t —  
„O d ra “ . Przed w o jną  cem entownia 
ta była najnowocześniejszą i zara­
zem na jw yda jn ie jszą  cem entow nią 

Opolszczyzny. Położona tuż nad 
Odrą,, o pół k ilo m e tra  od po rtu  — 
posiadała dogodne położenie kom u­
n ikacy jne . Lecz z w o jn y  wyszła 
srodze pokiereszowana. W szystkie 
piece obrotowe, m łyn y  j  agregaty

h u ty  śląskie, o ty le  zaopatrzenie w  
maszyny nie  da ło  się przeprow a­
dzić w  k ra ju . M aszyn m ia ł dostar­
czyć przem ysł czechosłowacki.

Proces p ro d u k c y jn y  cem entu jest 
prosty. Jest on pow tórzeniem  na 
w ie lką  skalę czynności Aspdina. 
Lecz, by osiągnąć tę w ie lką  skalę, 
stworzono tak  fantastyczne m ar-7 
ny, iż la ik  staje przed n im i pełen 
podziwu. W  „O drze“ , k tó ra  ruszyła  
22 lipca b.r., odbywa się. ten proces, 

'ja k  następuje. W  g łębok im  na 23 
m kam ien io łom ie  rob o tn icy  w ysa­
dzają kam ień w ap ienny  i m arg ie l, 
k tó ry  kopaczki ładu ją  na w a gon ik i 
k o le jk i kam ien io łom ow ej. K o le jka  
przewozi tw o rzyw o  do ła m ia rn i — 
budynku  znajdującego się n a jb liże j 
głównego gmachu cem entow ni i  po­
łączonego z n im  transporterem . W 
ła m ia rn i kam ień dostaje się pod 
m ło ty  maszyny, zwanej łam ia rką , 
k tó ra  go k ruszy na drobne kaw a­
łeczki i przesyła transporterem  na 
tzw. m łyn  surow y. Ó w m łyn  jest 
to  o lb rzym i, s ta low y walec o k i l ­
kunastu  m etrach długości. W e­
w n ą trz  pusty i w yk ła d a n y  p ły ­
tam i z na jtw a rdsze j s ta li m an­
ganowej. F unkc ję  m ie len ia  w y ­

konu ją  ku le  sta low e różnej w ie lk o ­
ści, k tó re  po w p ra w ie n iu  m łyna w  
ruch ob ro tow y  ściera ją  kam ień  na 
py ł. Do p y łu  dodaje się w ody i 
przesyła się go w  postaci szlamu do 
w ie lk ich  m ieszaln ików , gdzie dodaje 
się do niego do 20 proc. g liny . Po 
s tw ie rdzen iu  drogą ana lizy  che­
m icznej, że m ieszanina jest odpo­
w iedn ia , w s trz y k u je  się szlam do 
pieców obrotow ych. Są to o lb rzy ­
m ie ru ry . G dy z jedne j s tro ­
ny w s trzyku je  się do n ich  szlam, 
z d ru g ie j w dm uchu je  się p y ł w ę­
glowy, k tó ry  p a li się, w y tw a rza ją c  
tem peraturę  do 4.000 st. C. Piec 
jest us taw iony pochyło. Szlam, 
tw a rd n ie ją c , jednocześnie przetacza 
się na sku te k  ob ro tu  pieca ku  w y j­
ściu, skąd w ychodzi pod postacią 
drobnych kam ykó w  k lin k ru . K l in ­
k ie r oczekuje jeszcze jedna opera­
cja — m ie len ie  w  m łyn ie , podob­
nym  do opisanego poprzednio, a 
zwanego cem entowym , z dodatkiem  
3 proc gipsu. Z tego m łyna  w ycho­
dzi ju ż  go tow y cement, k tó ry  po­
da je się drogą pneum atyczną do 
składu. W szystk ie  te  maszyny są 
poruszane e lektrycznością, k tó re j 
w ie lk i zak ład zużywa ty le  co spo­
re m iasto.

tworząc o lb rzym ie  jezioro, po k tó ­
ry m  m ogłyby p ływ ać parowce trans" 
oceaniczne. N awet nie można było 
swobodnie przejść przez teren fa ­
b ry k i, gdyż zagradzały drogę skrę ­
ty  W yrw anych szyn ko le jo w ych  i  
żelaza zbro jeniowego z rozb itych  
ko n s tru kc ji.

Jedynym  urządzeniem  fa b ry k i 
by ło  11 zb io rn ików  na szłam, s tra ­
sznie zresztą zardzewiałych., oraz 
jak ieś nieokreślone części maszyn, 
leżące pod stosem gruzów.

Tę fab rykę  postanow iono n ie  t y l ­
ko  odbudować, ale i  rozszerzyć, do­
staw ia jąc czw arty  piec ob ro tow y 
w raz z całym  do niego urządzeniem. 
O dbudowę pow ierzono jednem u z 
d y re k to ró w  „Z jednoczenia F ab ryk  
Cem entu“  w  Sosnowcu, inż. A n ­
d rze jo w i Tym ien ieckiem u.

N ow y d y re k to r n ie  m ia ł jednego 
całego kąta na teren ie fa b ry k i, 
gdzie można by rozpocząć pracę. 
B iu ro  odbudowy fa b ry k i pracow ało 
z początku p rzy  jednym  stole z za­
p rzy jaźn ioną in s ty tu c ją  w  Opolu. 
Sztab b y ł na raz ie  także bardzo 
skrom ny: k ie ro w n ik  ruchu, inż. 
K uchc ińsk i, k ie ro w n ik  b iu ra  tech­
nicznego, ob. C ichoń, i  k ie ro w n ik  
zaopatrzenia technicznego, ob. Ż y -  
borski. Każdy z n ich p e łn ił zresztą 
po k ilk a  fu n k c ji.

Już w  m a ju  1948 r. b iu ro  p rze­
nosi się do 3-pokojow ego „a p a rta ­
m en tu “ , odrem ontowanego na tere­
nie fa b ry k i. -W praw dzie  „a p a rta ­
m en t“  ów  jest dość c iem ny i  okna 
ma n ie  dość szczelne, bo to przecież 
w  g runcie  rzeczy magazyn, a le  ju ż  
s tanow i początek drug iego etapu.

R obotn icy z oko licznych wsi, do ­
w iedziaw szy się o rozpoczęciu od­
budow y fa b ry k i,  zgłaszają się m a­
sowo, Są to po w iększej części sta­
rzy  wyjadacze, zw ani przez N iem ­
ców „n iuchaczam i cem entu“  ,—  Z e- 
m entschnupfer. P racu je  np. p rzy  
up rzą tan iu  gruzu s ta ry  ro b o tn ik  
Józef Jam róz. Pewnego dn ia  w zy ­
wa go K o m ite t P a r ty jn y  i  poleca 
zorganizować opiekę socjalną. Jam ­
róz chw y ta  się za g łowę i  gofąco 
protestu je . Czy to, pierona, rob o t­
n ik  i  Ś lązak ma się brać do pań­
sk ie j roboty? W  końcu jednak  da je 
się przekonać i jest dziś św ie tnym  
k ie ro w n ik ie m  O piek i Socja lnej. I n ­
ny  robo tn ik , P io tr  Kom or, pocho­
dzący, z b lisk ich  Chrzanow ie też 
b ro n ił się zajad le przed fu n k c ją  dy ­
re k to ra  adm in is tracy jnego.

Pewnego dn ia  k o le k ty w  fab rycz­
ny, k tó ry  tw o rz y ł się z lu d z i po­
chodzących ze w szystk ich  ■ dz ie ln ic  
PolsKi, jednoczy się w  . p ierwszej 
zb iorow ej radości. W ie lk ie  przeży­
cie. F abryka  o trzym ała  w łasny  sa­
mochód -ciężarowy i  p ra w d z iw y  pa­
rowóz. Od tego m om entu prace ru ­
szają w a rtko . Już odbudowano w a r­
sztaty mechaniczne i  kuźnie, po­
w sta ją  pomieszczenia sto la rn i. T rze­
ba do n ich ty lk o  maszyn —  ale 
skąd je  wziąć?’

Pomysłowość św ięci tu  praw dziw e 
tr iu m fy . Oto ślusarz, B ernard  Po­
grzebu, w yszuku je  w  śm ie tn iku  

części kom presora i  m on tu je  go, 
zaoszczędzając państw u 309.000 zł. 
O to Ż yborsk i jeździ po w ioskach i 
m iasteczkach aż pod granicę czeską 
i  spod gruzów  w ydobyw a rdzew ie­
jące tam  najnowocześniejsze m a-

L U D W IK  G O M O LEC

Gdzieniegdzie spotkać można stare piece wapienne z końca X V I I I

szyny 1 s iln ik i,  z k tó rych  składają
się: dzisiejsze w arsz ta ty  fabryczne. 
O to m echanik, B ro n is ła w  Bęben, 
obecnie k ie ro w n ik  garażu, m on tu je  
ze szmelcu samochód osobowy i 
e lektrow óz, oraz budu je, n ie  biorąc 
za to an i grosza od D yre kc ji, także 
ze szmelcu, autobus dla załogi. K ie ­
ro w n ik  w arszta tu  e lek tro techn icz­
nego Z dzis ław  Grazda oraz jego 
dw a j pom ocnicy: A ugustyn  Kala i 
Ryszard M elich , po prostu dokonują 
cudów, ra tu ją c  spod gruzów  cenny 
m a te ria ł e lek tro techn iczny i  m on tu ­
jąc  nowe ins ta lac je  na te j bazie.

B rygada Izydo ra  Borysa odnawia 
jedyne pozostałe w  fabryce urzą­
dzenia —  owe o lb rzym ie  z b io rn ik i 
szlamu, Praca to ciężka — trzeba 
cały dzień spędzać na rusztow an iu  
lu b  d ra b in ie  w e w ną trz  o lb rzym ie j 
„b a ń k i“ , oddychając kurzem  o b tłu -  
k iw a n e j rdzy  i  b rudu.

Po usunięciu gruzu i rozb iórce 
starych, strasznie m arn ie , ja k  się 
okazuje, budowanych przez N iem ­
ców fundam entów  p rzystąp iło  do 
pracy Państwowe Przedsiębiorstw o 
B udow n ic tw a  Przemysłowego, by 
zbudować szybkościow iec _ ’ n a j­
w iększą w  Polsce, bo liczącą 52.000 
m sześć, ha lę k lin k ru . W idzia łem  
tĘ_ halę w  całej okazałości, a lę  pa­
m ięć o je j budow an iu  p rze trw a ła , 
gdyż p iękn ie  się tu  wszyscy w y ra ­
żają o w span ia łym  ¿łuchu zespoło- 
wości m u ra rzy  i  be ton iarzy  PPBP, 
k tó rz y  w y k o n y w a li ponad 200 proc! 
norm y, jednocześnie pracując b a r­
dzo oszczędnie. W ykona li oni wspa­
n ia ły  pom ysł rac jon a liza to rsk i, osz­
czędzający jednocześnie w ie le  cza­
su J, pieniędzy, przesuwając bez 
rozb ie ran ia  całe rusztow an ie  z je d ­
nej, po łow y h a li na drugą.

W  r. 1949 przychodzą pierwsze 
zam ówienia, w ykonane przez G o tt- 
w a ldow e Z ak łady  w  B fn ie . Piece 
obrotowe, s iln ik i,  wieńce. Składa 
się je  na w ie lk im  placu m iędzy to ­
ra m i i  cała załoga biegnie je  og lą­
dać. Wszyscy się cieszą, opuku ją  
każdy kaw ałek, chwalą lu b  k ry ty ­
ku ją . Tefaź dochodzi do w ie lk iego  
znaczenia brygada montażowa sta*- 
rego fachowca, Jana G ajdy. Z w o łu ­
je  on zewsząd swych starych ku m ­
p ló w  i zaczyna się narada, ja k  
ściągnąć na m iejsce m ontażu te

„segm encik i“ , ważące po 30 ^  
tu  przychodzi z pomocą raC? f  
zator, inż. K uchc ińsk i, budujące 
m ysłowe urządzenie do Prze p.-s' 
nia tych części. Urządzenie J? 
cu je  p ierwszorzędnie po dzi» - jjl 
i oszczędziło w ie le  cziasu. Pie '¿^ 
i... nerw ów . W ie le  też P0^ /  
rac jona liza to rsk ich  da ł dyn w r  
n ieck i, n ie je dn okro tn ie  Prze ¿¡fi 
jąc i  ulepszając p ro je k ty  U h . Ji> 
K ie ro w n ik  brygady ciesielski6':^ ' 
M ańka, s tw o rzy ł też bardzo 
w y pom ysł rusztow an ia  P10
wego.

W  1949 r. zabrano się do 
c j i  w ie lk ieg o  morza w  karni -j. 
mie. Z a insta low ano 3 potężne
py e lektryczne  i  w  k ró tk im ,

szesć si
p raycA

>ieD,Í -

w yrzucono 1.5001000 m 
d y  poza kam ien io łom , 
szybkiego zalania wodą kam p  
m u okazało się potężne źród‘̂ ; jy  
re  zostało obecnie u jarzm i 
starcza w ody potrzebnej dla 
dów. .gft

O to w  ro k u  ub ie g łym  wyb^, V  
no z gruzów  w span ia ły  • „  W  
bo tn ika  z p iękną salą, 
św ie tlicą , b ib lio te ką  i  P°A:} ; 
k lu b ó w  organ izac ji społe62® ^  
sportow ych . Oddano go do 
w  dn iu  1 m aja b.r.

Jeśli dodam y, że p rzy  ta 
m eje łaźn ia  parowa, wanny> 
sk i i  w span ia ły  basen P ^^A cK

?rÓH c tn n m in  H fl jg

nej dum y nie  ty lk o  staregc 
n ika , K oko ta , a le  całego kol6j¡ f

ogród s tanow i powód do sZî gr^

iu «.«, iv u k u u i, a ie  eaiegu e " . || r,
fabrycznego, to będziemy 
wne wyobrażenie, czym jest ” A l f  

K az im ie rz  Anczyc, stary , #  
n ik  warszawski, k tó ry  zna& Q f 
ja k  tw ie rd z i, przypadkow o ^  jT 
lu  i z „O d rą “  zw iąza ł swe 1° jer 
poetą fab rycznym . Zwrotk? 
w iersza pt. „B udow a C e W ^^y  
„O d ra “  można uważać za P ’  
ro b o tn ikó w  opolskich:
W pracy w ytężam y swe ^ ^ ¡ 0 ^  

Sześcioletni p lan  każdy z 

W gorliw ości, trudz ie  i  codz*0̂ : ’ 

W yw alczym y d la  św iata v,arpgp i1'

4 l)’Ĉ Leonard

BUNT CHŁOPÓW WIELKOPOLSKICH PRZED 300 laH

P roste — prawda?
Proszę sobie w ięc w yobrazić, że 

żadnej a op isyw anych maszyn w  
fab ryce nie było, że większość b u ­
dyn ków  leżała w  gruzach, a kam ie ­
n io łom  był po brzegi pełen wody.

W nętrze hal,

'W*

z których trzeba było usunąć gruz, aby dać miejsce pod 
nowe maszyny.

la t  temu, w  ro ku  1651, na 
te ren ie  W ie lkopo lsk i — da­
wnego w o jew ództw a poz­

nańskiego i ka lisk iego — doszło do 
w ybuchu nieudanego bun tu  chłop­
skiego przeciw ko w yzyskow i i  
uc iskow i ze strony panów feuda l­
nych.

Już pod koniec X IV  w. W ie l­
kopolska by ła  terenem  w a lk  ch ło­
pów z panam i feuda lnym i. N a j­
wcześniejszy w iększy bu n t ch łop­
sk i w  W ie lk o p o ls c e .— i  jeden z 
na jwcześnie jszych w  ogóle w  P o l­
sce — przypada na la ta  feudalne j 
w o jn y  m iędzy potężnym i rodam i 
szlacheckim i G rzym a litó w  i  N a­
łęczów (1382 —  1385 r.). Podczas 
w za jem nych na jazdów  i  rabunków  
uc ie rp ia ły  przede w szystk im  gos­
podarstw a chłopskie, niszczone 
w raz  ze zb ioram i. W  czasie tych 
rozbo jów  m agnackich uprowadzano 
sobie w za jem n ie  chłopów. Terenem  
rozruchów  chłopskich w tym  czasie 
b y ły  okolice, gdzie leża ły  g łów n ie 
posiadłości tych  dwóch zwalcza­
jących się rodów  szlacheckich. Do 
tak ich  za licza ły  się okolice Szamo­
tu ł, G rodziska W lkp., Zbąszynia 
oraz dorzecze 'W e łny (okolice O bor­
n ik ), gdzie leża ły  posiadłości G rzy­
m a litów . W  czasie b itw y  m iędzy 
G rzym a lita m i a Nałęczam i pod 
W ro n ka m i zginęło w ie lu  chłopów. 
N a jw ięce j w iosek chłopskich z łu - 
piono w  oko licy  Grodziska, co po­
ciągnęło za sobą w ystąp ien ie  zb ro j­
ne ch łopów  przec iw  G rzym alitom . 
W  zorgan izow anym  napadzie ch ło­
p i odeb ra li zrabow any im  dobytek, 
a naw e t w z ię li ja ko  jeńców  szlach­
ciców. W  pościgu ch łop i podeszli 
p ra w ie  pod Zbąszyń. Ściągnięta na­
prędce przez zagrożonych G rzym a­
li tó w  ■'pomoc doprow adziła  do s tłu ­
m ien ia  „ro z ru ch u “ . W  czasie te j pa­
c y f ik a c ji zam ordowano 160 ch ło­
pów . Rozruchy ch łopskie  yv W ie l­

kopolsce pod koniec X IV  w. m ia ły  
cha rak te r samoobrony.

B un t chłopówD w W ielkopolsce 
w  r. 1651 zw iązany b y ł ściśle z po­
w stan iem  kozackim  i  chłopskim  
na U k ra in ie  pod wodzą Bohdana 
Chm ieln ickiego, G łów nym  organ i­
zatorem  powstania chłopskiego w 
W ielkopolsce b y ł sołtys P io tr 

r  z y  b o w  s k  i, którego 
współczesne źródła op isu ją ją -  
ko męża urodziwego, barczystego 
średniego wzrostu, z czarnym  wą- 
sem, „podle lewego oka w  końcu 

b rw i czarne zagajone*
k ^ h b \T m i iteg° ws,PÓłpracoWn i-  k a m i b y l i . sołtys P iasecki Z) oraz
.'A 3 '5 bU cia ° s tr°wscy, z k tó rych  
jeden b y ł „.kaleką na praw ą rękę“  
obaj jeszcze m ło d z i Ę ’

P io tr  . G rzybow ski „ Ze swo1a 
kom panią“  rozw iną ł na te ron i^ 
W ie lkopo lsk i przede wszystkim  
ożyw ioną ag itac ję  wśród chłopów 
od zapustów“  w  1651 r . A g ia c ia  
by ła  na js iln ie jsza w  woj. ka lisk im  
oraz w  pewnych okolicach , 
poznańskiego, szczególnie 
gdzie „zw ierzchność ciężka“  nv? ’ 
m ow ała przede w szystkim  ' m 6J~ 
zamieszkałe przez o h li m- 0lcręgi 
kom orn ików  a 1  v T ; kÓW *ska - i w  ’ , ęc biedotę Wi e i_
, ą* T y *»1 na jburz liw szym i 
kam i w  w o j ka lisk im  b v łv  1 '  ce Lądu ey ły  o k o li-

■ o«*
ka lisk iego w  okolicach 
W  w oj. poznańskim  n a js ilnie 
m inow ane b y ły  okolice (JU
go Poznania, a przede ot<>
pas wsi ch łopskich od _ 
d o . M iędzychodu wzdłuż (d*

nes

ce Lądu, Lądka W oli k I  , U'  
i  Jaroszyna, wśród t  zw m T *  
ko w  * nad W arta W’ ” tosta- 
pyzd rsk im  od S o L  W „ T r e c i es iM u sK im  Od Solca nn - 
obu stronach rzeki r r i í  .C!ązen P° 
W iaty: śrorUin ■ ____ ( . ? sleł sze po-w u ity : średzki,' w A e s i ń ^ ? 6 - 110-
em ski, QęSt » r o -

ys«' ^

__   _____  wzdłuz (¿t ̂
szczególnie oko lice W r°ne s** 
siejsze pow ia ty : obo rn ick i po'“ 
m otu lsk i, m iędzychodzki i cze 
czarnkowskiego). W arta 
go tow yw anym  buncie c“  jg5i , 
w kw ie tn iu , m aju  i  czerwcu zec', 
by ła  g łówną o-sią, a jej_ 
na jlepszym  terenem  a^ c^unie K  
wanego chłopstw a, pod°b ,e t  
w  dwa w ie k i później w c2?g$. 
wstania chłopskiego w r.

G rzybow ski rozesłał P° f , 
Polsce ok. 80 ludzi, którzy 
zorem zbierania ja łm użny gftir 
d z ili akc ję  Zadaniem  ^   ̂
ag itacy jne j było: o b s e rw o "^
ry  szlacheckie, szczególni^
rych w łaścic ie le n a jg ° fzei ¡, 
d z ili się z chłopam i, P°uCl3aie A  
pów j organizować ich w P A j A  
dz:ały, k tóre w razie W)ybu 
wstania w czerwcu 1651 
same podjąć napady na 
fo lw a rk i pańskie, a część 'Ayst'A- 
zebrać na p u n k t zborny ^  
oddzia łów  chłopskich m ić^“  pi0 ., 
n.em j Lądem  pod wodzS^ty0' 
G rzybowskiego, k tó ry  był „ f i iA  
nym  naczeln ik iem  
Wśród tych ag ita to rów  tjA 
skiego b y li w spom niani ,eli  A. 
cia Ostrowscy, z k tó rych  i e ^  f  f 
dz ił po ca łe j W ielkopolsce 
lasie zaprzężonej w jednego t>A 
2 m ałpam i. Jedna z nlC i  d y

x) L u d w ik  K uba la : Szkic« v  t 
ryczne, Warszawa 1923 seria 1 
I I ,  s. 205, 215, 216 ’ 1 ~

ślepa, prowadzona__  _______ przez
Ślepa małpa wyciągała

-J t
ja łm użnę. Cała ta trupa, 3

za i n t ereso wa me’wzbudzała
gała c iekaw ych ch łopó 'v^ . y
Przy tej okaz ji pouczał pA, 

pobudzał do w ys tąp i61’ 1̂ ! ’ /
c iw  panom . W  ten
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S z ó s t e l a t
K a r l o v e  v a r y , 1951

iszczę zachowały się ozdob- 
ne nazwy i  szyldy karlsbadz- 
kich hoteli. Jeżeli w ierzyć 
rysownikom , p rzy jeżdża ły tu  
Przeważnie rodz iny obdarzo- 

jk,., ne córkam i. W iędnące panny, ‘Olły .
> iy

się na bale i  nieszpory, po- 
Mity' s iS św ię tym  i  czekały c ie r- 

na ^rn ^żp ó jśc ie . M a tk i w y ­
li j, ^  kak le r ó w .  O jcow ie kocha- 
tjL . ^u rgów. T y le  mogłem zoba- 
ty ' domyśleć się ze sztychu, k tó -  
^ 'siał nad głową po rtie ra .

w łaścic ie le  tych gospód, 
nie mogą rozstać się z daw - 

tij, szyldami, o dość w ym ow nych 
Sjjj ack: O ntario , Dover, Sans 
icjL *' W szystkie trzy  h o te lik i m ie ­
lę siĘ w  bocznej u licy , n iedale- 
fc| d rących źródeł. N ieco da le j

Pokaźna kam ien ica z na p i­
l i ^  Łaźnie W arszawskie. Pół 
jjlęj temu spo tka łbym  przed nią  
^la ■  ̂ 'kasztelana lu b  rodzinę 

'cckich. W czoraj w idz ia łem  
g o d z ą c y c h  tędy gó rn ików  z 
w ' Vlc, k tó rzy  p rzy jech a li na 
kvii iŁ M iasto  b y ło .s ta re , ludzie

Id n0Wl'
dale j, w id z i się u podnóża 
r ńżne tab lice, - w m urow ane 

t« ściany. Szlacht« i  zamoż- 
H ię^^zczaństw o up am ię tn ia ły  na

‘tiia^ 0'*6 nazw 'slta oraz podzięko- 
^  Z ło te  l i te ry  zm ył deszcz i  
\ d  ^ og0 mogła Obchodzić dzis ia j 
lo tn o ś ć , że w  1825 i  1828 roku  

w yda ła  tu ta j
jęcia? Jakiś ko le ja rz , k tó

Aktorka koreańska M un Je-pon i  dw aj operatorzy .  reżyserzy koreań­
scy. Na zdjęciu dedykacja: „Niech żyje przyjaźń polskiego i  koreań­

skiego narodu!“

w  k tó ry m  jeszcze na 38 rów no leż­
n iku  g rzm ia ły  dzia ła i  g n iły  pola 
ryżowe.

D A LEK O  OD (PHENIANU

Gdy skończy się poranny prze­
gląd film ó w , jes t dosyć czasu, by 
przejść się starą aleją, p rzy k tó re j 
stoją po m n ik i poetów, oćw redzają-

%

^  z film u „K aw aler Złotej Gwiazdy" w  reżyserii Piotra Raizmana. 
Nagroda Grand P rix  Festiwalu.

M un  Je-pon przy jecha ła  do K a r ­
lo vy  ch V aró  w  na p rem ierę  swojego 
film u , którego nie  mogła obejrzeć 
w  k ra ju . W  K o re i dz is ia j n ie  ma 
k in , k tó re  s ta łyby, ja k  w  ca łym  
świecie: na ziem i. Mieszczą się w  
podziem iach m iast, lu b  przenios ły  
się do górskich pieczar. N ie  ma 
rów nież daw nych w y tw ó rn i f ilm o ­
w ych, zgrupow anych ko ło  P henia- 
nu. Zosta ły zburzone ju ż  w  trze ­
c im  tygodn iu  w o jny. Ocalało n ie­
w ie le  urządzeń. F ilm ow cy koreań­
scy poszli na fro n t. R o b ili k ro n ik i 
f ilm o w e  i  k ró tk ie , dokum entarne 
f ilm y  o w o jn ie . O glądaliśm y je na 
Festiw a lu . B y ły  wstrząsające w  
sw o je j wym owie.

Czytaliśm y reportaże i  opisy 
w a lk  w K ore i. A le  żaden reportaż 
nie odda tego co film . P isarz nie 
zastąpi na fronc ie  operatora. Bo 
ja k  opisać dopiero co zbom bardo­
waną ulicę, w ie lk ie , czarne m uchy 
na ustach zabitych i  samotne 
dziecko, k tó re  krzyczy, tup ie  no­
gam i obok nieżyw ej m atki?  O pera­
to r ogarn ia to od razu k ró tk im  i 
p rze jm u jącym  obrazem, k tó ry  się 
w  i d z i. P isarz m usi go dopiero 
w yw o łać w  um yśle czytających.

—  Pokazać w ojnę, zdziczenie 
am erykańsk ich  a rm ii i  naszą, 
sp ra w ie d liw ą  w a lkę  — by ło  dla 
nas bo jow ym  choć nie ła tw ym  za­
daniem. R ob iliśm y na fronc ie  prze­
ważnie k ro n ik i f ilm o w e  i  k ró tk ie  
f ilm y  dokum entarne. N ie możecie 
dz iw ić  się, że nasi opera to rzy m ie li 
częściej k a ra b in  w  ręku  niż scena­
riusz. N iek tó rzy  z n ich  n ie  wrócą 
z w o jny .
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“ar5̂ rzy m a ł się — przed tab ilcą , 
śm iechem i  om al n ie  w y - 

\  z rę k i dzbanuszka z brzęczą- 
&0 ...i?Urn<5rk iem . Spacerował z n im  
\ 2llcŁ  podobnie ja k  in n i.  k.ura-.. 

P ijąc słoną 'w odę. K iedy  
lista, zapyta ł mnie, czy • w i-  * 

£  *  w  m ieście dom, w  k tó ry m  
%  k Kar o l  M arks,, o raz pa m ią t- 
ty? tabiicę.

'¡i , ziałem. N ie  b y ła ' pozłacana,
V  ba rdz ie j w ym ow na, n iż 

po m n ik i w  mieście, ży-
V  z bogaczy i  d la  boga- 

koby ła  h is to r ii, k tó rą  M a ją ­

cych k ie d y ś ' Karlsbad. S ta ry  Goe­
the chodził tędy w  górę rzeki, 
om ija jąc  modne kąp ie liska . Posąg 
poety s to i w  c ien iu  młodego w iązu, 
obok- tab licy , ,na. . k tó re j błyszczy 
w y k u ty  w iersz.

U sied liśm y naprzeciw . K oreańsk i 
opera tor O U n -ta k  opow iadał 
nam  o sw o im  k ra ju  i  p racy f ilm o ­
w ej. Obok niego siedzia ła M un  
Je-pon, a k to rka  film o w a  i  m atka  
czworga dzieci, z k tó rych  n a js ta r­
szy. syn ma szesnaście la t  i  w a lczy ł 
w  partyzantce. B y ła  ubrana w  d łu ­
gą, b ia łą  suknię, k tó re j jedyną

"h
j ^ a n y "  —  film  produkcji Niem ieckiej Republiki Demokratycznej 

ie*yserii Wolfganga Staudte. Nagroda W alki o Postęp Społeczny.

w ierszam i, ruszyłabódł
V
V  hpiec i  ro k  1951. K a rlove

8°śc iły  rob o tn ików  z różnych 
Jta,. oraz a rtys tó w  film ow ych .

.^sstiw a lu  p raw ie  wszystkie 
i k a w ia rn ie  zam ien iły  swoje 

ha w itry n y  film ow e. Nad 
„ W 1*1 „M oskw a“ , w  k tó ry m  m ie - 
\  delegacje i goście z 25 k ra -  

kia Wisł gołąb Picassa, a pod 
w k itn y  napis: „Za pokój, za

'C\a r i spacerowały t łu m y  ludzi, 
A „, hząc sję przed w ystaw am i. W

.Í.«ki. Człowieka, za lepszy św ia t . 
by'!® wezwanie rz u c ił a rtystom  
l\ tk>ch k ra jó w  -V I  M iędzynaro- 

^e s tiw a l F ilm o w y, w  roku,

ozdobą b y ł czerw ony order. W  
Kore i, ja k  nakazu ją  zwyczaje, no­
si się la tem  i  z im ą b ia łą  odzież. 
Słoneczne i  ru ch liw e  place koreań­
sk ich m iast w yg ląd a ły  ja k  pola ba ­
wełniane, A le  w o jna  odm ieniła  
ub ió r i  tradyc je . W  fecie ju ż  n ie  
nosi się b ia łych  płaszczy, zielone 
chron ią  ba rdz ie j przed oczami am e­
rykańsk ich  lo tn ikó w . C h łop i od­
w ie s ili szerokie, b ia łe  kapelusze, a 
zaczęli nosić ciem niejsze nakryc ia , 
o b a rw ie  ziem i. M o g li przez to 
swobodniej pracować na polach, u - 
chodząc uwadze „la ta ją cych  p a tro ­
l i “ , k tó re  o trzym a ły  polecenie za­
b ija n ia  naw e t po jedynczych ro ln i­
ków .

F ilm y  pełnom etrażow e zaczęliśmy 
tw orzyć  od niedawna, chociaż za­
częliśmy je  kręc ić  w  roku  1912 i  do. 
te j po ry z rob iliśm y ponad 159 f i l ­
mów. Z ocala łych urządzeń zbudo­
w a liśm y w  górach, głęboko pod 
ziemią, m ałe a te lie r j  nowe labo­
ratoria . N ie są to w p raw dzie  do­
skonałe w a ru n k i do pracy, a le  f i l ­
m y możemy robić.

Zap lanow a liśm y w  ty m  roku  
pięć f ilm ó w  fabu la rnych . „M ło dz i 
pa rtyzanc i“ , w  k tó rych  M un  Je-pon 
gra m atkę, jest p ie rw szym  z nich. 
Zobaczym y go na Fes u w a l u, a jego 
pokaz będzie Jednocześnie św iatow ą 
prem ierą. Dwa na s tępn i f i lm y  są 
w  rea liza c ji: „P o w ró t z f ro n tu "  i  
„M o ja  w ioska jest za ję ta“ . P ie rw ­
szy z n ich  jes t cpow iiśc -ą  o koreań­
sk im  ochotn iku , d ru g i op isu je  m a­
łą, koreańską osadę zajętą przez 
A m erykanów . Reżyseruje go m ój 
tow arzysz Ten Tun-tse . G dy w ró c i 
z K a rlo v y c h  V arów , rozpocznie 
p ierwsze zdjęcia.

Scenariusze dw óch Innych  f i l ­
m ów  są w  opracowaniu. Jeden m ó­
w i o walce naszych ko le ja rzy , d ru g i 
opow iada o matce czterech żo łn ie­
rzy. Nasze życie jest teraz w a lką  
i  to  pokazu jem y w  swoich film ach . 
—  O U n -ta k  u m ilk ł i  od rzuc ił ło ­
dygę tra w y , k tó rą  żu ł w  ustach.

B y ła  p ra w ie  upalna cisza. M un  
Je-pon pa trzy ła  na pom n ik  Gce- 
thego zam yślona i  m ilcząca, sama 
podobna do posążku. M im o  w ie lu  
dzieci w yg ląda ła  jeszcze na po­
ważną dziewczynę. Je j drobna i  
m ała postać trw a ła  w  bezruchu. 
Może m yśla ła  o k ra ju . ’ K ilk a  d n i 
tem u A m eryka n ie  znowu bom bar­
d o w a li s ta ry  Phenian, w  k tó ry m  nie  
s to i ju ż  żaden pom n ik  i  żaden ca­
ły  dom. K o m u n ika ty  podaw ały o 
szesnastu na lo tach w  . ciągu dnia. 
A le  w  Phenianie, nawet gdy nie  ma 
sam olotów, s łychać przez całą do­
bę c iężk ie  w ybuchy. A m erykan ie  
bow iem  rzuca ją  na m iasta bom by 
z opóźnionym  dzia łaniem .

W asyl K o rn iło w , radz ieck i dzien­
n ika rz , opisuje, że saperzy koreań­
scy ogradzają te niebezpieczne 
m iejsca pu s tym i beczkam i po ben­
zynie. A żćby b y ły  ba rdz ie j w idocz­
ne, rysu ją  na n ich kredą tw a rz  w  
oku ia rach  i  podp isu ją : „p rezyden t 
T ru m a n “ . M ieszkańcy Phenianu, 

.ostrzegając się w za jem nie o niebez­
pieczeństw ie, nie m ów ią : „U w a ż a j­
cie, tam  jes t bomba zegarowa“ , 
lecz: „U w aża jc ie , tam  je s t T ru ­
m an“ .

o f i 1 m o tu e
T u ta j b y ł spokój i  leniw e, gorące 

południe. Ludzie  szuka li cienia pod 
drzew am i i  rozsiadali się na ła w ­
kach. Dzieci uw oln ione spod opieki 
dorosłyóh b a w iły  się w  chowanego, 
k ry ją c  się za pom nikam i poetów.

Jakieś umorusane stadko, goniąc 
się po ale i, wpadło na nas rozkrzy­
czane i  zapędzone, prosto w  w yciąg­
nięte ręce. M un  Je-pon podniosła 
jedno z n ich i  przycisnęła kurczowo 
do siebie.

W Y C H O W A N IE  A M E R Y K A Ń S K IE

Głaszcząc g łow y dzieci, nie m am y 
spokojnych m yśli. Dzieci, k tóre 
przeżyły wojnę, w idzą nasze zm ar­
szczki. Ponieważ jeszcze nam w ie ­
rzą, odpowiadam y im  poważnie 
i  m ów im y w  końcu to, co m ów ił 
S ta lin , że pokój będzie zachowany, 
jeże li narody u jm ą w  swoje ręce 
sprawę pokoju i będą b ro n iły  je j do 
końca. M ów im y  to dzieciom, aby 
ży ły  od nas szczęśliw iej i  wyg ładza­
m y palcem ich pierwsze zmarszczki.

M yś lim y  o dzieciach jasnych 
i  ciemnych, ja k  p iękn ie pow iedzia ł 
I l ja  E renburg; o tych z Paryża 
i  tych  z Londynu, Pragi, Warszawy, 
z M oskw y 1 Pekinu. M yś lim y o dzie­
ciach am erykańskich , k tó re  mogą 
wyrosnąć na faszystów, i  o dzieciach 
Phenianu, k tó re  grzebią się w  pogo­
rzeliskach.

W idz ie liśm y n ie jedno zniszczone 
miasto. W  K o re i n ie  ma już  w ie lu  
m iast. Generał R idgw ay każe w yb u ­
rzać nawet p iwnice, ale nie może 
zburzyć gór, w  k tó rych  chronią się 
m ieszkańcy spalonych osiedli. W ięc 
lo tn icy  am erykańscy rzuca ją na gór­
skie w iosk i bom by z tru ją cym  ga­
zem. T rudno m ów ić o jak im ś m orale 
trum anow skich  żołnierzy, trzeba 
m ów ić o ich  m ora lnym  gangstar- 
stw ie.

W  w ychow aniu  am erykańskim  
niem ałą ro lę odegrał f ilm , rew o lw e­
row a k u ltu ra  H o llyw oodu. Nauczył 
n ie  ty lk o  ła tw o  zabijać i lekcewa­
żyć życie ludzkie , uszył również 
znęcać się nad zab ijanym i. W  film ie  
,Żó łte  n iebo“  G regory Peck trzym a 
przeciw n ika  tak  długo pod wodą, aż 
ten um iera. W  innym  w ypadku  B ar­
bara . S tanw yck wpycha w  oczy szo­
fera żarzącą się e lektryczną zapal­
niczkę.

Powojenne f i lm y  am erykańskie  
charakteryzu je szczególna b ru ta l­
ność w  stosunku do kobiet. W  film ie  
„Obszar Colorado“ jeden z po lic jan ­
tów  chloszcze nagie plecy kob ie ty

ostrym  rzem ieniem , a w  „Siedzącej 
Dam ie“  taż sama B arbara S tanw yck 
dostaje „dobrze w ym ierzony“  cios w  
szczękę. Można by długo wyliczać 
podobne p rzyk ład y  zdziczenia i  po­
dobne ty tu ły  film ó w . N a jtra fn ie j 
może w y ra z ił swoje m yś li bohater 
obrazu „U rodzony do zbrodn i“  mó­
w iąc: „Muszę tak  pokierować swoim  
życiem, abym  m ógł każdemu napluć 
w  tw a rz “ . Podaję te fa k ty  za D a­
w idem  P lattem , w y b itn y m  am ery­
kań sk im  k ry ty k ie m  film o w ym , k tó ­
ry  s tw ie rdza , że H ó llyw ood ponosi 
dużą odpowiedzialność za zw iększa­

jącą się przestępczość. Jak ośw iad­
czyła i  obliczyła po lic ja  am erykań­
ska, w  Stanach Zjednoczonych co 18 
sekund popełnia się jakieś przestęp­

stwo, a najczęstszym w iek iem  a re ­
sztowanych jest w iek 21 lat.

M yśle liśm y, że ty lk o  h itle ro w cy  
m ogli być tak  ok ru tn i. Faszyści z 
Ohio nie są łagodniejsi. Bo czy moż­
na na p rzyk ład  znieść w idok chłop­
ca przywiązanego do słupa, na se­
kundę przed strzałem? Okazuje się, 
że można zrob ić z te j egzekucji „p a ­
m ią tkow ą“  fo tografię . W ie lu  Janke­
sów zbiera tak ie  zdjęcia, jako do­
wód swoich „m ocnych przeżyć“ . 
Żołn ierze koreańscy, biorąc do n ie­
w o li Am erykanów , rozb ra ja ją  ich 
bez obawy, ale bo ją się zaglądać do 
po rtfe li, by nie zobaczyć na tak ie j 
„pam ią tce“  kogoś z b lisk ich .

Oto dlaczego, głaszcząc dzieci, rę ­
ka czasem jest ciężka, ja k  w tedy, 
k iedy trzym ała  karabin.

W  tym  mieście, k tó re  om inę ły po­
ciski, dzieci nie b a w iły  się w  w o i-  
nę. B udow ały w  ogródkach domy z 
ko lorow ych _kamyków. W  W arsza­
w ie  nie w szystkie jeszcze drzewa 
z a k w itły  po w o jn ie  i  nie wszystkie 
jeszcze dzieci m ają protezy. — Z d ro ­
we w yb ie ra ły  cegły z ru in  i uk łada ­

ły  je  w  p iram idy , patrząc z dumą 
na rosnącą stolicę. W  S ta lingradzie  
m łodzi kom som olcy sad z ili trzydz ie ­
sto le tn ie graby i budow a li nowe, 
piękniejsze m iasto. A  w  B e rlin ie  
młodzież wznosiła ogrom ny stadion 
P oko ju  i  s taw ia ła  m aszty na trzeci 
zlot.

W Am eryce uc^pno w  szkołach 
m usztry  a tom owej, wpędzając dzie­
ci w  h isterię . N iedaw no m łody 
chłopczyk z Chicago zapyta ł swoją 
m atkę: „Czy n ie  m oglibyśm y po je­
chać tam, gdzie n ie  ma nieba“ ? Co­
raz w ięcej dzieci am erykańskich

c ie rp i na ciężkie zaburzenia psych i­
czne. A le  pisma m ilczą o tym . „N ew  
Y ork  D a ily  Compass“  podał na­
tom iast skw a p liw ie  wiadomość: 
„W czora j około 890.000 dzieci sk ry ło  
się pod ław kam i w  800 szkołach 
m ie jsk ich  na znak dany przez nau­
czycieli, że rozpoczął się pozoro­
wany a tak atom owy. W izy ta to r 
szkolny Jansen ośw iadczył, że m u­
sztra udała się doskonale i że będzie 
się ją  powtarzać“ . — W K ore i dzieci 
k ry ją  się przed na lo tam i w  ja s k i­
niach i  ucieka ją od m iejsc, gdzie 
saperzy rysu ją  kredą na beczkach 
tw a rz  Trum ana.

PO ZD R O W IE N IE  PABLO  NER UDY

K ie d y  c h ilijs k i w ygnaniec stanął 
na m ów nicy, sala w ita ła  go n ie ­
m ilknącym i oklaskam i. D ługo n ie  
m ógł mówić.

„Jestem  cz łow iek iem  — zaczął — 
k tó ry  wszedł kiedyś do ciem nej sa­
li,  by szukać w  n ie j fascynujących 
obrazów. Jestem jednym  z m il io ­
nów  tych ludzi, k tó rzy  przysz li 
w czora j do k ina , p rzyciągnięci przez 
m agiczną la ta rn ię  dzieciństwa, k tó ­
re chce w idzieć i słyszeć, marzyć, 
odczuwać i  poznawać.

F ilm , ja k  żadna- inna sztuka, w y ­
maga od nas ca łkow itego skup ien ia  
i  uwagi. M ożemy przerw ać muzykę, 
zamknąć książkę, znuży nas w ę­
d rów ka  w  muzeum w ie lk iego  m a­
la rs tw a, ale rzadko k iedy w ycho­
dzim y z k in a  przed ukończeniem  
film u , naw et gdy nas przygnębia 
lu b  oburza. Zawsze m am y m o ż li­
wość u jrzen ia  nowego obrazu, nowej 
drogi, nadziei. A le  ta a trakcy jność 
f i lm u  uczyniła go równocześnie 
sprzedajnym . N ie m ów i się o poe­
z ji, k tó ra  by przynosiła dochody, ale 
m ów j się o dochodowych film ach . 
W  k inach zachodnich przep ływ a 
przez kasy rzeka złota, k tó re  od k ła ­
da się w  bankach, schowkach i  w  
pewnych u licach śródmieścia. Z m a­
rzeń ekranow ych został ty lk o  b ru d ­
ny osad pieniędzy.

Od dzieciństw a w id z im y  w  ko ło  
siebie prześladowania j v. yzysk, ale 
w id z im y  także w a lkę  lu du  i potężne 
ruchy  społeczne, człowieczą drogę 
ku  przyszłości. N ie w id z im y  tego w  
film ach . W prost przeciwnie. Zdaw a­
łoby  się, że wszystko, co ma jak ieś  
znaczenie w  życiu ludzk im , o g ra n i­
cza się ty lk o  do k ilk u  osób u b ra ­
nych w  sm okm gi. Tego by ło  za 
w iele.

N ie lekceważąc zachodnich dz ie ł 
film o w ych  j  k i lk u  w ie lk ich  reżyse­
rów , trzeba powiedzieć, że gdy dz ia­
ła pancern ika  P atiom kina w ystrze­
l i ły  z ekranu, ich głos odb ił się w  
sercach w ie lu  ludz i ja k  wybuch ju ­
trzenk i, k tó ra , rosnąc, osiągnęła 
swoje południe.

Jesteśmy tu ta j, by  je  św iętować 
i  oglądać ju ż  do jrza łe  dzieła. W id z i­
m y f i lm  wyzw olony, k tó ry  n ie  
wzbogaca banków, lecz wzbogaca 
twórczość, w jłraża naszą, radość 
ł  w a lkę , nadzieję i  pokó j d la  wszy­
s tk ich  ludzi.

... P racow nicy film u , przy jac ie le , 
towarzysze! Niech wasze dzieła bę­
dą godne naszej epoki i  ludz i, k tó ­
rzy  z każdym  dniem  są liczn ie js i na 
te j ciem nej sali, k tó rzy  przychodzą, 
by znaleźć w  n ie j nie złudzenia 
i  k łam stw a mniejszości, lecz praw dę 
dla w szystk ich“ .

B y ło  to jedno z na jkró tszych  
i na jha rdz ie j w yraz is tych  przem ó­
w ień. o k tó ry m  kfoś z 'F ra n c u z ó w  
pow iedzia ł, że można by ło  go w y ­
św ietlać na ekranie,, ja k  każdy 
z w ierszy tego po.ety.N , Neruda 
przynos ił pozdrow ienie od postępo­
wych a rtys tów  świata i b o jo w n ik ó w  
pokoju, sam świadcząc swoim  ży­
ciem  i twórczością za sprawę, k tó ­
re j służył.

G dy schodził z m ów nicy, ros ły  
i  c iężki jak.: d rw a l, m a ły  jasnow łosy 
p ion ie r podał mu naręcze kw ia tów . 
Pablo Neruda podniósł go w  górę 
z czerwonym  bukietem .

W raz z Nerudą p rz y b y li na Festi­
w a l tw ó rcy  i a rtyśc i z w ie lu  k ra ­
jów , da lekich i b lisk ich : z K o re i 
i  Węgier, V ie tnam u i B u łg a rii, z 
Chin i F ra n c ji, z In d ii i A u s tr ii,  
z A u s tra lii i ze Z w iązku  Radzie­
ckiego. N ie by ło  bankie tów , fa łszy­
wych toastów i g ładk ich  przem ó­
w ień, niedopowiedzeń, zapijanych 
w inem  — ja k  w Cannes. Wszyscy 
tu ‘ aj m ó w ili szczerze i prosto, mową 
pokoju. F estiw a l w K arlovych  V a - 
rach nie m ia ł w sofcie nic z zachod- 

(Dokończenie na s tr 8)
Scena z w łoskiego f ilm u  „D roga  nadzie i“  w  reżyse rii P ię tro  Germiego. 

H onorow e W yróżn ien ie  Festiw a lu .

Przyjacielem z „Nowej Kultury", „w dowód podziwu dla polskiej kine­
m atografii“ — dedykują Georges Sadoul, film owy krytyk francuski 
i Louis Daquin, twónca filmu „Pierwszy po bogu“ (Specjalne Honoro­

we Wyróżnienie Festiwalu).
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T R Z Y D Z IE S T Y C H

C echą charakterystyczną 
czeskiej lite ra tu ry  m ię ­
dzyw ojenne j związanej 
ideowo z ruchem  robo t­
n iczym  jes t śm ia łe w p ro ­
wadzenie w  k rąg  tem a­

ty k i  lite ra c k ie j obrazów z życia 
p ro le ta r ia tu  m iejskiego. P u jm ano- 
va, M ajerova , Rzezacz ukazują w  
swych u tw orach  powieściowych ży­
cie i  w a lkę  rob o tn ików  czeskich z 
ustro jem  w yzysku kap ita lis tyczne­
go. P ro le ta riacka  lite ra tu ra  czeska 
ma na tym  po lu  poważne osiągnię­

cia. Ła tw o  chw ytam y zasadniczą 
różnicę m iędzy polską a czeską l i ­
te ra tu rą  p ro le ta riacką  dw udziesto­
lec ia : w  Polsce główna lin ia  p ro ­
zatorskich zainteresowań p row adzi­
ła  do ukazyw ania  k o n flik tó w  życia 
w ie jsk iego (W asilewska, K ow a lsk i, 
K ruczkow sk i), w  Czechosłowacji gó­
ru je  jako  tem at życie środow isk 
robotniczych.

Jednym  z p ierwszych pisarzy cze­
chosłowackich, k tó rzy  sięgnęli po 
tem atykę  w ie jską, b y ł P io tr  J ile -  
m n icky . Czech z pochodzenia, w  
g łębokim  poczuciu pro le ta riack iego 
in te rnac jona lizm u całą swą tw ó r­
czość lite racką  pośw ięci! b ra tn iem u 
narodow i S łow aków  — pisał w  języ­
ku  słowackim . P io tr J ilem n icky  
przeważającą część swego życia spę­
dz ił ja ko  nauczycie l w  w ie jsk ie j 
szkole s łow ackie j. W  la tach trz y - 
dziestych po ja w ia ją  się jego p ie rw ­
sze ks iążk i o w s i słow ackie j, pisa­
ne ze św iadom ych pozycji p ro le ta ­
riack ich . B y ły  to : „N iezorane pole“  
i „K a w a łe k  c u k ru “ 1). D rugą z tych 
książek o trzym a ł po lsk i czyte ln ik  
w  przekładzie A lin y  Sw iderskie j.

W śród przekładów z literatury czechosłowackiej
K IE J  Z L A T  SZCZCPńłaph Ktnrl e-zb-î — . . . . . .

Vaclav Rzezacz.

Już po odczytan iu p ierwszych 
k a r t  ks iążk i jesteśm y zorien tow an i 
w  zam ierzeniu p isa rsk im  J ile m n i- 
cky ‘ego. O tw ie ra  się przed nam i 
rów n ina , ja k  s tó ł płaska, aż po g ra­
nice w idnokręgu. Jak da leko oko 
sięgnie —  pola buraczane. Chude 
chłopskie po le tka  przytłacza o lb rzy ­
m ie  cielsko ziem  dw orsk ich . Na 

chłopskich zagonach u w ija ją  się u - 
zno jen i ludzie. Chude szkąp iny i 
w o ły  ciągną nędzne jednoskibow e 
p ług i. Na ziemią obszarn ika Jerzab- 

ka jazgocze tra k to r. W d a li. ry s u ją  
się k o n tu ry  m iasteczka. Pod m ia ­
stem czernie je zespół m u ró w  i  ko ­
m inów  cukrow n i.

Powieść ukazuje ciężką i  trudną  
w a lkę  drobnych p lan ta to rów  bu ra ­

k ó w  z przytłaczającą ich  zmową 
dziedziców  i  po tenta tów  przem y­
s łu  cukrowniczego. W alka jes t tym  
ostrzejsza, że czas a k c ji pow ieścio­
w e j przypada na la ta  św iatowego 
kryzysu.

A m b ic ją  pisarza by ło  stworzenie 
szerokiego obrazu społeczeństwa 
słowackiego w  w arunkach  panoszą­
cego się kryzysu. Powieść ro zw ija  

się k ilkom a  w ą tka m i; jeden zakre­
ś liliśm y  w yże j, d ru g i ukazu je  śro­
dow isko Jerzabków  i  ich  poplecz­
n ik ó w  w  mieście, trzec i obejm uje 
m łodzież w ie jską  i  szkolną, czwar­
ty  to spojrzenie na gn iew ny, ro ­
snący 2 dn ia  na dzień t łu m  bezro­

botnych w ype łn ia jących  miasteczko.
K ażdy  z tych  w ą tkó w  stanow i 

w łaśc iw ie  tem at do osobnej, rozbu­
dowanej powieści. I  ta k  w  nurc ie  
p ierw szym  w  sam odzielny n iem al 
obraz urasta krzyw da  wolarza K o - 
vacza, którego w y p a r ł z p racy za­
kup io ny  przez Jerzabka tra k to r. 
Luddys tyczny  b u n t i  n ienaw iść do 
maszyny stanow ią w  powieści p rzy ­
k ła d  w a lk i n ieuśw iadom ione j; inną 
w a lkę  p row adzi syn parobczycy Ba- 

lent.ki, o k tó ry m  m ów i ona-z  dum ą 
„M ó j M arek to  p ro le ta riusz“ .

W ątek m łodzieżow y obrazuje w a l­
kę  o w ydarc ie  w ie jsk ie j m łodzieży 
spod w p ły w ó w  syna dziedzica, ha­
niebne pociągnięcia reż im ow ych na­
uczycie li, d ław iących swóbodną 
m y ś l uczniów , bo rykan ie  się z ży­
ciem  m łodego m a tu rzys ty  W awra. 
Różnorodność osobistych losów, bo­
gactw o k o n f lik tó w  stanow ić by  m o­
gło  m a te ria ł d la  osobnej powieści 
o życ iu  s łow ackie j m łodzieży.

R ów nie  szeroko po traktow ane zo­
s ta ły  pozostałe n u rty  powieści. W 
w ie lośc i nagrom adzonych w ą tków  

rozprasza się zasadnicza wym owa 
u tw o ru . P ragnąc ukazać szeroki o- 
b raz życia społeczeństwa pisarz nie 
w prow adza  w ą tk u  czy postaci cen­
tra ln e j,  k tó ra  by  cem entowała całą. 
akc ję  —  rozprasza się na tom iast w

szczegółach. Stąd n ieuchronna szk i- 
cowość n iek tó rych  przedstaw ień i 
często n ieum otyw ow ane, m echanicz­
ne przenoszenie uw ag i czy te ln ika  z 
jednego kręgu  tem atycznego na 
drug i. Powieść ma cechy szkicu do 
w ielo tom ow ego cyk lu i

Przeciążenie bogactwem  treści od­
b ija  się szczególnie s iln ie  na p ie rw ­
szej ekspozycyjnej części książki. 
Od m om entu bow iem , gdy poszcze­
gólne w ą tk i zosta ły wyłożone, akcja 
dynam izu je się w  sposób w yraźny. 
Z  szeregu k o n f lik tó w  w y łan ia  się 
tem at w iążący: krzycząca k rzyw da  
prostych lu d z i w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym  i w a lka  p rzeciw ko te j 
krzyw dzie . Końcow e pa rtie  ks iążk i 
czyta się ju ż  jednym  tchem.

Poyńeść zam yka w span ia ły  obraz 
zwycięskiego s tra jk u  rob o tn ików  
ro lnych  i cukrow n ianych . Rośnie i 
um acnia się sojusz robotn iczo- 
chłopski, zapowiedź przyszłych zw y­
cięstw  w  walce o w ładzę i  obalenie 
u s tro ju  k rz y w d y  i wyzysku. N ie sa­
m otna w a lka  Kovacza z tra k to ra ­
m i ale w spó lny fro n t w a lk i o to, 
by m aszyny s t ; !y  się w łasnością 
ludu  i p racow ały  dla ludu , by  każ­
demu przypad ł w  udzia le spraw ie­
d liw y  „ka w a łe k  c u k ru "  — staje się 
żyw o tnym  nakazem rzeczyw istości.

Czekam y na dalsze tłum aczenia z 
J ile m n ic k y ‘ego, na „N iezorane pole“  
i te jego powieści, k tó re  w y w ió z ł 
ja ko  p lon ze swych podróży po 
Z w iązku  Radzieckim .

PU  JM  A N O V A  
SPRZED P R ZE ŁO M U

M aria  P u jm anova jes t bez w ą t­
p ien ia  na jba rdz ie j po F ucz iku  po­
czytną u nas p isarką czeską. Z na- 
m y ją  z „L u d z i na rozsta jach“  i z 
„Ig ra n ia  z ogniem “ ja ko  tę, k tó ra  
reprezentu je  drogę lite ra tu ry  cze­
skie j do rea lizm u socjalistycznego. 
„C z y te ln iko w sk i“  tom . zaw iera jący 
je j „P ac jen tkę  dokto ra  Hegla“  i 
„P rzeczucie“ -), m ógł w p raw ić  m iło ­
śnika powieści P u jm anovc j w  za­
kłopotanie.

W eźmy „P ac jen tkę “ . P roblem  
świadomego m acierzyństw a został w 
utworze zatopiony w  psycholog i- 
stycznej kon s tru kc ji, w obrębie od­
izolowanego od ja k ic h k o lw ie k  spo­
łecznych w yznaczn ików  św iata b u r- 
żuazy jn o -ko łtu ńsk ie j e lity .

Jaro K rzyż, w ysoki, szczupły 
m łodzieniec, sekre ta rz Z w iązku  Cu­
k ro w n ikó w , syn dziedzica m a ją tku  
W ia ry  kocha się w  K a ru s i Jano- 
tów n ie  — osiem nastole tn ie j córecz­
ce aptekarza z prask ie j M a łe j S tro ­
ny. Są po słow ie — przygo tow u­
ją  się do założenia rodziny. A le  o'.o 
„niezbadane drog i losu ludzkiego“  
spraw ia ją , że w  czasie choroby K a ­
rus i z ja w ia  się „te n  trzec i“ , doktó r 
Hegeł, śm ia ły  ch iru rg , w łaśc ic ie l 
luksusowego i rentownego sanato­
riu m , syn c ieśli z Czerwonego D w o­
ru , chełp iący się naw et sw ym  po­
chodzeniem („R o b ił to  z pewną ko ­
k ie te rią , ja k  ludzie, k tó rzy  w łasny ­
m i s iłam i do czegoś doszli“ ). S y tu ­
acja szybko się w y jaśn ia : Jaro 
K rzyż  popełn ia sam obójstwo, ły k a ­
jąc tubkę  lu m ina lu , K a rus ia  zosta­
je  kochanką Hegla.

W  p ie rw o tnych  planach życio­
w ych K arus ia  zarzekała się głośno 
dzieci. P ierwsze dziecko z Heglem  
usunęło pokątne le ka rsk ie  zabój­
stwo. A le  u zm ierzchu m iłośc i ro ­
dzi się w  dziewczynie chęć zapeł­
n ien ia  przeczuwanej pu s tk i: K a ru ­
sia decyduje się m ieć dziecko. Do­
pn ie swego, s taw ia jąc o tw arc ie  czo­

ło. H eg low i, rodzicom , o p in ii tow a­
rzysk ie j.

W  je dn ym  z osta tn ich obrazów 
pow ieści K a ru s ia  z p rzy jac ió łką

Viteslav Nez val.

wiozą Saszę na spacer. „S p o tka ły  
Hegla z m łodą dziewczyną. M in ę li 
się z ukłonem .

K to  to  był? —  spyta ła  dziew ­
czyna Hegla.

To była... jedna dawna pac jen t­
ka... Już nawet nie pam iętam , ja k  

się nazyw a!“
C yk l w ięc powtarza się od nowa. 

K arus ia  ma pożądane dziecko, H e- 
gel nową kochankę, Jaro leży w  
ciem nym  grobie, op in ia rozładowa­
ła się i p rzycich ła . Z le k tu ry  w y ­
nosim y silne wrażenie, że św ia t u -  
kazany jest św iatem  gn ijącym , ale 
ja k  długo m ógłby gnić pozostawio­
ny wyłącznem u oddzia ływ an iu  w y ­
dzielanych przez siebie toksyn 1 
m iazm atćw? Obraz jest, m im o swei 
dem askatorskie j fu n k c ji, zupełnie 
statyczny.

Obraz rozk ładu m oralności m etro­
p o lita ln e j burżuazyjne j in te lig en c ji

l )  P io t r  J i le m n ic k y :  „K a w a łe k  cu ­
k r u “  p rz e k ^ e f i A ] 'n v  S w id e rs k ie j.  

K s ią ż k a  i  W ie d z a “ . 1950; s tr .  322.

2) M a r ia  P u jm a n o v a : „P a c ie n tk a  n -  
H e g la “ , „P rz e c z u c ie “ . P rz e k ła d  M  E r !  
h a rd to w e j.  „C z y te ln ik “ . 1949, s tr  241

i  bu rżua z ji je s t w  u tw orze odizolo­
w any od źródeł sprawczych tego 
procesu, od kon tekstu  rzeczyw isto­
ści k lasow ej. G łów ne zainteresowa­
nie wzbudza w  autorce analiza 
skom p likow anych stanów psychicz­
nych osób, zaangażowanych w  na­
kreś lonym  rozw o ju  w ypadków . M a­
ksym alne przyb liżen ie  i  w y o lb rz y ­
m ienie stanów psychicznych t łu m i 
m ożliwość ukazania szerszych per­
spektyw , w yciągn ięc ia  głębszych 
wniosków . Psychologia stanów cho­
robow ych, s tud ium  psycholog ii w y ­

czekiw an ia  na l is t  kochanka, psy­
ch ika kob ie ty  pragnącej być m atką 
i  k o b ie ty -m a tk i, p lus ca ły szereg 
analiz n ie  m n ie j skom p likow anych 

stanów psychicznych —  w yp e łn ia ją  
po brzegi ram y zakreślonęj fabu ły .

„P rzeczucie“  (znane poza tym  p o l­
skiem u w idzow i z f ilm u ) na ogół 
nie odbiega od zasadniczej l in i i  
„P a c je n tk i“ , choć nie  b ra k  w  n im  
m od y fika c ji, w yw o łanych  zm ianą te ­
m atu  psychologicznych dociekań. 
Ś w ia t „P rzeczucia“  rysu je  się nam  

w  bardzie j sym patycznych barwach

„P a -n iż  ten, k tó ry  ukazała nam  
c jen tka  doktora  Hegla“ .

M a ły , rodz inny  d ram at Je linków , 
zam kn ię ty  szczęśliwym  rozw iąza­

niem. w yg ląda na h is to rię  zaczerp­
n iętą z życia. L in g w is ta  eu rope j­
sk ie j s ław y — Je linek, pozostawia 
dzieci na le tn isku , wezwany na 
m iędzynarodow ą kon fe renc ję  języ­
koznawców. W  podróży towarzyszy 
m u żona. W  dwa dn i po wyjeździe 
rad io  podaje a la rm u jący  ko m u n i­
ka t o w yko le je n iu  się pociągu, k tó ­
ry m  w y je ch a li Je linkow ie . Nasi bo- 
ha terow ię u ń ik n ę li je dn ak  śm ierci

— pociąg u c ie k ł im  z m a leń k ie j^ ,
c y jk i,  na k tó re j w  czasie PoS 
zażyw ali przechadzki. ' j rdai'

„P rzeczucie“ nie jest jednak * s . 
ką o .........................: n Vstarych Je linkąch, lecz\  ^ ---- -------- *--------- - T
dzieciach pozostaw ionych w 
nowie. U kazu je  przeżycia Wac*
iw ana i J a rm ily  Jelinkó>v.
lane powyższym i

w f
wydarzeni®

Bieg przeżyć k o m p liku je  history-nerw1panieJarm iłą , do jrzew ającą F“ ‘~ ,l(y. 
k tó rą  op lą tu je  w  swe sieci ® 
patyczny, zblazowany Tonf«r * o, 
dociany red ak to r pisma, nienV0e) 
wanego przez in s ty tu c je  Pras0

Czechosłowackie państwowe nagrody literackie in r. 195'
Nagrodę poetycką 1 stopnia 1951 

r. o trzym a ł jeden z n a jw y b itn ie j­
szych współczesnych poetów (zara­
zem d ra m atu rg  i  p roza ik) V IT E -  
S LA V  N E Z V A L  za poem aty: „ S ta­
l in “  i  „Z  z iem i ro d z in n e j“ . Nezval od 
swojego pierwszego młodzieńczego 
tom u wydanego w  r. 1922 p.t. „M o s t“ , 
poprzez dz ies ią tk i tom ów poezji, 
prozy, d ram atów  i  d ram atyzac ji (D u ­
masa: „T rz e j m uszkie terow ie“  P ré- 
vosta: „ M anon Lescaut“ ), jest typo ­
w y m  czołowym  przedstaw icie lem  
k ie run ków , panu jących w  ostatn im  
trzydz iesto lec iu  w  lite ra tu rze  czes- 
k ie j. Po okresach fo rm a lnych  poszu­
k iw ań , rozb ic ia  fo rm y, epatowania  
b u rżua z ji in te ligencką  lew icowoś- 
cią (grupa poetycka „D e ve ts il“ ), 
k tó rych  na jc iekaw szym i osiągnię­
c iam i b y ły  jego tom y: „P an tom in a “ , 
„E d ison“ , „S y lw estrow a  noc“ , ..M at­
ka nadzie ja“  —  V ites lav Nezval 
wchodzi w  r. 1938 w  now y okres 
swej twórczości, którego można się 
było zresztą u  niego na podstaw ie  
daw nych poszczególnych u tw o rów  
spodziewać. W ydanym  w  r. 1939 cy­
k lem  po e tyck im  „H is to ryczn y  
obraz“ , w łączonym  do tom u p.t.: 
„P ięć m in u t za m iastem “  Nezval 
wszedł na drogę poezji narodow ej. 
„H is to ryczn y  obraz“  ch a rak te ryzu ­
je duże uproszczenia fo rm y , pogłę­
bien ie treści, zespolenie się z lo ­
sem narodu, z jego zb io ro w ym i 
przeżyciam i i  odczuciam i. Poprzez 
n iektó re  m łodzieńcze poetyck ie  w y -

pow iedzi, „O braz h is to ryczny”  i  
poem at „S ta lin “  w iedzie w yraz is ta  
droga Nezuala do poezji rea lizm u  

socjalistycznego, do jego ostatn ich  
dzieł, ja k im i są „Ś p iew  po ko ju “ , 
odznaczony w  ub. ro ku  czeską pań­
stw ow ą nagrodą poko ju , i  obecny, 
najnowszy poem at „Z  z iem i ro d z in ­
ne j“ , gdzie Nezval nie rezygnu jąc  
z osiągnięć fo rm a lnych , nie og ran i­
czając sw ej bogatej w yobraźn i poe­
ty c k ie j i  lirycznego tonu, daje p ró ­
bę epickiego obrazu daw ne j w s i i  
je j obecnych przem ian re w o lu c y j­
nych.

W  dziale lite ra tu ry  p iękne j n a ­
grodę poetycką 1 stopnia za rok  
1951 o trzym ała  na ró w n i z V ites la - 
vem  Nezvalem, znana w yb itn a  pro- 
zaiczka, M A R IA  P U JM A N O V A , k tó ­
ra deb iu tow a ła  w  r. 1917 tomem, ja k  
dziś sama m ów i, „sen tym enta lnych  
społecznych obrazków “ , w yda jąc da­
le j opow iadania i  pow ieści: „O pow ia ­
dania z m ie jskiego sadu“ , „P a c je n t­
ka dokto ra  Hegla“ , „P rzeczucie“ . 
U dzia ł w  ruchach robotn iczych w  
okresie czeskiego kryzysu, w y jazdy  
z Juliuszem  Fucz ik iem  i  N e jed lym  
do s tra jku ją cych  okręgów w  Moście 
i  Libercn. na czeskiej północy, a po­
tem pobyt w  r. 1933 w  ŻSRR, do­
konu ją  zasadniczej zm iany postawy
w  tw órczości P u jm anove j. W

V IT E S L A V  N E ZV A L

Z ZIEMI RODZINNEJ
Fragment poematu

O, wiosko spod gwiaździstych strzech 
z dalekiej twój poeta wraca drogi, 
do ciebie, na twej rzeczki brzeg 
dziś pewnie raków pełnej tak jak ongi. 
Do domu wraca z pyłu miast, 
do róży polnej, chabrów, rącząt, 
niech znowu skórę mu poznaczą 
szczypcami, jak w dzieciństwa czas.

Wraca, jak kiedyś Orfej szedł 
po miłą Eurydykę swoją, 
w przedziwne wsi muzeum, gdzie 
złożone przed spółdzielnią stoją 
pług, kosa, dawnych czasów ślad, 
i wpięte w uździenice wstążki 
jak wykopalisk z tych lat szczątki, 
gdy człowiek w, jarzmo głowę kładł.

Z tych lat, gdy kamienistej miedzy kęs 
zwady pomiędzy braćmi rodził, 
gdy krzemień, granit, mika, gnejs 
i polna mysz, co po nich chodź’ 
ha, nawet pająk, wszystko to 
do księgi gruntów zapisane 
na pieniądz było przeliczane 
jak sera, albo masła źdźbło.

Wszystko co było wtedy, znam, 
serdeczny dałem obraz biednych.
Niech tylko dym z kominów wzbija się. 
Chcę śpiewać to, co jest i będzie kiedyś. 
Zm arli i żywi wołam was, 
powstańcie z mogił, z waszych leży, 
chcę z wami żyć, z wami chcę przeżyć 
dzisiejszy dzień i przyszły czas.

0  wiosko, dobrze wiem, że masz 
dwadzieścia sześć chat, tak jak wtedy, 
lecz ujrzysz, jak cię zmieni czas.
Twój chomik, suseł, twoje krety, 
nietoperz, ślimak twój i kur, 
komarów granie, brzęki pszczele
1 wrzosów woń, słowika trele, 4 
t którym skowronek toczy spór,

to czego krasę, woń i lot 
przed wzrokiem wiejskiej k ry ł biedoty 
na oczy spływający pot, —  
na łące kwiat, kaczeniec złoty, 
to, co poeta w słowie swym 
utrwalił, widząc żywe do dziś, 
to będzie w ludziach radość rodzić 
i smutek odejmować im.

Dlatego, gdybym znowu miał 
cierpieć za moją szczerą wiarę 
i gdyby znów wróg rzucić chciał 
ogień na twoje strzechy stare. —  
i ja bym wam, czuwajcie, rzekł, 
o ludzie, dla was serce biło, 
świecie, z tobą jest moja miłość, 
brzmij salwo, obcy mi jest lęk.

1937 w ychodzi znana nam  powieść 
„L u d z ie  na rozsta jach“ , w  1948 
„ Ig ra s z k i z ogniem “ , oceniane jako  
szczytowe osiągnięcia P u jm anove j 
w prozie, dające  — pierwsza bez 
schem dtyzacji i uproszczeń obraz 
dzie jów  bu rżuazy jne j re p u b lik i cze­
sk ie j, w zrostu i zw ycięstw a s ił w io ­
dących C.S.R. do socja lizm u, d ru ­
ga — szeroką h istoryczną panora­
mę od procesu lipskiego po dobę 
okupacji, pogłębiającą  ,zagadnienia  
poruszane w  p ierw szym  tom ie za­
m ie rzone j try lo g ii.

Powieść jes t tą dziedziną tw ó r­
czości M a r ii P u jm anove j, gdzie bez 
w ą tp ien ia  n a jle p ie j i  n a jp e łn ie j w y ­
pow iada się s iła  je j ta len tu , głębo­
ka znajomość życia i  postawa po­
lityczno-społeczna. W poezji P y j-  
m anova zadeb iutow ała stosunkowo  
dość późno, w  roku  1938, tomem za­
ty tu ło w a n ym  „Ś p ie w n ik “ , k tó ry  by ł 
poetyck im  oddźw iękiem  na trag icz ­
ny ro k  1938. W  dalszych tom ach
„W iersze m acierzyńskie“ , „R a fa e l i 
S a te lit“  a szczególnie „W yznan ie  
m iłośc i“  z r. 1949 i  „M ilio n y  gołębic“  
z 1951, za które  o trzym ała obecnie 
nagrodę państwową, daje P u jm ano­
va w yraz  m iłośc i do k ra ju , spojonej 

z p ro le ta ria ck im  in te rn a c jo n a liz ­
mem i  g łębokie j w ia ry  .w człow ieka, 
co zrodziło  przyw iązan ie  a u to rk i do 
Z w iązku  Radzieckiego („P ięć gw iazd  
nad K rem lem “ j i  postaw iło  ją  w  
p ierw szych szeregach bo jow n ików  o 
pokój.

MT
Poezja P u jm anove j zajm u)e & 

dzo specyficzne m iejsce uie ^
' ■ P°e L, 

. kulî*czesnej czeskiej twórczości P°e
k ie j. W iersze je j cechuje obok • 
ry  i  bogatej w yobraźn i duża P *a  
ta w yrazu, m ająca źród ło W f° r ^

poezji ludow ej. Pujm anova -
zcżPnaw iązu je  do ba llady, zwłaszcW^r

pu ba llady E rbenow skie j, a i e'
cześme jest s iln ie  powiązana 
dyc jam i poezji W olkera.

Vf

*

V M A N ,
czeską Pan ¡0CZOTiy ZO Toku 1951 r  .

wą nagrodą poetycką I I  stopnl ÿ 
poem at „ Pieśń o S ta lin ie “ , n a lwu»- jp
na jm łodsze j generacji praskich^.y
tów . D eb iu tow a ł po w o jn ie  ■ 
tern „S to  dziesięć procent szc^ ^  
pośw ięconym  czeskiej y
wnosząc is to tn y  w k ła d  W 
czeską: nową tem atykę, reu>°1̂  t 
ną bojowość. W ydaną W 
„P ieśń o S ta lin ie “  cechuje zuń ^  
fo rm  klasycznych, szeroki 
wiersz. Dalsze p róby n a w ią ż  ̂ li­
do narodow ej tra d y c ji poctD
głów n ie do twórczości I e- ------------- --------- — pH
n a jw yb itn ie jszych  klasyków, j f  
Nerudy, przy jednoczesnym  J? „r

« N ićb ian iu  w yrazu  ideowego p o *- m
' l it®1z w o liły  mu stw orzyć now y  j nte, ¡¡¡r 

jący  poem at: „P ieśń o m iłości * 
naw iśc i1

Ja dwudziestego wieku syn, 
któremu dane byiU* dożyć, 
który mógł cierpieć z ludem swym 
i z nim szczęśliwy razem tworzyć, 
chciałbym w swym śpiewie oddać mu 
krew, imię, nawet życie samo, 
jak ojciec córze daje wiano.

dalej z nim współtworzyć mógł!

Tłum. Wanda Karczewska.

M A R IA  P U J M A N O V A

D O M Y
Fragment poematu

O, ludzie, ludzie, ja widziałam grozę z bliska,
w  o sce nie na darmo g r u z y  m ów ią  na zwaliska.

me,
WSpl'!,'' ink “fcraate konie

1 konstrukcje zwite w skręty 
z sercem aż do dna pękniętym,

M l l o ™ k f e S Sr S r d " ^ ° ,Z“ Z,C5' ’ ,,0i“ 1'-
gruzy na grób innym, sami _
tamtych szczątki • w kró*ce m arli,
grabarze żyjących' j h k r™ C

lSU ** lC

Na kolebek szkielet teraz śnieg napadał 
lałem „ z e ,,la  „  izbach dziewann, ̂

Cmenlama zieleni, bagr cl„ , „ d  „ pl, oi

w S  K ? 1  V 1«  Ä « - t

a Ä ~ y , k .

«  nas był, pam iętam , na c’zcskiM  S ,  ° ' 
W tka ln iach  i J — -1 “  . J Północy.mirc™c?:;brs ,y tam ;,rasty’
ja k b y  w  jak im ś za rą k  swvch h™  ZaStyg1,
za ten dzień n ie d o l i  Y h bezczynnosć w stydzie,za ten dzień niedzieli k tó r T T  Miniim, » .___  . ry trwa przez tydzień.Między maszynami d ^ ń  była ło n  * 7 *  
wynędzniałym dzieciom puchły z tń / ’ k 
co z łaski bogaczy miały w czas s n l "  * ’
sacharynę z wodą, .  ^ w  ł a S h w o j ^

Zielona zieleni, basr Ho 

r!io m y!yCle WSChodzi z grobowych ciem
I  nad głową dach ie*ń „„,1 

W imieniu tych dłoni ć0 te rISt° Pą piędŻ zicmL 
dzieci, które przyszły’ n-z - ^°my WzmosIy> 
Stalingradu, L id T zn ó w  1 Wyr° ^ -
w imieniu Warszawy ZmartwychP°wstałyćh,

've'iść zbrojnej furii
t« -  lud we władanie wrasta. 

Wy, jak światła morskie,

w  nasze m iasta,

Po m a jo w y przedśw it 
îs n v m

spokój. świeć« e  ty lko ,

Tamtym -  ani krolm

świećcie, wam sadzono •’ u,aJOwy przedświt 
świećcie, domy, świećcie^yit”  Wzrokiem świecić,

T łu m . Wanda K arcze
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k (? 0Wu —  tak jak  w  „Pacjentce“ 
“Serwujemy to samo wyczule­

ni- ° ‘)iektywu na procesy wyłącz- 
Psychologłczne
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^»Pacjentka dokto ra  H eg la“  i  
Ul eczucie“  są wczesnym i u tw o ra - 
oąe C2esk ie j p isa rk i. P ow staw a ły 
D0v. w okresie, w  k tó ry m  P u jm a - 
istu* s'^n '0 ulegała w p ływ o m  li te — 
it.,Jr r-v m ieszczańskiej (ten okres 
H;Ptz°®ci sama P ujm anova nazywa 
feiS „CzytelnikowsJfd“
(L \  Łarzuconcgo cyk lu  ..Dom i  

Przedstawia w  dużej m ierze 
^■‘Osc ty lk o  h is to ryczno -lite racką  
p,. Wartość dzieł, k tó ry m  należy 
jZ-iWsta-wić w łaściw e oblicze 

P ujm anovej.
v ®Zn}ej  bow iem  b y ł w y jazd  do 
Ki'j a p ierw szy etap prze ło -
t6rii:'®eologięznego p isa rk i, by ło  z b li-  
(¡j f. się do ideo log ii mas p ro le ta - 
l'0ty i  p lon  tego zbliżen ia — 
H ja twórczość P u jm anove j. P u j-  
'rWa(Va pozostanie d la  nas na 
fly . e tą p isarką, k tó ra  skreś liła  
k k b u d z e n i a  się świadom ości 
kJ °*e j w  m łodym  ro b o tn ik u  U r -  
kę ®’ k tó ra  przedstaw iła  nam  w a l-  
o J ^m u n is ty  -  adwokata Gamzy i  

D ym itrow a, walczącego o swą 
V  s3dem h itle ro w s k ie j Rze-
k ,jW y p a tru je m y  gorąco dalszych 
u ?;ek P u jm anove j, szczególnie te j 
tą p anie, budu jącym  socja lis tycz- 

2echosłowację.

^ i ą ż k a  d l a  m ł o d z i e ż y

t u lo n a  ks iążka“  Rzezacza3) jes t 
Vk1 książką n iezupełn ie  typo - 
ite '7 a jego p isarstw a, nie dlatego 
Ij-ytą, ¿e j es|; książką dla  m ło d - 
I czyte ln ików . „Ś lepa u liczka “ 
t^ fa w ę d ź “  b liże j nam  określa ją  
¿ C2'6 tego pisarza. Cechą zasad- 

książek Rzezacza jes t pasja 
L o k a to rs k a  w  ukazyw an iu  kon - 

°W św iata kap ita lis tycznego. 
Ipt 2.acz p o tra f i dobrze pokazać 

y  w p raw ia jące  ten św ia t w  
&kj . y ruch. D ru g im  m om entem  
m a ją c y m  oblicze Rzezacza jest 
n0r rzezwyciężona do końca tru d -  
0̂  i W przedstaw ien iu  obrazów ży- 
Hj klaSy  robotn icze j, powodująca 
luJ^ńokro tn ie  sk rzyw ien ia  w  ry -  
lyJW^sylw etek robo tn ików .

t , 'ei!!ac ław  R zezacz: „ Z ie lo n a  k s ią ż k a “ , 
h i  « • I  Z o f i i  K o w a le w s k ie j.  I lu s t ro -  
>tt, j™- P io t ro w s k i.  „ C z y te ln ik " ,  1949,

M aria  Pujmanova.

„Z ie lona  ks iążka“  je s t h is to rią  ży­
cia spokojne j u lic z k i n ieokreślone­
go b liże j czeskiego m iasta. T y tu ł 
o ryg in a łu  b rzm i: „P op lach  w  K o -

va lsk ie  u liczce“ .
Czynszowe domy, zamieszkane 

przez rod z in y  robotnicze, b u lw a ry  
nad rzeką i  sk lep ik  pana Boczana 
— to ca ły teren akc ji. W  m ieszka­
n iach robotn iczych nędza bezrobo­
cia — w  sk lep iku  pan Boczan do­
p isu je  w  zie lonej książce d łużn ików  
sum y za nie  pobrane a rty k u ły . Bo­
haterem  jest m a ły  F ra n tik , sierota, 

w ychow yw any przez dziadka. F ra n ­
t ik  ma w ie lu  p rz y ja c ió ł naw e t 
wśród dorosłych z u lic z k i K o w a l­
sk ie j; p racu je  w  sk le p iku  Boczana. 
K tóregoś dn ia F ra n tik  odkryw a  
spekulacje sklep ikarza. A k c ję  w y ­
pe łn ia  zemsta F ra n tik a  na oszuście- 
kupcu za k rzyw dę  lu dz i z czynszo­
w ych kam ien ic. Sam otna w a lka  
chłopca z bezczelnym w yzysk iw a ­
czem prow adzi do szeregu k o m p li­
ka c ji, w  w y n ik u  k tó ry c h  pan B o­
czan zostaje zdemaskowany.

Spekulacje Boczana n ie  ukazu ją  
głównego źród ła zła czasów k a p i­
ta lis tycznych. W  osta tn im  rozdzia le: 
„ I  n ie  koniec na ty m “  dochodzim y 
do szerszych w yjaśn ień . Da je je  
szofer U w arow : „T o  wcale nie ko ­
niec. Na ca łym  świecie są tysiące

‘N IS L A V  N E U M A N

PlESŃ O MIŁOŚCI I  NIENAWIŚCI
Fragment poematu

w nocy, miły mój, zbudziła mnie tęsknota,w nocy, inny uiuj, îuuul.ic **■•**- ---------
śnie widziałam cię, jak idziesz po granicy.

St.rach zimny w serce wpełzł i głucłio w nim łomotał, 
iizecież faszysty strzał z człowiekiem się nie liczy.

Iiie> to był tylko sen, który się z prawdą kłóci.
Od. Jy nocą idziesz sam, ja czuwam zawsze obok, 
' "dem, że ci nie grozi nic, że kiedyś wrócisz, 

przecież miłość moja, drogi mój, jest z tobą.
*

jt**ym ał list. I  jakby dłoń wyciągnął z dali,
tyjówkę ciepłą chcąc odnaleźć w mojej dłoni, 

’’̂ atiuszę“ wpółgłos z nim koledzy zaśpiewali: 
’Utoń ziemi swej —  a miłość swą obronisz!

?*emi swej broń. Skrytej w młodziutki gaj ścieżyny
* ------------11-« LłA____CIO \XT n]«7Vnifi.jsimorodka, który gnieździ się w olszynie. 

a rannej warcie twarz ci muśnie liść brzeziny
^Zeczystej rosy łzą, co wolno po nim płynie.

ietoia moja; lipy, studzienki, młode żyta,
Jĵ zie ongiś wieczny cień w puszcz leżał przepadliskac 

** z przerażeniem żubr powietrze w chrapy chwytał. z przerażeniem zuor powietrze w vv.r
Stzęznąc zwolna w toń, w  dno zapadł się bagniska.

^ ró d  jarzębiny drzew wieczorem chodzą młodzi, 
j^yryli znaki swe na stopniach bożej męki.

0 skroni tuląc skroń, widzą jak sarna wodzi
Mlonka na brzeg strug, płynących w łąkach miękkich.

*iedzictwo wieków tkwi, uśmiech całych pokoleń. 
'ecz towarzyszu wiedz, że gdzieś tam u granicy 
Versant przeciw niej nabija swój pistolet..

“k ii tej złpmi czar! W  dziewczęcych śnieżnych licach

pędzie cicho szedł leśnymi ścieżynami,
^zie dwoje ludzkich serc pieśń harmonijną śpiewa.

„  1 „ U— 1 ,.,.łr na Iqutoo nnrl 11 Tl ii tli 1 -

»b,
^Ądzie w letni zmrok na ławce pod lipami,
>cy owieje dym tytoniu nasze drzewa.

I
U l

'hoże przyjdzie tu, gdzie stoi boża męka,
j !ie sarny chodzą pić, a kochankowie spotkać, 
j Setc wyryty znak obmaca jego ręka 

°bok imion ich umieści swą ulotkę.

^ Potem ścieżką w las przez zbocze górskie 
J Wystanie może tam u rozkwitniętych tarnin.

trawie zostanie ślad po jego obcym bucie:  ̂
*^y zdeptany krzew kwitnącej macierzanki.

pójdzie,

l*o fabryk dojdzie bram, gdzie tkają płótna śnieżne, 
9 żłobka dojdzie próg, w którym biegają dzieci,
'htyyci bombę w dłoń, i zważy, odbezpieczy. 
sPali fabryk dach. I  dzieciom życie weźmie.

li
*

lzie na zwiady mąż i ziemię swą ma w oczach 
I ̂  ńiyśli pisze list, do miłej go wysyła.
"'bież to słowa wziąć spomiędzy słów tysiąca, 

różnie można rzec, kocham cię moja miła.

M e dziewczynie swej jedyne słowo pisze.
, lekkie jak proch, z wiatrem uciekać będą.
^Sleka mówi jej, powtarza sobie w ciszy  ̂

6(lyne słowa swej miłości: „Nie, nie przejdą! .
Tłum. Wanda Karczewska

u liczek K ow a lsk ich , m ilio n y  b ieda­
ków  i  w ie lu , w ie lu  Boczanów. Masz 
serce na w łaśc iw ym  m iejscu, ch łop­
cze i  na pewno będziesz się zawsze 

bun tow a ł p rzec iw ko  każdej k rz y w ­
dzie społecznej“ . „W  przyszłości bę­
dziesz m ógł zrob ić w ie le  d la  spo­
łeczeństwa, ale trzeba się do tego 
przygotować. W tedy zrozumiesz, że 
sam nie napraw isz zła. I  w a lka  z 
jednym  z łym  cz łow iek iem  n ie w ie ­
le pomoże. M us im y usunąć p rzy ­
czyny zła, m usim y przebudować 
św ia t na nowo, dać m u now y us tró j 
społeczny, w  k tó ry m  tacy Boczano- 
w ie  n ie  będą m og li k rzyw d z ić  lu ­
dzi. Rozumiesz?“

B y łoby  z korzyścią d la  ks iążk i, 
gdyby treść tego rozdzia łu  w y n ik a ­
ła  w yra źn ie j z samej akc ji, a n ie  
zam yka ła się w  końcow ym  kom en­
tarzu. W ątp liw ośc i budzi rów nież 

postać kom isarza p o lic ji, k tó ry  jes t 
ukazany tak , ja k b y  przede wszyst­
k im  m yśla ł o tym , ja k  pomóc lu ­
dziom  z u lic y  K ow a lsk ie j.

D R A M A T  W  K U Ł A C K IE J  
ZA G R O D ZIE

W raz z „A d w e n te m “ G laza row ej4) 
pow racam y do k ręgu  tem atycznego 
książek J ile m n ic k y ‘ego. „A d w e n t“  
jest książką o czeskiej w s i ka rp a ­
ck ie j. K a r ty  ks iążk i G lazarow ej w y ­
pe łn ia  h is to ria  dw u lu dzk ich  żyw o­
tów : F ranc iszk i z P leśn ików , póź­
nie jsze j żony gazdy Ju ra  Podesz­
w y  i  je j synka M etuda —  owocu 
pierw sze j, m łodzieńczej m iłośc i z 
Janem z Polany, k tórego zab ił na 
porębie podcięty p ień  buka. B ie d - 
n iacka chałupa P leśników , ślęcze­
nie  o głodzie nad krosnam i do w y ­
robu  pończoch, hańba nieślubnego 
dziecka i  służba u obcych — to t y l ­
ko  pro log do w łaściw ego d ram atu  
F ranciszki.

Tragedia F ranc iszk i rozpocznie 
się na dobre dopięro w tedy, gdy 
spadnie z n ie j hańba z a w itk i (oby­
czaj ludow y, nakazyw a ł kobiecie, 

k tó ra  u rodz i n ieślubne dziecko, za­
w ija ć  warkocze w o kó ł g łow y bez 
oczepin), gdy w  oczach m ieszkań­
ców M eczowej stanie się gaździną 
na Jaw orow ej. W iedz ia ł obm ierz ły  
staruch Jura , co rob i, b iorąc F ra n ­
ciszkę na gaździnę. Dobrze w y k a l-  
k u lo w a l sobie opłacalność nowej 
pa ry  darm ow ych rą k  do pracy w  
gospodarstw ie i  pow o lne j, m ło d e j) 

na łożnicy. F ranciszka bierze na sie­
bie nową do lę d la  dobra M etuda — 
m arzy się je j w ychow anie  syna w  
dobrobycie, na praw ach ludzkiego 
dziecka. Zagroda na Jaw orow ej za­
m ien ia  się wszakże dla  n ich  w  p ie ­

k ło  Ciągną się dzień za dn iem  la ­
ta  k rw a w e j pracy w śród prze­

k le ń s tw  i  złorzeczeń ku ła ka  i  jego 
kochan icy —  w iedźm y Rozyny. Go­
ryczy życia dope łn i zdziczenie 
chłopca. Popychany i  pon iew ie rany 
przez w szystk ich  M e tudek  poczyna 
chodzić w łasnym i, n ie  zawrze p ro ­
s tym i ścieżkam i. G dy ja w i się przed 
n im  groźba k a ry  — ucieka.

Całe opow iadan ie jes t h is to rią ' 
jedne j z w ie lu  ucieczek M etuda. 
W  bezsenną noc w spom ina F ra n c i­
szka swoje życie i  życie je j dziecka. 
N iezw yk le  prosta k o n s tru kc ja  kom ­
pozycyjna n ie  zawęziła w  n a jm n ie j­

szym stopn iu  w yrazis tośc i i  w ym o­
w y  ukazyw anych obrazów, m a lu ją ­
cych położenie b iedo ty  ch łopskie j 
w  podka rpack ie j w iosce —  u trz y ­
m u je  na tom iast czy te ln ika  w  trw a ­
ły m  dram atycznym  napięciu .

Książka kończy się samosądem, 
dokonanym  przez F ranciszkę na 
swych k rzyw dzic ie lach . Czy b y ł na 
św iecie sądf k tó ry  by  oddał spra­
w ied liw ość o fia rom  k u ła c k ie j chc i­
wości?

Książka J a rm iły  G lazarow ej po­
rusza do g łę b i.! Z rów ną  siłą rośnie 
nasza nienaw iść do ku ła ka  Podesz­
w y, ja k  współczucie d la  umęczonej 
F ranc iszk i i  je j syna. A le  n ie  na 
tym  poruszeniu uczuć kończy się 
w artość opow iadan ia G lazarow ej. 
Realis tyczny obraz dn ia  powszed­
niego w y ro b n icy  i  m łodocianego pa­

stucha w  k u ła c k ie j zagrodzie da je  
nam  pełną praw dę o życ iu  daw nej 
w s i czeskiej.

S y lw e tka  gazdy z Jaw orow e j po­
zostaje w  pam ięci, ja ko  rea lis tycz­
na k reac ja  ku łaka . G dy w  czasie 
zb io rów  ukazała Franciszka p racu ­
ją cym  n a jm ito m  lecący k lucz p ta ­
kó w  i  rozp ros tow a ły  się obolałe 
g rzb ie ty  „m in ę ło  czasu ty le , że sta­
nę łoby siedem now ych m en d li“  — 
po liczy  w  rachunku  dn ia  bogoboj­
n y  i  lu d z k i Jura  p rzy  w ieczerzy. 
G dy zarysu je  się groźne p ra w d o ­
podobieństwo, że m łody  M etud za­
m arz ł w  lesie, b łąka jąc  się w  uciecz­
ce przed gniewem  ojczym a —  na­
bożny gazda p o tra f i ju ż  sobie w y ­
obrażać, z ja ką  to m iną  będzie roz­
pow iada ł pod kościo łem  o swej 
w span ia łom yślne j m iłośc i d la  ch łop­
ca: „K ocha łem  —  ja k  w łasnego“  (a 
gęby p różn iack ie j do żarcia  ubę­
dzie!). Swoje po rubstw o z Rozyną 
zasłoni na w o ływ an iem  do H iobo­
w e j pokory.

M ilcząca p rzyroda  gór ży je  w  
książce G lazarow ej w  swej n a j­
is to tn ie jsze j fu n k c ji —  budu je  t ło  
lu dzk ie m u dram atow i. Obyczaj 
w ie jsk iego  życia na po łudn iow ych  
stokach K a rp a t zna lazł w  n ie j w ie r­

ne odbicie. „A d w e n t“  —■ to w s trzą ­
sający obraz wsi, k tó ra  nabiera już  
cech św iata wczorajszego. Książka 
G lazarow ej jes t jedną z na jlepszych 
książek, ja k ie  czyta liśm y w  prze­
k ładach  z języka  czeskiego. Jest 
ks iążką walczącą.

„A d w e n t“  G lazarow ej us taw iony 
w  końcow ej po zyc ji b ilansu  ostat­
n ich  p rzek ładów  z li te ra tu ry  cze­
chosłow ackie j —  w skazu je  w y ra ź ­
n ie  te je j żyw otne w artośc i, k tó re  
na leży szerzej uprzystępn iać nasze­
m u czy te ln iko w i: oddanie spraw ie 
lu d u  i konsekw entną w a lkę  o pe ł­
ne, rea lis tyczne oblicze lite ra ck ich  
obrazów  rzeczyw istości czechośło- 
w a ck ie j. Jerzy S kó rn ick i

1) J a rm iła  G la z a ro w a : „ A d w e n t " .  P rz e ­
k ła d  M a r l i  E rh a rd to w e j.  „K s ią ż k a  i  
W ie d z a “ , 1950, s tr .  191.

Literatura ludoirej Rumunii

L ite ra tu ra  ludow e j R um un ii 
rozw inę ła  się w  walce 
z form alizm em , z przeżyt­
ka m i dekadenckie j sz tuk i 
bu rżuazy jne j, z p o ku tu ją ­
cym i jeszcze po w o jn ie  

resztkam i w rog ie j ideo log ii. W w a l­
ce o nową lite ra tu rę , o lite ra tu rę  
rea lizm u socjalistycznego . b ra li 
udzia ł wszyscy postępowi pisarze 
rum uńscy starszego pokolenia i  ka ­
d ry  m łodych pisarzy, debiutu jących 
po wo jn ie . R ozw ija jąc się pod k ie ­
run k ie m  i  opieką P a r t i i nowa li te ­
ra tu ra  w kró tce  nabra ła  s ił i  rozm a­
chu i  ma ju ż  za sobą w  te j c h w ili 
poważne osiągnięcia.

POEZJA

N a jw iększy rozw ój i  n ie w ą tp liw e  
sukcesy artystyczne są_ do zanoto­
w an ia  przede w szystk im  w  dziedzi­
n ie  poezji. Na czołowym  m ie jscu 
należy tu w ym ien ić  laureata nagro­
dy państwowej, akadem ika A. To- 
mę. A . Toma pierwsze swoje w ie r­
sze zamieszczał w  n ie legalnej prasie 
Kom unistyczne j P a r t ii R um uńskie j. 
N a w o ływ a ły  one do w a lk i z faszyz­
mem, a cechowała je  ogromna żar­
liw ość uczuciowa. Z tą samą ż a r li­
wością A . Toma opisuje dz is ia j 
zwycięstwa lu d u  pracującego i  na­
w o łu je  do w a lk i o pokój. Najlepsze 
jego u tw o ry  zebrane są w  tom ie za­
ty tu ło w a n ym  „P ieśń życia“ .

Również M ihail Beniuc rozpoczął 
swoją twórczość przed wyzw oleniem  
i  podobnie ja k  A . Toma reprezento­
w a ł rew o lucy jne  tendencje ludu  ru ­
muńskiego. Jest on au torem  to m i­
ków : „Zgub ione m iasto“ , „C z łow iek  
oczekuje w schodu“ , „Poezje“ . Poezja 
M ih a ila  Beniuca je s t szczególnie 
przesiąknięta tra d yc ją  ludow ych 
legend i  p ieśn i rum uńsk ich . M. in. 
opiewa on b u n t pańszczyźnianych 
chłopów siedm iogrodzkich.

Poetka M aria Ban-us w  dwóch to ­
mach w ierszy „Radość“  i  „M o im  
synom“  porusza przede w szystk im  
tem atykę p racy i  prze łom u w  św ia­
domości now ej kob ie ty, wyzw olone j 
z uc isku u s tro ju  kap ita listycznego. 
Potężnym  patosem ’ rew o lu cy jn ym  
i  s ilnym  pow iązaniem  z na jbardzie j 
pa lącym i prob lem am i nowej rzeczy­
w istości odznacza się twórczość 
młodego poety Dana Desliu. Prze­
życia ludu  w ie jskiego w  czasie w o j­
ny  i początki .socjalistycznej przebu­
dowy w si są tem atem  twórczości 
Eugena Jebe eanu. Zagadn ien iu te ­
m u pośw ięcił on poem at pt. „W ieś 
Sahia“ .

Veronica Porumbacu, au to rka  to ­
m ów „T e  la ta “  i  „Tow arzysz M ate i 
o trzym a ł O rder P racy“ , ze szczegól­
ną subtelnością odtw arza codziennie 
życie lu dz i pracy, zarówno ich tw ó r­
cze w y s iłk i ja k  rów n ież ich  domowe 
.kłopoty i  .radości. ,

Spośród-licznego grona re w o lu c y j­
nych poetów R u m un ii w ym ien ić  
jeszcze należy p rz y n a jm n ie j: Ninę 
Cassian, au to rkę  tom u w ierszy o 
W ie lk ie j R e w o luc ji Paździe rn ikow e j 
pt. „Ż y w y  ro k  1917“ , Radu Bourea- 
nu, na którego to m ik  pt. „K re w  na­
rodów “  sk łada ją  się przede wszyst­
k im  w iersze o tem atyce an ty im p e - 
ria lis tyczne j, D. Ccrbea, tw órczo 
wyzyskującego dorobek rum u ńsk ie j 
poezji ludow e j, tłum aczy —  M irona  
Radu Paraschivescu oraz Cicerone 
Theodorescu, k tó ry  jes t jednocześ­
nie  au to rem  poem atu „J a k  podp isa ł 
w ie rtacz Popa“ , M ih u  Dragomjra, 
piewcę rum uńskiego kra job razu , 
V. Tulbure, autora  poem atu poświę­
conego n ie lega lne j „S can te i“  (organ 
R um uńsk ie j P a r t ii Robotniczej).

Oprócz w ym ien ionych  poezja r u ­
m uńska lic zy  w ie lu  jeszcze m łodych 
adeptów, roku jących  ja k  najlepsze 
nadzieje.

D R A M A T

D ram atu rg ia  rum uńska nie  pozo­
sta je  w  ty le  za poezją, dając ró w ­
nież dzie ła  głęboko związane ze 
współczesną rum uńską rzeczyw i­
stością i  naw iązujące do n a jle p ­
szych tra d y c ji ludow e j twórczości. 
T ak np. sztuka M a rii Banus pt. 
„W ie lk i dzień“  przedstaw ia w a lkę  
z ku ła k a m i j  pierwsze próby zało­
żenia spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j. 
Sztuka ta  n iezw yk le  sugestywnie 
ukazuje przeobrażenia w s i ru m u ń ­
sk ie j, a przede w szystk im  typ y  lu dz i 
w ychow anych przez now y us tró j.

M ih a il DavidogIu je s t p ierw szym  
d ram atu rg iem  rum uńsk im , k tó ry  
w p ro w a d z ił na scenę życie i  w a lkę  
k lasy robotn icze j. Jest on autorem  
trzech sztuk. W  dram acie „C z łow iek  
z Ceatal“  odm alow u je  życie ry b a ­
kó w  znad de lty  D u na ju  w  okresie 
przedw ojennym ; w  „G ó rn ikach “  
i  „T w ie rd z y  ognia“  stara się ukazać 
przeobrażenia w  świadomości rob o t­
n ik ó w  w  czasie w a lk i o w ykonan ie  
i  przekroczenie P lanu Państwowego.

A ka d e m ik  Camil Petrescu osnuł
sw ój d ra m at w okó ł postaci w ie lk ie ­
go dem okra ty -re w o luc jo n is ty , N ico - 
lae Balcescu, bohatera ruchu  rew o­
lucy jnego  w  1848 roku , naw iązując 
do rew o lu cy jn ych  tra d y c ji narodu 
rum uńskiego. Do bliższej przeszło­
ści sięga Laurentiu Fulga w  sztuce 
pt. „O s ta tn ie  Orędzie“  osnutej na 
tle  w ydarzeń osta tn ie j w o jn y  ; u ka ­
zującej W pływ  A rm ii Radziećkie j na 
przeobrażenia narodu rum uńskiego.

Sztuka Aurela Baranga „K ą k o l“  
zarysow u je  k o n f lik t  d ram atyczny w  
środow isku naukowców . ' Sztuka 
ukazu je  z jedne j s trony św iadom ych 
lu dz i postępu, z d ru g ie j —- przedsta­
w ic ie li tzw . nauk i czystej, będących 
de facto narzędziem  w  rę ku  im pe­
ria lis tów .

Rok 1950 p rzyn iós ł d ra m a tu rg ii 
rum u ńsk ie j szereg cennych de b iu -

M ihail Sadoveanu.

tów , ja k  np. „Sabotaż“  Fr. M untea- 
nu, oraz d ram at o tem atyce w ie j­
sk ie j „T a k  się przekonał Conache 
B a lan“  G. Martiniuca.

N O W E LIS T Y K A

N ow e lis tyka  rum uńska reprezen­
towana jest g łów n ie przez m łodych, 
początkujących prozaików . N ie ­
m nie j w a rto  tu  zanotować opow ia­
dania Petre Dum itriu („W rogość“ , 
„P o low anie  na w i lk i “ , „Noce czerw ­
cowe“ ) o współczesnej tem atyce 
w ie jsk ie j opow iadanie Petre Drago- 
sa „ ło n  Lasca“  i  Petre V intila  
„S ztandar na w ie lk im  piecu“ , uka ­
zujące w spółzawodnictwo pracy, 
w a lkę  z sabotażem i  tw orzenie się 
nowego, socjalistycznego stosunku 
do pracy wśród rob o tn ików  ru m u ń ­
skich.

Podziemna w a lka  Kom unistycznej 
P a r t ii R um uńskie j jest tem atem  
opow iadań Al. Jara i Petre Iosifa.
W alkę rob o tn ików  w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznym  przedstaw ia ją  au tob io­
graficzne opow iadania robo tn ika  
Vasile Bagu.

Oddzielną grupę stanow ią opo­
w iadania satyryczne, ja k  np. V. Ga- 
lana „K o ń  dziadka E ftim a “ , w yk^  
p iw a jący  resz tk i przesądów na wsi 
ora- Śergiu Farcasanu „D y re kc ja  
p lanow ania pap ierów “ , będące ostrą 
sa tyrą  na b iu rokrac ję .

AUREL BARANGA

POW IEŚĆ

N ajw iększy pisarz rum uński, M i­
hail Sauoveanu, którego twórczość 

■ \  liczy objętościowo ponad sto tom ów  
« i dotyczy przeważnie tem atyk; w ie j­

sk ie j, w yda ł po w o jn ie  powieść pt. 
„M itre a  Cocor“ , odznaczoną z ło tym  
medalem pokoju. Powieść ta uka­
zuje całą drogę, jaką  przebyła w ieś 
rum uńska od czasów wyzwolenia. 
A u to r szeroko odm alował w a lkę  
klasową na wsi i  u w y d a tn ił ogrom ­
ny w p ły w  Z w iązku  Radzieckiego w  
zakresie dokonujących się przemian. 
Powieść AIexandru Jara „K on ie c  
ża lów “ , sięga do h is to r ii w a lk  robo t­
niczych w ustro ju  kap ita lis tycznym , 
koncen tru jąc akcję  w okó ł s tra jk u  
rob o tn ików  ko le jow ych ' w  lu ty m  
1933. Cenną pozycją jest „M g ła “  
Eusebiu Camilara. Jest to powieść 
demaskująca grabieżczą wojnę prze­
c iw  Zw iązkow i, Radzieckiemu, na­
rzuconą R um un ii przez n iem ieck ich  
faszystów z pomocą ich rum uńsk ich  
sługusów. JCsiążka ta odgryw a w  
R u m un ii dużą ro lę propagandową 
na rzecz w a lk i o pokój.

Powieść Zaharia Stancu „B osy“  
jest jeszcze jednym  oskarżeniem 
us tro ju  kapita listycznego, a dotyczy 
bun tu  chłopów w  roku  1907.

Z  innych pozycji w ym ie n ić  należy 
jeszcze łona Caiugaru „S ta l j  ch leb“ , 
powieść, w  k tó re j po raz pierwszy 
w  prozie rum u ńsk ie j zostały w p ro ­
wadzone zagadnienia ciężkiego 
przem ysłu, Asztalosa Istvana „W ia tr  
nie zryw a się w  pogodę“  — na te ­
m at solidarności rum uńsk ich  i  wę­
g iersk ich chłopów w  walce prze­
c iw ko  wyzyskiwaczom  oraz Kovacs 
Gyorgi „K ia m i i pazuram i“  —  o 
walce w s i s iedm iogrodzkie j.

L iczne konkursy lite ra c k ie  u ja w ­
n iły  poza tym  cały szereg m łodych 
ta len tów , przede w szystk im  spośród 
s tud iu jące j m łodzieży robotn icze j. 
W  celu gruntow nego wyszkolen ia 
ideologicznego i  lite rack iego  tych  
m łodych kad r, o tw a rto  niedawno 
szkołę lite ra tu ry  i  k ry ty k i lite ra c ­
k ie j na wzór In s ty tu tu  L ite rack iego  
im . M . G orkiego w  Z w iązku  R a­
dzieckim . Zw iązek L ite ra tó w  Ru­
m uńskie j R e pu b lik i Ludow e j udzie­
la  stałe j pomocy m iodym  ta len tom  
p isarsk im . S pecja lny „Fundusz li te ­
ra c k i“  Z w iązku  oraz rozległa sieć 
dom ów w ypoczynkow ych i  dom ów 
pracy, s typendia w yjazdow e w  celu 
bliższego zapoznania się z pracą 
i prob lem am i mas pracujących —  
um o ż liw ia ją  każdem u p isarzow i 
spoko jny i  wszechstronny rozw ój
jego dalszej twórczości. M.G.

GŁOS AMERYKI
i

W ALCIE W TIITM ANIE — kolego i bracie —  !

Do Ciebie myślą dziś często powracam.

Gdzie tkwisz ukryty —  gdzie kryjówka twoja?

Na jakiej fermie wziąłeś się do pracy?

Druhu robotników, ludzi, marynarzy,

Nie widzę Ciebie w ich dobranym gronie!

Ty, który w siłę wschodzącego słońca 

Wierzyłeś mocno i w braterską miłość,

Miłość, co wrogów zmusza do milczenia,

Co zdusza fałsz, obłudę zdziera z twarzy.

W ALCIE W H ITM A N IE  —  mój bracie —  POETO! 

Odpowiedz, co się z Tobą dzieje?

Z Tcf>ą, którego w Twoim własnym KRAJU  

Zawiodły wszystkie najgłębsze nadzieje.

I I

W ALCIE W H ITM A N IE  — tą jesienną nocą 

Gonię Cię myślą —  o mój BRACIE, bliźni,

Myślą dosięgam w Twym własnym kraju  

W snutej, przez- Ciebie marzonej ojczyźnie.

Śniłeś ją wolną, dobrą, sprawiedliwą,

Wyzbytą kłamstwa, fałszu i obłudy —

Ojczyznę, która poprzez pokolenia 

Żyła wyzyskiem ludzi i ich trudu.

Ty milczysz, BRACIE —  AMERYKA mówi.

Śpiewa pieśń trupią, śpiewa pieśń zniszczenia. 

Prysły sny Twoje i marzenie znika.

Słyszę ją, słyszę: M ÓW I AMERYKA!

Z rum uńskiego tłum .

Dusza Czara-Steć
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7. pewnością w ie lu  czy te ln ików  
„N o w e j K u ltu r y “  z zapartym  tchem 
czyta ło  powieść Iw ana O lbrachta 
,vA nn ę  P ro le ta riuszkę “ , wydaną w  
1948 r. w  tłum aczen iu  H eleny 
G ruszczyńskie j. M niejsze grono po­
zna ło „N ik o ła ja  Szuhaja" („N iko ła  
Szuhaj z b ó jn ik “ . P rzekł. D. Onisz- 
czyka z przedm ową Paw ła H u lk i-  
Laskow skiego, W arszawa 1935), po­
w ieść o zbó jn iku , k tó ry  bogatym  
zab ie ra ł skarby, by rozdawać je 
ubog im  — jedno z n iew ie lu  dzieł 
p rozy czeskiej, w ydanych w  tłu m a ­
czeniu po lsk im  w  okresie m iędzy­
w o jennym . Jednak n ik łe  są nasze 
w iadom ości o życiu i  o bogatej 
tw órczości lite ra c k ie j au tora tych 
u nas wysoko cenionych dzieł.

P ragn iem y chociaż pobieżnie za­
poznać czyte ln ika  polskiego z s y l­
w e tką  „p ion ie ra  czeskiej sz tuk i so­
c ja lis tyczn e j“  — ja k  Iw ana O l­
brachta nazwał Klem ens G ottw a ld

Iw a n  O lb rach t (K a m il Zeman) 
u ro d z ił się w  r. 1882 w  Semilech 
pod Karkonoszam i. O jciec jego, 
znany pisarz czeski, k ry ją c y  się pod
pseudonim em  A n ta l Staszek (1843_
1932) sym patyzow ał z socjalizm em . 
Syn — ja k o  uczeń g im nazjum  t łu -  

* m aczy M an ifes t Kom unistyczny, 
k o n ta k tu je  się z rob o tn ikam i i za­
poznawszy się z ideologią m a rks i­
s towską staje ju ż  podczas stud iów  
un iw e rsy teck ich  w pierwszych sze­
regach czeskich bo jo w n ików  o p ra ­
wa ludzkie . Stosunek jego do spo­
łeczeństwa ilu s tru je  k ró tka  jego 
nowela „D ve  k a p ito ly  rom anu“ , 
opub likow ana w  r. 1905 w tygod­

n ik u  lite ra c k im  „Z v o n “ , w  k tó re j 
a u to r dem askuje pseudorew olucyj- 
ną działa lność pewnej w a rs tw y  
m ieszczaństwa czeskiego. O prawa 
lu du  walczmy O lb rach t reportażam i 
w  lew icow ych  pismach oraz lic zn y ­
m i now e lam i o tem atyce społecz­
nej. W roku  1916 ukazała się d ru ­
k iem  pierwsza jego powieść p.t. 
„Ż a la rz  ne jtem ne jsz i“ .

Powieść „P od ivne  p rza te ls tv i he r­
ce Jesenia“  była napisana w czasie 
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j — w  la ­
tach 1915— 1917 Zaw iera ona synte­
zę dotychczasowych zainteresowań 
au tora  i zamyka p ierw szy okres 
tw órczości pisarza. G dy powieść tę 
w ydano w  fo rm ie  książkow ej, bez 
skreśleń cenzury, ju ż  za R epub lik i, 
w ita n o  ją  ja ko  jedno z najlepszych 
dz ie ł pow ieściop isarstw a czeskiego. 
Jest tó h is to ria  dz iw ne j p rzy jaźn i, 
k tó ra  łączy sławnego akto ra  Jerze­
go Jesenia z ob ieżyśw iatem  Janem 
Veselym . Powieść ta je s t odpowie­
dzią pisarza na pierwszą w ojnę 
św iatową. Socja listyczne s tan ow i­
sko au tora  u ja w n ia  się w  jego po­
ję c iu  rozw o ju  ludzkiego oraz w  
apoteozie pracy.

P ierwszą podróż do Z w iązku  Ra­
dzieckiego odby ł O lb rach t wiosną 
1920 r. W yn ik iem  te j podróży b y ły  
trz y  to m ik i reportaży — „O brazy  ze 
soudobeho Ruska“ . D ow iadu jem y 
sie z n ich w ie lu  szczegółów o m ło ­
dym  państw ie socja lis tycznym , k tó ­
re  uprzątnąwszy gruziy w o jny , za­
b iera się do tw orzen ia  nowego ży­
cia. A u to r p rzec iw staw ia jąc się 
w ro g im  głosom propagandy bu rżua - 
zy jn e j szerzy praw dę o M oskw ie  
(gdzie uczestniczył w  d ru g im  zjeż- 
dz ie j T rzecie j M iędzynarodów ki), o 
w ładzy Sow ietów, o m iłości robo t­
n ik ó w  do odrodzonej ojczyzny, o 
osiągnięciach na po lu ekonom icz­
nym  i  k u ltu ra ln y m . P isarz z en tu­
zjazm em  opow iada się za d y k ta tu rą  
p ro le ta ria tu .

Poważną pozycją w  do robku  _  
te rack im  pisarza czeskiego jes t do 
brze znana u nas powieść „A nna  
p ro le ta riuszka “ , wydana po raz 
p ierw szy w  Czechach w  1928 r. Jest 
to  pierwsza powieść O lbrachta o ży­
ciu  rob o tn ików , o ’ ruchu  so c ja li­
stycznym . G łów nym  zagadnieniem  
pow ieści jes t w ychow anie człow ie­
ka uśw iadom ionego klasowo, co au­
to r  ukazał na p rzyk ładz ie  ce n tra l­
ne j postaci A nny, b iednej dz iew ­
czyny ze wsi, k tó ra  przychodzi do 
m iasta ja ko  służąca bogacza Rube- 
sze. U św iadom ien i towarzysze 
o tw ie ra ją  oczy w yzysk iw ane j 
dz iew czyn ie na szachrajstw a ka p i­
ta lis tó w . W  dzie le tym  a u to r poka­
zu je  bez obsłonek w ew nę trzny  roz­
k ła d  bu rżua z ji czeskiej i  p rzec iw ­
staw ia je j klasę robotniczą, ja ko  
b o jo w n ika  o sp ra w ie d liw ą  p rz y ­
szłość.

D ru g i okres tw órczości au tora 
„S zuh a ja “  zamyka „repo rtaż  pow ie­
śc iow y“  „Zam rziżovane zrcad lo" 
(1930), opow iadający o przeżyciach 
O lbrachta  w  w ięzieniach, gdzie 
p rze byw a ł za dzia ła lność kom u n i- 
styczjną.

W  następnym  okresie O lb rach t 
za jm u je  się w licznych reportażach, 
s tud iach , nowelach i powieściach 
na jod leg le jszą częścią ówczesnej 
R e p u b lik i Czechosłowackie j — R u­
sią Podkarpacką. A kc ja  powieści 
„N ik o ła  Suhaj loupeżn ik“  w ydane j 
w  roku. 1933 odgryw a się w  latach 
po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j, w  
górach karpack ich . Sam Szuhaj — 
to  ja k b y  pe rson ifikac ja  dążeń w o l­
nościow ych biednej ludności gó ra l­
s k ie j, jes t on przedstaw ic ie lem  mas 
lu do w ych , jednym  z? tych, k tó rzy  
się p rz e c iw s ta w ili bezpraw iu  i  u c i­
skow i. Postać Szuhaja cha ra k te ry ­
zow a ł k ry ty k  czeski F ry d e ry k  V a - 
c lavek następująco: „O lb ra c h t w y - 
d źw ig n ą ł tego Janosika podkarpac­
k ie go  jeszcze w yże j n iż m it  ludo ­
w y , tw orząc z niego typ  bo jo w n ika  
za lud. k tó ry  na siebie w z ią ł i  po­
m śc ił c ie rp ien ia  i  c iężar w szystkich . 
Szuhaj J  to sym bo l ludu  p o d ka r- 

dobrego, żyw io łow ego,

Pionier czeskiej sztuki socjalistycznej

l i ­

pa ckiego,

Iw an  Olbracht

ujarzm ionego, dążącego do swobo­
dy i ludzkiego życia.“

Wśród m łodzieży czeskiej dobrze 
znane są opow iadania za ty tu łow ane 
„Z e  starych le top isu“  (1940), oparte  
o podania z na jstarsze j k ro n ik i cze­
sk ie j (nap. w  jęz. łac ińsk im ) K o - 
smasa (zm. 1125), z k ro n ik i W acła­
wa H a jka  z L iboczan (z p ierwsze j 
po łow y 16 w.) i  in . F ragm enty
książk i zamieszczają podręczn ik i 
czeskich szkół podstaw owych. P rze­
kład je j zapoznałby i  nasze dzieci 
w  sposób w łaśc iw y  z wczesnym i 
dz ie jam i bra tn iego narodu.

Iw an ow i O lb ra ch to w i w  uznan iu 
jego w ie lk ich  zasług lite ra ck ich  
rząd czechosłowacki nadał w  r. 
1947 ty tu ł a rty s ty  narodowego.

O jciec O lbrachta, A n ta l Staszek, 
by ł szczerym po lonofilem , dobrze 
znał lud po lsk i (ostatn ie dw a la ta 
g im nazjum  ukończył w  K rakow ie ). 
Tam  poznał poetę czeskiego, głoś­
nego w  ow ym  czasie, Bolesła­
wa Jabłońskiego, autora do tych­

czas nie wydanego cyk lu  w ierszy, 
pisanego w  języku po lsk im  p.t. 
„P ieśn i nadw iś lańsk ie “ , poetę, k tó ­

ry  spędził w  Polsce ponad 30 la t. O
spo tkaniu tym  oraz o pobycie Stasz­
ka w  K ra k o w ie  czytam y obszernie 
we „W spom nien iach“  Staszka. S ta­
szek tłum a czy ł k ilk a  u tw o ró w  Sło­
wackiego oraz napisa ł obszerne s tu ­
d ium  o S łow ackim  p.t. „J u liu s z  S ło­
w ack i a jego doba“ . (Osveta, 1872).

To są in fo rm ac je  na ogół anane, 
m ało znany na tom iast jest fa k t, że 
Staszek m ia ł zam iar wziąć udz ia ł w  
pow stan iu po lsk im  1863 roku. N ie 
udało mu się jednak  połączyć z 
po lsk im i powstańcam i. Echo wspo­
m nień do jrza łego pisarza o tych 
wydarzeniach zna jdu jem y w  trz y  to ­
mowej powieści p.t. ,,B louzn ivc i z 
naszich h o r“  — w  postaci Bohuslava 
Szimona, k tó ry  ja ko  s tudent zbieg­
nie z domu, przedostanie się do P o l­
ski, w stąp i do w o jska powstańczego

dz ie ln ie  będzie walczyć p rzeciw ko 
carskiem u w o jsku.

Jako m łody chłop iec zw iedz ił 
Iw an  O lb rach t w raz  z ojcem  K ra ­
ków. O jego sym patiach do P o la­
k ó w  św iadczy pseudonim , k tó ry m  
je s t spolonizowane d rug ie  im ię  p i­
sarza, A lb rech t. O lb rach t cha rakte ­
ryzu je  sw ój stosunek do P o lsk i w  
liśc ie  do au tora tych s łów  z r. 1950: 
„O  ile  chodzi o m nie, to byłem  w  
sw ej m łodości gorącym  p o lo no fi­
lem, a le  w iecie, ja k  później, za rzą ­
dów  libe ra lis tycznych ’ s tosunk i po­
m iędzy nam i a P o lakam i och łod ły. 
Dążym y do tego, aby b y ły  odno­
w ione i um ocnione z w iększą ser­
decznością i  szczerością przez nasze 
ludow o-dem okra tyczne  państw a .“

W arto  może dodać, że słuchacze 
s la w is ty k i U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego, po dokładnym  zapoznaniu 
się z twórczością Iw ana O lbrachta, 
naw iąza li k o n ta k t z czeskim pisa­
rzem w  styczniu tego roku , in fo r ­
m ując go o swej pracy. W . odpow ie­
dzi Iw ana O lbrachta  czytam y m .in .: 
„Cieszę się, że tak  pom yśln ie  roz­
w ija ją  się stosunki czechosłowacko- 
polskie, i nie w ą tp ię  w  to, że już  
m in ą ł okres rozdźw ięku po lityczne­
go m iędzy naszym i narodam i.;. W a­
sza praca jes t is to tn ym  w kładem  
w  pogłębian ie stosunków  czechosło- 
w acko -po lsk ich .“

Jerzy Sliziński

Z B IG N ÍE W  Ż A B IC K I

Epopeja
w

męgierskiej lusi
przedm ow ie do sw ej 
powieści o życ iu  trz y ­
m ilionow ego p ro le ta ­
r ia tu  węgierskiego *) 
pisze a u to r je j, L o - 
r in c  K o va i: „Rękopis 

pisałem  w  w ięz ien iu  Gestapo. Wo­
kó ł m nie dręczono i  m a ltre tow ano 
w ięźniów , a SS-m ani sta le  p rzy ­
chodzili do celi, aby zabierać za­
bron ione przedm io ty i  d rob iazgi, a 
w ięc i  o łówek, i  papier, k tó rych  
dostarcza li m i m łodzi robo tn icy , ko­
m uniści. Tam, w  w ięz ien iu , ogarnę­
ła m nie h isteryczna żądza skoncen­
trow an ia  wszystk ich m oich zdolno­
ści i  całej m oje j w o li i sk ie row ania  
ich p rzeciw ko ciemiężcom św iata, 
ażeby zachw ia ły  się w ięzienia i  zer­
w a ły  d ru ty  kolczaste okala jące obo­
zy “

Powieść pisana w  faszystow skim  
w ięz ien iu  n ie  stałą się jednak książ­
ką antyn iem iecką . A u to r co fną ł się 
w n ie j w czasy poprzedzające 
pierwszą w o jnę św iatow ą dając go­
rące oskarżenie całego kap ita lis tycz ­
nego systemu, którego konsekw en­
cją  przecież b y ł faszyzm n iem iecki. 
Już sam ten fa k t św iadczy o szero­
k im , k lasow ym  spo jrzen iu  na . rze­
czywistość u węgierskiego pisarza. 
Potw ierdzeniem  te j zdolności do 
przeprowadzenia popraw ne j nau­
kowo, a zarazem artystyczn ie , ana­
liz y  stosunków  społecznych, jes t 
zresztą cała powieść.

N ie liczna garstka a ry s to k ra c ji 
z iem skie j i  f in a n s je ry  przeciw sta­
w iona masom p ro le ta r ia tu  w ie jsk ie ­
go — ta k i jes t w  uproszczeniu sche­
m at k o n s tru k c ji powieści, odpow ia­
dający rzeczyw istości w ęg ie rsk ie j 
p ierwszych dziesięcio leci dw udz ie­
stego w ieku .

W  ram ach te j k o n s tru k c ji prze­
p ro w a dz ił au to r druzgocącą, zapra­
w ioną gryzącą iro n ią , cha rak te ry* 
s tykę k lasy w yzyskiw aczy. A le  nie 
na tym  polega główna wartość oma­
w iane j książki. B ohateram i powieś­
ci są przede w szystk im  — ja k  
stw ierdza sam K ova i — „n a je m n i­
cy, robo tn icy  ro jn i, służba d w o r­
ska“ . Poprzez te w łaśnie postaci 
w ykazu je  autor, ja k  narasta św ia ­
domość k lasow a p ro le ta r ia tu  w ie j­

skiego, ja k  skorupę ciem noty, og łu ­
p ia jących w p ływ ó w  bu rżuazy jno - 
obszarniczej propagandy, rozryw a 
potężny odruch chłopskiego bun tu ; 
buntu, k tó ry  zespolony z re w o lu c y j­
nym  elementem robo tn iczym  i pod­
dany je dn o lite m u  k ie ro w n ic tw u  
p a r t i i nieść m usi n ieuchronną za­
gładę stosunkom  kap ita lis tycznym .

SZÓSTE LATO FILMOWE
nich ja rm a rk ó w  film o w ych . Zaraz
po n im  rozpoczynał się w 18 m ia ­
stach czechosłowackich w ie lk i Fe­
s tiw a l Robotniczy, na k tó rym  spo­
ty k a li się z ro b o tn ika m i tw ó rcy  f i l ­
m ow i i a rtyśc i różnych k ra jów . A r ­
tyści m ie li poznać życie i pracę cze­
chosłowackiego ludu, robotn icy ich 
twórczość. T ak by ło  tu ta j co roku.

W Y C IN A N K I F ILM O W E

Ł a tw ie j poradziłby sobie rysow ­
n ik  niż dziennikarz, k tó ry  nie m o­
że w  k ilk u  słowach naszkicować 
żadnej z popu larnych postaci. Na

(Dokończenie ze str. S-ej)

przyk ład  takiego L u d w ik a  Daąuin, 
k tó ry  m ów i, że pochodzi z północnej 
F ranc ji, a gestyku lu je  ja k  Gaskoń- 
czyk. A lbo  opisać popularnego Bo­
rysa Czirkowa, którego znamy z ty ­
lu ró l i f ilm ó w , ód „M łodości M a­
ksym a“ — począwszy, a na „K a w a ­
lerze Z ło te j G w iazdy“  — kończąc, 
w  k tó rym  to f ilm ie  C zirkow  gra 
jedną z g łów nych ró l. N ie będę w ięc 
szkicował p ió rk iem , a raczej ro b ił 
w yc inan k i film ow e, k tóre w ycina 
nożyczkam i stojący na u licy  k a ry ­
katu rzysta lu b  m alarz.
. Można by stąd przyw ieźć w ie le  

in teresu jących szkiców, przyjechało

Film  bułgarski „Alarm “ otrzymał Nagrodę W alki o Wolność. Jest to 
drugi z kolei film  młodej kinematografii bułgarskiej, która jest rewe­

lacją Festiwalu.

tu  bow iem  ponad 150 tw órców , a r ty ­
stów, pisarzy i  k ry ty k ó w , dz ienn i­
ka rzy  i  czołowych ludz i f ilm u . P rzy ­
jecha ł prosto z koreańskiego fro n tu  
ocho tn ik  ch ińsk i L iu  Tu-an , jeden 
z najlepszych opera torów  dokum en- 
tarnego film u .

W  delegacji radzieck ie j,, k tó re j 
przewodniczył w icem in is te r k in e ­
m a tog ra fii K. N. S iem ionów, spot­
ka liśm y dwóch czołowych reżyse­
rów : J. Raizmana i  Leon ida Ł u k o ­
wa, a z ak to rów : oprócz B. C z irko - 
wa ~  A leksandra Borysowa, Paw ła 
Kadocznikow a j  na jm łodszych: K i ­
rę Kanajewą, bohaterkę „K aw a le ra  
Z ło te j G w iazdy“  i  Sergiusza Gurzo.

B y li częstym i gośćmi członkow ie 
rządu czechosłowackiego* z p rem ie- 
rem  A n to n im  Zapotockym  na czele 
— „w spó łtw ó rcą  jednego z naszych 
najlepszych f ilm ó w  j  na jlepszym  
doradcą naszych tw ó rcó w “ , ja k  po­
w iedz ia ł zw ięźle w  przem ów ien iu  
m in is te r Kopecky. Tow arzyszyła  mu 
w  rozm owach liczna grupa f ilm o w ­
ców czeskich, wśród k tó rych  w idz ie ­
liśm y dy rek to ra  Machaczka, F ran ­
ciszka Dworzaka, J rz i H a jka , la u ­
reata nagrody S ta lino w sk ie j _ Ja­
na Kapra, J rz i Weissa i  innych .

P rzy jecha li w y b itn i f ilm o w cy  
chińscy, włoscy, węgierscy, pracow ­
n icy  film o w i z N.R.D., film o w c y  
francuscy z Louis D aąu in  i  z G eor- 
gem Sadoulem na czele.

Delegacja polska p rzyby ła  w  
dwóch grupach. P rzew odniczył je j 
inż. S tan is ław  A lb rech t, generalny 

d y re k to r F ilm u  Polskiego. Jerzy Toe- 
p litz  b y ł członkiem  ju ry ;  reży ie rów  
film o w ych  reprezentował Jerzy Za­
rzyck i, tw órca „M ias ta  n ie u ja rz - 
m ionego“ , m łode pokolenia a k to ró w  
film o w ych  — K rys tyna  K arkow ska, 
popu larna „M agda lenka“  z „W a r­
szawskiej p re m ie ry “ , k ry ty k ę  film o ­
w ą — Irena  M erz. D o łączyli się póź­
n ie j: M a ria n  Brandys, p rzebyw ający 
w  M ariańsk ich  Łaźniach i  Jerzy 
P ió rkow sk i, k tó ry  przy jecha ł na 
F es tiw a l Robotniczy.

Jest w  powieści K ova ia  ogrom ne 
bogactwo problem ów , k tó rych  nie  
w yczerp ie  lakoniczne sprawozdanie. 
Jedną z cen tra lnych dla  całej książ­
k i i  w ie lk ie j wagi ze względu na 
swą typowość społeczną spraw  jest 
kw estia  metod w a lk i, ja k im i po­
s ługu je  się sojusz bu rżuazy jno -ob - 
szarn iczy w  trosce o u trzym an ie  
w ładzy. Tem u ce low i m. in . służą 
także ogrom ne inw estyc je  k a p ita li­
styczne dokonyw ane kosztem n ie ­
ludzkiego w yzysku bezro lnych; w 
pow ieści inw estyc ją  taką jes t zm ia­
na ko ry ta  Cisy. Opłaca się ona i  z 
ekonom icznych i  z po litycznych 
względów, co uzasadni w  swej w y ­
pow iedzi starosta: „Pow odzenie pe­
wne. Co w ięcej, w łaśnie za granicą 
m ogłoby się n ie  udać tak  w ie lk ie  
przedsięwzięcie. T u  u nas in n i lu ­
dzie, inne stosunki. U nas ro b o tn ik  
zadow oli się kaw a łk iem  chleba ze 
słoniną i  k luskam i. U  nas nie ma 
s tra jkó w . U  nas ludzie  są szczęśliw i, 
że mogą pracować, że n ie  muszą' 
wyjeżdżać do A m eryk i... N ic  więc 
dziwnego, że ta jem nicą całego na­
szego powodzenia jes t w łaśnie ta ­
niość robocizny... Prócz tego osu- 

-szym y tysiące m órg ziem i. Tysiącom  
łudz'„ dam y chleb,.. w łączym y się do 
hand lu  m iędzynarodowego i  rozw ią ­
żemy prob lem  ziem i. Ilu ż  to p rzy ­
błędów  podjudza nasz do b ry  naród 
do n ienaw iśc i p rzeciw ko naszym 
panom? Teraz, k ie dy  rozdam y zie­
m ię, zam kniem y im  usta, a m a ją t­
k i przecież pozostaną...“

Powyższe rozum ow anie n ie  w y ­
maga chyba kom entarzy. W yraża 
ono jasno i  bez w ą tp liw ośc i in te re ­
sy burżuazyjno-z iem iańskiego so ju ­
szu. D z ia łk i z iem i osuszone kosz­
tem  ogromnego w y s iłk u  chłopa i  
nędzne le p ia n k i k o lo n ii stanow ić 
m ają wynagrodzenie za pracę, a za­
razem  celny środek ideolog icznej 
d yw e rs ji. Realną wartość tego w y ­
nagrodzenia dem asku je a u to r szyb­
ko : n iebawem  rob o tn icy  będą m u­
s ie li w  tró jnasób odrabiać koszty 
dostarczonego im  budulca. Zaś d y ­
w e rs ji ideo log icznej p rzy jdą  w  su­
ku rs  so lida rystyczne m ity . Dla roz­
siewania tych m itó w  w yzysku je  
burżuazja każdą nadarzającą się 
okazję. Obwieszczając m izerną pod­
wyżkę płac; do ja k ie j zm usiła d y ­
rekc ję  robót nieprzejednana posta­
wa robo tn ików , pow ie  naczelny in ­
ż y n ie r1 „Razem m usim y pracować, 
bo ty lk o  praca człow ieka uszczęśli­
wia... Dobre samopoczucie i  czyste 
sum ien ie najlepszą zapłatą. N ie 'p ie ­
niądze. lecz honor jest na jw iększym  
naszym skarbem . Na to wszyscy 
pow inn iśm y zwracać uwagę, jeże li 
chcemy pracować d la  naszej w ę­
g ie rsk ie j o jczyzny.“

K o v a i dokonuje spraw n ie  kom ­
p ro m ita c ji tych  m itów . Ich kon ­
fron tac ja  z rzeczyw istością w ykazu­
je  w powieści, że żandarm ery jne 
p a łk i są jedyną ochroną s o lid a ry - 
stycznych w ałów . Na k ró tk o  zresz-

lu c j^  d ° POki niS podm yj e ic ł l rew o-

Stąd też obszarnicy chw yta ją  sie 
m nych sposobów. A lko ho lizm , s \k o -  

w paja jąca dzieciom  ch łopsk im

m ie jsk im . W łaściwe ludow i 
cie k rz y w d y  społecznej nie P ,j 
b iera od razu fo rm y  świadomy 
rew o lu cy jn e j, choć jest 
d la  n ie j gruntem . I  tu jest T 
n ie w ą tp liw ie  w zgodzie z dośw 
czeniem h is to r ii. Droga do _ 
gnięcia k lasow e j świadomości 
je d n o k ro tn ie  zbacza na 
ścieżki. Z jedne j bowiem  s} t0 j 
w yzysk obszarniczy powoduje 
masy ch łopskie j pesymizm, 
pien ie — już nie we własne 5 
ale w  ogóle w  lepszą 
Stąd sposobna gleba dla

przysz!^; 
nara-5̂

nia m istycyzm u. I dlatego w P°^(f,
ści, w k tó re j ukazany został
w ny udzia ł chłopów w kamP3
w yborcze j spo tykam y ró w n ie ż  
drownego kaznodzieję — w ydr'Vi^ !i 
sza może, a może w prost af^
obszarn ików , 
o b ja w ia ł

k tó ry  takie  
„P!-aw■ ifchłopom  „t-- ~

„Ś m ie jc ie  się tedy szczerze, bo *  
sze jest kró les tw o niebie5̂  
Śm ie jc ie  się c ie rp iący, bo nadch 
dzień, k tó ry  kres przyniesie C1 ^  
p ien iom  Śm ie jc ie się uciem iS^, 
bo b lisk ie  jest przybycie  Pana > 
szego; k tó ry  zrzuci z waszych 
ka jdany  n ie w o li.“  &

To jedna strona problemu- 
obok zwątp ien ia  i  m istycyzm u ^  
żuje K ova i e lem enty wzrostu s 
dojności klasow ej masy c h ło p i", 
P ierw szym  z n ich b id z ie  du111̂ ,  
w łasne j pracy, zrozum ienie, że 
do w n ic tw o  kap ita lis tyczne  jest P* „  
cięż dziełem  rą k  wyzyskiW 3®^. 
robo tn ika . Pow ie D y m itr  
„N ie  płaszcz się... N ie schyl®! ' 
przed tym  inżyn ie rem  w 
rach... P a trz  ino  na nasyp-; jo 
wyższy od jodeł... i pomyśl, że 
przecie ty  go zrob iłeś.“  A 
bos s tw ie rdz i w prost, że bud ^ 
lepszego ju tra  m usi być T°'Xp<>' 
dokonana przez tych samych, 
rzy  p o tra f ili zm ienić ko ry to  
„...przecie jakeśm y ju ż  Cisę W '..¡j 
ko-ryto puścili, to i  nad wtó* ^  
losem trza się zastanowić. ^  f  
co p rzy  Cisie ro b ili,  n ie  m oS ^, 
nowe k o ry to  pchnąć własnego _  
cia?“  N arastan ie  świadomości y

i znowu słusznie — nie ty lko  PrA j 
podobne w ypow iedzi. Prolet3-.^ 
do kum en tu je  je  czynem. Nie 
tu  jeszcze m ów ić  oczyw iście 0 Lj. 
now e j s tra te g ii i tak tyce  dziaj3̂ .  
N iszczenie maszyn, nieskoordyLj 
wane s tra jk i rolne, kończące 
zresztą często fak tyczną  P°ra 
naw et m im o pozorów zwyci?®4"' -¿jt 
to g łówne m etody oporu, ¡j 
p rzec iw s taw i w  powieści $ 
p ro le ta r ia t w ie js k i obszarni«" 
zakusom.

I I I

błędów,-Tę drogę w ahań i 
zasadzie drogę je dyn ie  słuszną, 
gę w iodącą do dz ia ła lności reW ! 
cy jn e j na zasadzie współPraC/  a 
p ro le ta ria tem  m ie jsk im , uosab>® , 
pow ieści postać Im rego Szabo. 
bo walczy z w yzyskiem  z 
samotnie. Tak charakteryzu je
przeszłość a u to r powieści: 
na drogę rew o lu cy jn ą  chyba w %  
k ie dy  o trzym a ł od dworsk ; 
dz ierżaw cy ja ko  dwunasto1■ -  
chłop iec tu z in  dobrze wynue4 3s 
nych batów. Z aw rza ł w óv/c 
gniewem . Tego samego dnia P° ¿o- 
łu d n iu  w p ro w a d z ił swoje st i  

gęsi, brzuchate krowy ^ 
ruszy.

| b Vij-isn,,.
A r "  ■ ■ A k - - ' '

¿ ' i .W
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Delegacja chińska: Pierwszy od lewej: Czang Tsui-hua, członek 
i reżyser filmu „Stalowy żołnierz“, który otrzymał Nagrodę Pokoju. 
W środku: Th! Tung-san, członek jury  i reżyser świetnego filmu .No­
w i bohaterowie i bohaterki“, który otrzymał specjalne Honorowe W y­
różnienie Festiwalu. Na zdjęciu podpisy delegatów i napis; „Niech 

żyje przyjaźń narodów chińskiego i  polskiego!“

jury

D n i b y ły  pracow ite . O gląda liśm y 
f i lm y  od godziny 10-e j rano często 
do 1-e j w  nocy, z prze rw am i w  cią­
gu dn ia  i  w ieczoru, k tó rych  dom a­
gał się um ys ł ' i  ke lnerzy. N ie by ło  
przy jęć a n i na jm odnie jszych toalet, 
n ie  by ło  rów nież dziennikarzy, od­
rab ia jących  sw oje drogie p lo teczki 
w  Paris M atsch, w  C ine Renue, lu b  
w  L ife ‘ie. N ie  by ło  tu ta j targow iska 
próżności, ja k  w  Cannes, w  W enecji 
lu b  na podobnych festiwalach.

O be jrze liśm y przes-eło 128 film ó w , 
w  tym : 36 f ilm ó w  d ługom etrażo­
w ych, 4 d ług ie  f i lm y  dokum entar- 
ne, 15 f ilm ó w  o średnim  m etrażu, 7 
f ilm ó w  rysunkow ych, 6 k u k ie łk o ­
w ych  i  60 f ilm ó w  k ró tkom e trażo - 
wych. W ynios ło  to 167.678 m etrów  
taśm y film o w e j, a lbo ja k  k to  w o li 
167 km . M im o zmęczenia ch łonęliś­
m y chc iw ie  wszystko, co by ło  w y ­
św ie tlane na ekranie. F es tiw a l b y ł 
tw órczy, in te resu jący ze względu na 
f i lm y  i  na drogi rozw ojow e różnych 
k in em a tog ra fii, k tó re  p rzys ła ły  n a j­
ba rdz ie j w yb itn e  dzieła sz tuk i f i l ­
m ow ej. Piotr Borowy

uświęcone g łupstw o — to ty lk o  
fragm en ty  obszernego w ach la rz^ 
metod bu rzuazy jne j d y w e rs ji N a ^  
m ocnie jszym  je j punktem  stać sie 
ma -’D em okracja“  pa rlam enta rna  

K o va i z głęboką, dem askatorska 
Rasją odsłania is to tne oblicze k rę ­
tac tw  w yborczych. M im o  n ie s ły c h f-
k eandvdarr U " * * * >  w  o b o r a c h  kandyda t socja lis tów , Jan Palotas.

S i n i k  oh W ° nCie n ie  5kłan iajednak obozu wstecznictwa do od­
w ro tu . Po un iew ażn ien iu  w yborów  
następne głosowanie odbywa się w  
bardzm j skom p likow ane j sy tuac ji. 
Podstaw iony jako  kuk ła  obszarn ic- 

a . rzekom y opozycjonista, Geza 
N ev icky, o trzym u je  na skutek p o li­
cyjnego te rro ru  i dz ia łan ia  p ropa - 
6Sów 7 Zlem iańskiei  większość g ło-

I I

_ 3 ak  patem jedno z podstawowych 
zagadmen icsiążki _  sprawę me^ od 
w a lk i, ja k im i posługuje się obóz 
bu rzuazy jno -  obszarniczy — roz­
w iąza ł K ova i tra fn ie  i zgodnie z h i­
storyczną prawdą. Codzienny tru d  
mas p ro le ta riack ich  -  to druga 
centra lna kw estia  powieści, i  tu  
obraz masy ch łopskie j jes t w  ksiaż
ce, węgierskiego p is a k a  b lg a ty  i  
zróżnicowany. Od renegatów k lasy 
robotn icze j, do ja k ich  należy E r-

k to iy c h  doświadczenie społeczne

7 L6 rin c  K °v a i:  Z iem ia chleb 
wolność... C zyte ln ik  1950 ' b "  
Adam a Bahdaja.

św in ie
zakazaną kon iczynę i  ru s« '^ ,y  
św iat. N ie  w ró c ił do domu W g i 
pe... P ostarał się o k ilo f.  ł°Pa 
tatrzkę... O panow ał i  ujarzrru* 
narzędzia i przez całe la to  Prze2 t/■ 
rża ł pusztę w  poszukiw an iu  r0 
Na sk ra ju  w ie lk ie j w s i w ybud° ,;)3 
sobie lepiankę. K ie d y  nadch0“ , )̂ 
zima, chow a ł się do m ałe j, g!in ^  
izby. n a k ry w a ł się w y ły s ia ły111 ^  
ran im  kożuchem, s łucha ł burcZ 0t' 
żołądka i  rozm yś la ł.“  Ten sa ^  
ny rew o lu c jo n izm  — którego .y 
sób ukazania w książce budzi
tą spore zastrzeżenia co do _sP- e > 
n ej typow ości — nie  da je 
dać nie  może Im rem u  pełnej _ ¿y 
domości k lasow e j Zdobędzie Ja ^K- 
ha te r w  w ięz ien iu  drogą 

tów  z członkiem  organ izacji r ° ^ i '  
niczej. Odtąd spo tkam y g° na t  ^  
tach powieści jeszcze ty lk o  ra p f  
ja ko  uczestnika i  faktycznego 
ró w n ika  kam p an ii wyborcZe! 
rzecz Jana Palotasa. , ji<

Postać Im rego Szabo po i3^ ^ '  
w  powieści z pewnością zbyt ^ 3! 
ko. Bohater, k tó ry  uosabiać ^  

.rozw ó j k lasow e j świadomość^
chłopskich, g in ie  stale sPrze“ oitacl
czyte ln ika  wśród 
m n ie j typow ych

;ed
na tłoku  ^¿ e0' 

tl typow ych  i m n ie j dla 0 
logicznej l in i i  ks iążk i istotny

’ ' przyP“ 2--
o d t t j j t

niem  szeregu pobocznych 
tów. Ta niepełność charaktery5 ^  
b rak pełnego ośw ietlen ia  mocn®a

losach jego zbyt rzadko Przí l r ^  
zaprzątn ię ty  0<̂t^ 1flili.'na pisarz,

_____ _ ,d<if
rem  pozy tyw nym  powieści, c°

staw y rew o lu c jo n is ty  powo 
om awiana postać nie jest p

w yżej stanow i podatny d l3 
s tworzenia m ate ria ł. N ie 2/U '- 
oczyw iście w iną  autora. gii!^ 
bow iem  Lo rinca  K ova i, PrZ ęf0' 
czając w  bogactw ie k r y ty k  jegP 
łecznej sz rank i mieszcz^ńjAyłj'' 
rea lizm u, przeprowadzając tę ‘ ' fli‘ 
kę w  im ien iu  k lasy robotn ic2 
zaś zaw iedzionych ideologów 414 p f

w ykazu jąc wreszcie 
św iadom ej dzim3

■ Pl\  F

Przekład

czaństwa, 
nieczność 
re w o lu cy jn e j
sze p rze jaw y — nie osiąga ¿je* 
te j pe łn i a rtys tyczne j i id e° 
nej, ja ka  cechować w inna 

rea lizm u socjalistycznego. ^e-‘
centra lnego d la  ks ią żk i

i op isu jąc je j 0
■ — ict'



N O W  Ä  K U L T U R A S i r .  11

m
h 5(74)

^em.
ków  do głównego

yĴ J ki. Przejechał całą W ie lko - 
titojg 1 stał  się na jlepszym  a g i- 
^ t t i k ó  W erbowano P o je m n ie

oddziału
„,j * C2ego. A g ita to rzy  przebie- 
t,5u'Ŝe W W ielkopołsce w prze- 
y j u  :iako żebracy, baby, księża, 
•tj2 ,rze’ pą tn icy, nawiedzeni 
^2aMltlWal' dzi w o jenn i z wojen
ę o -p o ls k ic h .

kô ., G rzybow ski ag itow a ł i  w e r- 
tty ochotników  do a k c ji prze- 
V a tZlacbcie r ° wnież w samym 
«Złach, -U' T llta i  zw erbow ał nawei 
ty st ClCa’ z w o j. sieradzkiego, k tó - 
Wv,,r1Cl1 m ają tek, n ie jąk iego K u - 
j f j slclego, 

erzav. którego schw yta ł
k ró lik o w s k i Adam  N ie - 

"■teir ł ’ w ysy ła jąc  go jako 
W . 3 do obozu wojskowego pod 
t a c z k o  23. V I. 1651 r. O n im  

w  swoim  d ia riuszu :!) 
k  óry zna jdow a ł się 

^  . w obozie pod Bereś ecz- 
w ysłany został w raz z 

•Uijji A Z em i K ra k o w s k ie j do 
V  ,nia buntu  chłopskiego na 
^s k jU poti wodzą K os tk i N a- 
;kiti) le®°: „ M ia nu je  się K u ła k o w - 
eraL szl2ch c!cem w ojew ództw a 

V ^ g ° .  Naszedł go n ie ja k i 
\ i en'Vski' k tó ry  udawał, że z 
%p i*a pogańskiego wyszedł i na 

Dię. 6bfa l: m ia ł lis ty  świadczące 
* * m i  i podp sami H etm a- 

V h Je *ck n i«  pokazyw ał po do­
l i^  szlacheckich, ty lk o  tam. 
S t * 0* "  nie zastał, albo na 
^  ra lu b  prostaka n a tra fił.

23Pusty do Poznania przyszli 
“iltób na drodze w pó łrynku  u 
4ea. Kołodzie ja  gospodą stanął,

1 d ruga kom pania zeszła się 
VU Tamże, podpiwszy tego K u - 
Sbo« ,S0, do kom pan ii go 

Wskt nam aw ia ł, obiecując

K-a)6ślib:

tp liw ości, że by ła  tu  szczególnie
„zw ierzchność ciężka“ . W  W in n e j- 
górze i  C iążeniu posiadali swe 
le tn ie  dw ory  b iskup i poznańscy. 
N ic dziwnego, że b iskup poznański 
Kaz'm '.erz C za rto rysk i okazał taką 
gorliw ość i  bezwzględność w  t łu ­
m ien iu  bu n tu  wśród „toś taków “ . 
B y ł w  tym  za.nteresowany podw ój­
nie: jako  b iskup poznański i jako 
książę C zartoryski. W  okolicach 
W ronek — przy n iedokładnych i 
skąpych wiadom ościach — n a li­
czyć można ok, 20 napadów i spa­
lonych dw orów , fo lw arkó w , stodół 
i m łyn ów  pańskich, w  re jon ie  
„toś takó w “  od Lubrza po Ciążeń 
ok. 50 napadów oraz k ilkadz ies ią t 
w  oko licy Lądu. Lądka, Jaroszyna, 
Kow alew a i K ró likow a . W ypadków  
tych by ło  n iew ą tp liw ie  w ięcej, lecz 
trudno dziś podać dokładnie jszy 
ich re jes tr z b raku  odpow iednich 
źródeł. Współczesne źródła nie no­
tu ją  p raw ie  wcale w ypadków  za­
bójstwa, jeno częste pobicia, n ie ­
k iedy bardzo do tk liw e . W  jednym  
w ypadku ty lk o  m ogłem stw ierdzić, 
że w  oko licy  K rzykos (dziś w  pow. 
średzk m), w  dobrach biskupstw a 
poznańskiego, cha łupn icy j  kom or­
nicy tak d o tk liw ie  pcb .li ekonoma 
i jakiegoś dzierżawcę, iż ci zm arli 
w  k ilk a  dn i potem. W  początkach 
czerwca 1651 r. ok. 2000 chłopów 
w  przebraniu przedarło się w  lasy 
pod K ró likow em . Dowództwo nad 
tą grupą, uzbrojoną w  kosy, w i­
d ły , cepy i drągi, ob ją ł G rzybow ­
ski, dzieląc ją  n iepotrzebnie na 
małe oddziały, k tó rych  zadaniem 
było  w  przebrań u pa lić  siedziby i 
fo lw a rk i szlacheckie w  w oj. k a l i­
skim . Ośw ięcim  pisze o ty m  w  
swoim  pam ię tn iku  następująco: 
„Już  się na Borze K ró lik o w s k im

WŚ R ÓD
L u d w ik  Saurel. „G e -  nych p rze lew ały się podówczas po

ne ra ł Hoche“ . T łum aczy ła  z ziem i francusk ie j. D z ięk i temu
francuskiego Aruna J a ku b i-  książka Saurela, choć może nieco
szyn. O k ładkę p ro je k to w a ł przeładowana m n ie j is to tn ym i
Jan M arc in  Szancer. P rz y p i-  szczegółami, ma poważną wartość
sam i op a trzy ł W ł. B o rtn o w - dydaktyczną, zwłaszcza dla  tych,
sk i. — W arszawa, „P rasa k tó rzy  dzie je  W ie lk ie j R ew o luc ji
W ojskow a“ , 1950. S tr. 210 i  burżuazyjne j znają ty lk o  pobieżnie,
6 n lb . a ib 0 też ko rzys ta li je dyn ie  z ten­

dencyjnych opracowań h is to ryków  
Z nako m ity  ta le n t w o jskow y, n ie - mieszczańskich.

op m am  a potem nagro- 
y  przy  n im  statecznie 

••n0 i.  onych nie  w ydaw a ł, co me 
^ ¡K u ła k o w s k i obiecał, ale i po- 
S j A  robota być m ia ła : na 
^ U ź n m y 1 dw o ry szlacheckie.

żebrząc, szp:egować, o 
¡Ho cb sió Pyta ć, chłopy prze- 
'fy Panom buntować, osobliw ie 
S o J dzie zwierzchność cię':ka, 
«Hoa e. 23 Poznan.em ku  M ię - 

ow i“ . Tego K u łakow skiego 
na śm ierć przez to rtu ry . 

\  ? ? °w iftd u jem y. ślę z tego sa- 
) &Nl ° dła: ^-Wczoraj (23. V I. 1651 
V N P .  m ój) sądziliśm y K u ła - 
ks .6 0  in  form a per
V ‘hstant

zw yk ła  prawość cha rakte ru , n ie­
wzruszona w ierność spraw ie  lu du  i 
re w o lu c ji — ta k im i s łow y można by 
scharakteryzow ać pokrótce postać 
Łazarza Hoche‘a, generała R epub li­
k i F rancusk ie j w  p ierwszych b u ­
rz liw y c h  la tach je j is tn ien ia .

W ojskowa ka rie ra  K*-che‘a była  
szybka i  św ietna. Droga od 'ch łopca  
stajennego w  pałacu k ró lew sk im  do 
rang i genera lskie j w  a rm ii R epub li­
k i trw a ła  zaledw ie dziew ięć la t, 
lecz n ie  można powiedz-ieć, że była 
to droga usłana różam i. Obok za­
szczytów, aw ansów  i faw o rów  spo­
ty k a ły  Hoche‘a na te j samej drodze 
in try g i zaw istnych, pode jrz liw ość 
g łupków , układna wrogość ob łud ­
n ik ó w  i  k łam ców . N a jgorszym  zaś 
w rogiem  m łodego generała była 
gruźlica, nu rtu ją ca  od wczesnych 
la t jego organ izm  — choroba śm ie r­
telna, k tó ra  nad niezwyciężonym  
żołnierzem  odniosła trag iczne zw y ­
cięstwo, gdy m ia ł zaledw ie la t  29.

W spom niałem  w yże j o ’ „s ta je n - 
ne j“  przeszłości Hoche‘a, trzeba je d ­
nak uzupełn ić tę ' w zm iankę. Ten 
pochodzący z ludu , in te lig e n tn y  i 
wszechstronnie u ta len to w a ny ch ło­
piec b y ł s ta jennym  osobliwego po­
k ro ju . W  chw ilach  w o lnych  od za-

(7. V I. 1651 r.) w ie lk im ' kup ią  ciż jęć p rzy  czyszczeniu kon i czy ty - 
zd ra jcy  i okopy czynią, k tó rych  jest wał... W oltera  i  Russa — zaś póź- 
ludizi 2000 pod ro tm istrzem  G rzy - n ie j, będąc ju ż  szeregowcem pu łku  
bowskim . Ci po pie lg rzym sku. b ia - grenadierów  J.K .M ., p racow a ł je d - 
łogłowsku i po księsku chodzą nocześnie jako  pom ocn ik ogrodnika 
szpiegując, a m łyn ów  ju ż  k ilk a  i za jm ow a ł się... ha fc ia rstw em , aby 
s p a lili“ . ty m i sposobami zdobywać p ien ią -

Z tego w idać, że —  w  m yśl za- dze na kupno książek, 
łożeń przywódców — powstanie D ługa je s t lis ta  zw yc ięstw  w o j-  
by ło  pomyślane jako szeroka p a r- skow ych Hoche‘a: w a lczy ł w  ob ro - 
tyzantka. Założenia b y ły  słuszne n *e R e p u b lik i z in te rw e n ta m i za- 
przy p ry m ity w n y m  uzbro jen iu  i  g ran icznym i, z szuanami, z desan­

tam i socja lis tycznych em igran tów .

cmnes 
ias i  jest skazany na

b y ł je dn ym  z g łównych 
gdyż pospólstwole)sL s t a c j i ,

«V ,. sp rzy ja ło  chłopom.
% stani

niezapraw ionych w bojach oddzia­
łach powstańczych, przy w ie lk ich  
trudnościach w  w yżyw ien iu  A kc ja  
m iała raczej zastraszyć i zmuś ć 
do zm iany swego postępowania 
wobec chłopów na jokru tn ie jszych  
panów feudalnych.

Oczywiście, p rzyw ódcy powstania 
nie rozum ie li, że zło i  nędza chłop­
ska w yn ika  z samego us tro ju  feu-

w ysuw any b y ł przez w ładze p a ry ­
skie na na jb a rdz ie j trudne  i odpo­
w iedzia lne stanow iska fron tow e. 
B y ł zawsze . lu d z k i i s-pra w ie d li w y  
w  stosunku do p rzy ja c ió ł i w rogów, 
k ie ro w a ł się wz-giędami p ra w d z i­
wego pa trio tyzm u  i  najgłębszą t ro ­
ską o losy R e p u b lik i*  U w ie lb ia li go 
żołnierze, szanow ali przec iw n icy ,

chłopów  w ie lko p o l- dalnego, że nie w ystarczy walczyć

H  Sri*e poddaństwa, b y ł to więc
r. 1651 by ło  w a lką

t .S n ? ° :S tę p c w y  i
^  j^ży  k ro n ika rz

św iadom y 
j\ i uuiiwai-jt panowania 

V na?’m :erza- m ieszczanin z po- 
iS k i W aw rzyn iec Jan R u- 
t; Pisze k ró tko , lecz w ym o w - 
5ei'<’,,--bunt  wszczęty został w

ty lk o  z na jo k ru tn ie jszym i panami, 
lecz z w szystk im i, z ca łym  us tro ­
jem  i  dążyć do obalenia go w  po­
wszechnej re w o lu c ji ch łopskie j. 
W  tym  tk w iły  źród ła słabości 
i niepowodzenia powstania. N ie u - 
da ło się zm obilizow ać szerokich 
mas chłopskich. P rzywódcy poruszy-

zwycięśko na po lu  b itew nym .
Książka Saurela n ie  jest w  ści­

s łym  tych s łów  znaczeniu powieścią 
b iograficzną. Jest to raczej zarys 
b io g ra fii Hoche‘a, ukazany na sze­
rok im , s ta rann ie  p o tra k tow a nym  tle  
h is to rycznych  w ydarzeń, k tó re  sp ię­
trzoną fa lą  przem ian re w o lu c y j-

P olsk i przekład życiorysu H o- 
cheta — bardzo popraw ny. W stęp i 
przyp isy spełn ia ją należycie swe 
zadanie.

bd

E nrique A m orim . „K siężyc od­
m ien ia ł się nad Neuąuenem “ . T y ­
tu ł o ryg ina łu : „Nueve lunas sobre 
Neuquen“ . P rzekład i wstęp Z o fii 
Szleyen. O kładkę p ro je k to w a ł P io tr 
Baro. — Warszawa, „K s iążka  i W ie­
dza“ , 1950, str. 248 i  4 nlb.

Południow o -  am erykański po- 
w ieściopisarz i  poeta — E nrique 
A m o rim  naw iązał osobiste kon ta k ­
ty  z naszym kra jem , ja ko  uczestnik 
kongresu  In te le k tu a lis tó w  we W ro­
cław iu . P rzebył wówczas parę ty ­
godn i w  Polsce, napisał p iękny 
w iersz o powstającej z ru in  W ar­
szawie, zaś po wyjeździe — w  od­
czytach i  a rtyku ła ch  — szerzył na 
d ru g ie j p ó łk u li praw dę o twórczym , 
poko jow ym  w y s iłk u  narodu po l­
skiego.

Powieść A m orim a  pt. „Księżyc 
odm ien ia ł się nad Neuquenem “  ma 
za przedm iot w a lkę  robo tn ików  
argen tyńskich z te rro re m  i  przem o­
cą reakcyjnego rządu, k tó ry  w  o- 
kresie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j po­
zostawał pod s iln ym i (do dziś dn ia 
n ieprzezwyciężonym i) w p ły w a m i fa -  
sźyzmu europejskiego. O zasięgu i 
rozm iarach tych w p ływ ó w  św iad­
czy m. in. fa k t, że A rgentyna do­
p iero  w  m arcu 1945 r. • w ypow ie ­

działa o fic ja ln ie  w o jnę h it le ro w ­
sk im  Niem com  i Japon ii.

A kc ja  powieści toczy się w  la tach 
1944—46, k iedy to reakcja  argen­
tyńska, podjudzana przez rezyden­
tów  i agentów obcego faszyzmu, 

d ław iła  na jo k ru tn ie jszym i m etoda­
m i wszelkie ruch y  postępowe na 
teren ie A rge n tyny , prześladując ze 
szczególną zaciekłością pa rtię  ko ­
m unistyczną, ja ko  bo jow ą aw an­
gardę obozu antyfaszystowskiego. 
G łów nym i postaciam i powieści są: 
przyw ódca p a r ti i — Canal, oraz je j 
członkow ie — Uerm andez, jego żo­

na D iewa, Rivas, d r  Calles i  in. 
A m o rim  bardzo obrazowo przedsta­
w ia  system rep res ji, stosowanych 
przez w ładze argen tyńskie  wobec 
bo jo w n ików  kom un istycznych i  n ie ­
złomną ich  postawę — m im o to r ­
tu r , w ięzień i  obozów kon cen tra cy j­
nych. Neuquen — to  w łaśnie ta k i 
obóz wśród głuchej p ro w in c ji a r-

j*eg ^01*Ce kojo Poznania przez l i  ho czynu g łów n ie  biedotę w ie jską.
m ewiadomego chłystka , do N ie ruszył się p raw ie  wcale chłop 

k ° S iekać  się poczęło n ie-
mnóstwo wieśniactwa

czynszownik, km ieć i  pó łś ladn ik  
— a rzem ieśln icy w ie jscy i  ka rcz- 

n '" ,en ie moje), lecz rozruch m arze za ję li wręcz w rogą po-
Sam ym  zaw iązku s tłum iony  stawę wobec buntu  w  n iektó rych

vSo Czui n °ścią b iskupa poznań- okolicach. W łaśnie tę „a ry s to k ra c ję “  
K azim ierza ksit-.-W- K azim ierza, księcia 

y  cv-^ C zartoryskiego“ .
V   ̂yLOwaiąym p a m ię tn iku  czyta- 

W W ielkopolsce przy tym  
P 8q lanyrn G rzybow skim  ma 
(i k u  P° wszy s tk ie i  Polsce 2000. 
¡Ho .y td i p u łko w n ik ie m  Sta- 
\  n!eja k i “ . I  da le j to samo

chłopską w yzysk iw a ła  szlachta do 
szpiegowania i  w ych w y tyw a n ia  w 
swoich w ioskach zbuntowanych 
chłopów. Z tych powodów powsta­
nie obję ło ty lk o  n iek tó re  okolice 
W ie lkopo lsk i. Słabość powstania 
chłopskiego w yn ika ła  z b raku  d o j- łu  typow ą „ te rra  ig na ta “ . Cóż
rza łe j świadomości wszystk ich przecię tny śm ie rte ln ik  m ógł do k ła d -

B i i n i ^  r o b o t n i c z o - c h ł o p s k i e  

n a  O p o l s z c z y ź n i e

M ała salka w  M uzeum  O polskim . , jeszcze jednym  obrazem  w  ga le rii 
K ilk a  gablotek a w  n ich  różne do- ucisku, a zarazem sta je  się pom n i- 
kum enty  h istoryczne, na ścianach k iem  nieznanego bo jo w n ika  o le p - 
reproduikcje sztychów, mapa b u n - sze ju tro  człow ieka pracy, 
tów  chłopskich. Dzie je  w a lk i k ia -  D obrym  pom ysłem  okazało się 
sowej do w yzw olenia b y ły  d la  ogó- umieszczenie na w ys taw ie  lis ty  po­

słów, pochodzących z ludu , k tó rzy  
w a lczy li z ju n k ra m i i  'ka p ita lis ta m i.

S )  m ów i- Iż -d a li sobie (pow- chłopów oraz z b raku  poparcia ze nego pow iedzieć o ro k u  1848, o W ystawę uzupe łn ia  jeszcze jedna
godło, teraz, gdy się po- s trony ro-eszczaństwa, k tó re  było pow stań iu chochołow skim , nie m ó- bardzo

w iąc ju ż  o buntach robotn iczo -  
chłopskich na Opolszczyźnie, dz ie l­
n icy  pozostającej od w ieków  pod 
zaborem  n iem ieckim . A le  na szczę­
ście ed yk ty  i  dokum enty p rze trw a ­
ły  dz ies ią tk i la t  i poszerzają dziś 
naszą wiedzę o uc isku k lasow ym  w 
daw nych la tach.

R eprodukcje  sztychów  z X V I 
w ie k u : „C h ło p  pod pa łką  ekono­
m a“ , „C h ło p i sk ła da ją  daninę pa­
nu “  sąsiadują z w ierszem  niezna­
nego au tora , d rukow anym  w  r, 1620 
w  broszurze „P o la k  w  Ś ląsku“ , a 
za ty tu ło w a n ym  „S karga  rob o tn icy  
ro ln e j“ .

ważna grupa eksponatów,
k tó re  w  bezsporny sposób s tw ie r­
dzają polskość tych  terenów . Są to 
dokum enty cechów rzem ieśln iczych 
w  Opolu od X V I I  w., p rzyw ile je  
dla szewców z r. 1655, za tw ierdzo­
ne przez J-ana K azim ierza , wzory 
k raw ieck ie  z m odelam i ówczesnej 
m ody „R egestr dla uczniów  i  w yz ­
w o lonych “  (1686) —  różne „poś­
wiadczenia m is trzow sk ie “ , d o ku ­
m en ty  przem ysłowe, księga w  ro ­
dza ju re je s tru  Cechu Kołodizie ji, z 
którego dow iadu jem y się, że każdy 
cze ladn ik m usia ł sobie przybrać 
przydom ek t. zw. „ tow a rzysk ie  im ię “ 
ja k  np. „Roizm arion“  — „R óżyczka“

objęte powstaniem chłopskim w Wielkopołsce w  1651 rokn.

S ta ry  pergam in, zapisany p re cy - —  „S re b rn y  gwóźdź“ , a wszystko
zy jn y m  pismem, po db ity  dw om a to pisane po polsku,
w oskow ym i pieczęciam i —  to ed yk t D okum enty  te z całą p rem edyta - 
z r. 1480 książąt opolskich, Jana cj ą uk ryw a n e  b y ły  dz ies ią tk i la t
i  M ik o ła ja  I I ,  w  k tó ry m  m owa o prze2 rzady p ru sk ie , a to, że u jrz a ły
p ra w ie  „kup na  i  sprzedaży chłopa“ . św ia tło  dzienne, jes t wyłączną za-
M ó w i on o tym , że uc isk  usankc jo - s}ugą k ie ro w n ik a  a rch iw u m  O sw al-
now any b y ł ustaw am i. Podobny ^  P op io łka  i  a rch iw ariusza  Szy-

„Hty ^U&zać będą, zejść do wsi 
tSlin g ż e n ie m  i Lądem... i  tam, 

facto, gdzie kom u G rzy - 
H  każe, pójść, wsie, m iasta 
' \ ^ i 0rny  i  dw o ry  szlacheckie 
ty chłopów  buntow ać“ .

V ‘®3u i  czerwcu 1651 r. do- 
tyVty- d° w ybuchu powsłania 

6g0 w  trzech ośrodkach 
,Ht0™ Kki. Pow stania n ie  roz- 

• r °wnocześnie, w  czym 
X  słabość od samego po- 
H  ‘ U ła tw iło  to w  czerwcu i 

lik w id o w a n ie  ośrodków 
• Pr2ez nadw orne w ojsko b i-  

Poznańskiego, K azim ierza 
Czartoryskiego, Adam a 

^z k ie g o  i  n iek tó rych  sta- 
\  Vtj,gr°dowych. T y m i ośrodka- 

11 chłopskiego b y ły  oko lice 
-toś takó w “  i Lądka. Rzecz 

y ib j!^ > że jednym  z g łównych 
■A k dz‘ej b u rz liw ych  ośrodków 

y^y oko lice W inn e jg ó ry  i  
8 V  t. Zn. w  dwóch spom ię- 

H  ¡ ^ I k ic h  k luczy dóbr b iskup - 
K^P -ańsklego . N ie ulega w ą-

Oświęcim a —  Rękopis 
K56 w  B ib l. Ossol.

bardzo słabe w  podupadłych m ia ­
stach w ie lkopo lsk ich . Sym patie 
okazywało chłopom  jeno pospól­
stwo m ie jsk ie  (wśród którego 
rów nież prowadzono ag itację), lecz 
było ono za słabe, aby w ydatn ie  
wesprzeć powstanie. Powstanie 
uleg ło przem ocy szlachty, k tó ­
ra w  o k ru tn y  sposób ka ra ła  zbun­
towanych chłopów, stosując śm ierć 
przez zadawanie w ym yś lnych  to r ­
tu r, co m ia ło  być przyk ładem  od­
straszającym  dla  innych  na p rzy ­
szłość. Powstanie chłopskie w 
W ielkopołsce upadło z chw ilą , k ie ­
dy skończyło się powstanie kozac- 
ko-ch łopskie  na U k ra in ie , k ie dy  
upadło powstanie na Podgórzu i  
w  innych  okolicach P olski, k iedy  
nie  zna jdowało żadnego dalszego 
poparcia, a m ia ło  przeciw ko sobie 
ty lk o  przemoc szlachecką.

M ia ło  jednak  powstanie ch łopów  
w ie lkopo lsk ich  w ie lk ie  znaczenie w  
obudzeniu świadom ości całego 
chłopstwa. Z ia rno  rzucone w  roku  
1651 w yda plon w  W ielkopołsce w  
la tach  na jazdu szwedzkiego (1655 
—  1660 r.) w  w ie lk ie j a k c ji narodo­
w o-w yzw o leńczej chłopów.

Ludwik Gomolec

ch a ra k te r ma „U rb a r iu m “  dóbr r y ­
cerskich w  pow iecie  grodkow sk im  
(zbiór edyktów ) z ro ku  1794, w  k tó ­
ry m  określone zostało położenie 
praw ne chłopa, którego trak tow a no  
na ró w n i ze sprzętem  czy byd lę ­
ciem.

A  gdy na sku te k  ogrom nego u c i­
sku na Ś ląsku ch łop i m asam i uc ie­
k a ją  do P o lsk i, ‘ k ró l F ry d e ry k  I I ,  
obaw ia jąc się u trac ić  s iły  robocze, 
w yda je  w  r. 1773 „E d y k t“  —  „Z a ­
kaz E m ig ra c ji“ .

Obręcz ja rzm a zaciska się w o ­
k ó ł szy i chłopa i  rob o tn ika . Co pe-

mona Koszyka, k tó rzy  n ie  m ało t r u ­
du w ło ż y li p rzy  urządzeniu W ysta­
w y  O polsk ie j.

Z  ciężką pracą h u tn ik a  i  gó rn i­
ka  na Ś ląsku zapoznają nas rep ro ­
dukc je  sztychów  z X V I  i  X V I I  w ie ­
ku. Z „O ff ic in a  Ferra-ria“  — w ierszy 
W alentego Rożdzieńskiego (r. 1612) 
poznajem y „K u ź n ie  M ałodew skie “ 
(Ozimek), t j.  h u ty  żelaza ja k  i  „w y ­
m ianą doświadczeń m iędzy h u tn i­

ka m i b ia ło ru s k im i a opo lsk im i.“ 
Odezwa K om un is tyczne j P a r t ii 
P o lsk i z 1923 roku  i  tab lica  w ła ­

sności z iem skie j na ODolszczyźnie
Wien czas bu n ty  ch łopsk ie  ob e jm u- m ów ią  o sy tu a c ji m iędzyw o jenne j.
ją  poszczególne p o w ia ty  na Ś ląsku: 
N am ysłów , Olesno, K luczbo rk , 
Brzeg, Opole, Strzelce, G rodków , 
N iem od lin , Nysa, P ru d n ik , Koźle, 

G łubczyce, Racibórz, s ta ją  się groź­
nym  ostrzeżeniem dla  k lasy  posia-

K ilk u s e t obszarn ików  m ia ło  w  po­
siadan iu  60 procent ziem i, podczas 
gdy 40 p rocen t należało do k i lk u ­
dziesięciu tysięcy chłopów. 

D okum enty  zgromadzone na W y­
s taw ie  O po lsk ie j n ie  zam yka ją

da jące j zw iększającej te rro r. K ró l ostatniego R ozdzia łu dz ie jów  w a lk i
F ry d e ry k  W ilh e lm  w yd a je  w  r, 
1793 —  „P a te n t wszczętych w  Ś lą­
sku rozruchów  o sankcjach k a r ­
nych bun tów “ . R eprodukcja  szty­
chu „C h ło p  M arek  z M ie ln ic y “  
p rzedstaw ia jąca bitego rózgam i 
chłopa na ry n k u  opo lsk im  za pod­
żeganie do bu n tu  (ro k  1794) je s t

k lasow e j na tych terenach i są t y l ­
ko  ich  fragm entem . Z pewnością 
jednak  posłużą badaczom do d a l­
szych stud iów , w  celu poszerzenia 
w iedzy o rew o lucy jnośc i po lskich 
mas robotn iczo -  chłopskich.

Stefan, O rdęga-R óżnicki

K S I Ą Ż E K
gentyńskie j, do którego w trącono 
na szereg miesięcy Canala, H e r- 
mandeza i  innych bohaterów po­
wieści.

N iezależnie od swej szlachetnej 
tendencji wolnościowej i  wagi, w 
dużej m ierze dokum entarnej, po­
wieść A m orim a  ma jednak sporo 
braków , do k tó rych  zaliczyć należy 
dość skąpą akcję, pewne rozw le ­
kłości w  tekście oraz szkicowość 
n iek tó rych  postaci i  k o n flik tó w  fa ­
bu la rnych. C zyte ln ika  dzisiejszego 
wspom ina bodajże wcale o im pe- 
uderzy zapewne okoliczność, że 

A m orim , a taku jąc z-a spraw ied liw ą 
i  zrozum iałą pasją h itle ryzm , nie 
r ia lizm ie  północno -  am erykańskim , 
k tó ry  narodow i argentyńskiem u i 
w szystk im  w  ogóle m iłu ją cym  w o l­
ność narodom  zagraża niebezpie­
czeństwam i rów n ie  konkre tnym i, 
ja k  tam te, zrodzone przez europej­
sk i faszyzm. x

A u to rka  treśc iw e j przedm owy 
do ks iążk i A m orim a, Zofia  Szleyen,

pisze m. in .: „C ierpiąca pod ja rz ­
mem własnego i obcego ka p ita łu  
klasa robotnicza A rge n tyny  uczy 
się codziennie, że sprawa wolności 
nie jes t odosobniona. Czuli to do­
brze zam knięci w obozie neuqueń- 
skim  antyfaszyści argentyńscy, gdy 
uroczyście obchodzili w raz z obec­
nym  tam  Polakiem  zdobycie W ar­
szawy (w styczniu 1945 r. — przyp. 
•ec.). W ie o tym  dobrze polska k la ­
sa pracująca, dlatego też obok spra­
w y wolności ludu A rge n tyny  nie 
może przechodzić obojętnie. W  tym  
ieży dla polskiego czyte ln ika  w ar­
tość powieści A m orim a“ .

Zgadzając się ca łkow ic ie  z tą oce­
ną, dodam y jeszcze, że — niestety 
— pom im o up ływ u  sześciu la t od 
zdruzgotania faszyzmu w  Europie, 
lud argen tyński nie zakosztował do­
tychczas owoców tego zwycięstwa 
i c ie rp i nadal w  okowach d y k ta ­
torskiego reż im u Perona.

bd.

W SPRAWIE PRZEKŁADÓW
(Dokończenie ze str. 4-e j)

m nie j dośw iadczonym i kolegami? 
W ydaje m i się, że zorganizowanie 
sta łych ko n su lta c ji przyn iosłoby 
w ie le  pożytku. Można by rów nież od 
czasu do czasu urządzać publiczne 
dyskusje.

Oto spraw y, k tó ry m i — w yda je  
m i się — pow inny się zająć czyn­
n ik i powołane, przede w szystk im  
Zw iązek L ite ra tó w .

* **
Jerzy Borejsza m ów i o ułom noś­

ciach na tu ry  ludzk ie j, k tóre n ie  po­
zw a la ją  przyznać się do popełn io­
nych błędów. Otóż u łom nych moż­
na albo zrzucać ze skały ta rpe jsk ie j 
albo — leczyć. M y w inn iśm y iść 
tą drugą drogą. Na wspom nianą 
ułomność is tn ie je  gorzkie co p ra w ­
da, ale bardzo skuteczne lekars tw o 
—  szeroka, twórcza i  rzeczowa k ry ­
tyka. N ie ża łu jm y  więc tego le k a r­
stwa.

A u to rzy  w in n i się przyuczać do 
sam okry tyk i. W  każdym  razie n ie­
dopuszczalne jest odsądzanie p ro ­
stego czyte ln ika  od prawa k ry ty k i,  
zasłanianie się „w yczuciem  słowa“ , 
co w  gruncie  rzeczy oznacza f . lu -  
tem e m rużenie oczu w  m yśl m ak­
sym y „S u to r, ne supra crep idam “ — 
czyli, w  w o lnym  przekładzie : p ro - 
sty ■ zjadaczu chłeba, te spraw y są 
przecież dla c ieb ie  niedostępne.

* «
Na zakończenie k ilk a  starych, 

e lem entarnych praw d znanych do­

skonale w szystkim . A  może n ie  
wszystkim ? pow tarzam  na wsze lk i 
wypadek. Poza ta lentem  lite ra c k im  
i k w a lif ik a c ja m i lingw is tycznym i, 
tłum acz w .n ien doskonale orien to­
wać się w  sprawach po lityczno- 
społecznych, w  innych  może być dy ­
letantem , w  żadnej jednak nie mo­
że być zupełnym  ignorantem . N ie ­
uctwo mści się — wcześniej czy 
później.

O dpowiednie słowo przekładu 
byw a semantycznie szersze lu b  
węższe, jaskrawsze lub  bledsze, 
bardzie j lu b  m nie j u ta rte . S tąd 
obowiązek operowania znacznym 
zasobem synonim ów, obowiązek 
wzbogacania swego s łow nictw a. 
T łum acz m usi się dużo uczyć, du­
żo czytać.

*  *■*
L ite ra tu ra  przekładowa odgrywa 

ro lę  zasadniczą w  w ychow an.u mas, 
wzbogaca naszą lite ra tu rę  narodo­
wą, a poza ty m  dla czyte ln ika  nie 
znającego języków  obcych jest ok­
nem na św iat. W inn iśm y więc dbać, 
aby szyby w  tym  oknie nie zaciem­
n ia ły  an i nie wypacza ły obrazu 
rzeczywistości.

Z tych względów nie w o lno się 
pocieszać fak tem  is tn ien ia  w ie lu  
doskonałych przekładów , n ie  w o l­
no spraw y tłum aczeń pozostawiać 
w łasnem u b iegow i i  skazywać na 
żyw io łow y rozw ój.

D an ie l T ry le w icz

Z Y C I E  N A  I !  K I
N u m e r 5—6 z a w ie ra  m . in .  p ra c e : J . C h a ła s iń s k ie g o  — U c z e n i w  w a lc e  

°  i  socJa llz m , S t. K u lc z y ń s k ie g o  — M ie js c e  n a u k i i  u c z o n y c h  w  F ro n -
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deksu  ro d z in n e g o .
D r M a r ia n  W a lig ó rs k i,  p ro f .  U . J. — D och o d zen ie  a lim e n tó w ’ w  p roce s ie . 
P ro f. W . N . D u rd ie n ie w s k i — M a rk s  i  E nge ls  o p ra w ie  m ię d z y n a io d o w y m  

(m a te r ia ły  b ib lio g ra f ic z n e )

„  *Z  Ż Y C IA  Z P P
j K R Y T 7 K A  I  S P R A W O Z D A N IA

B o g u s ła w  L e ś n o d o rs k i — D z ie ło  S e jm u  C z te ro le tn ie g o  (rec . K o n s ta n ty  G rz y ­
b o w s k i)

J. S. L a n g ro d  — In s ty tu c je  P ra w a  A d m in is tra c y jn e g o  (rec . W a c ła w  D a w i-  
d o w icz ).

C zasop ism o F ra w n o -H is to ry c z n e  to m  I I I  (rec . J a n  B a s z k ie w ic z )
Z p ra c  n a d  k o d y f ik a c ją  p ra w a  c y w iln e g o  (K . W .)
Z e b ra n ie  n a u k o w e  p ro c e s u a lis tó w  (J. W .)
P rz e g lą d  czasop ism  ra d z ie c k ic h  (W o jc ie c h  M o ra w ie c k i)
O R Z E C Z N IC T W O  C Y W IL N E  
O R Z E C Z N IC T W O  K A R N E  
O R Z E C Z N IC T W O  A R B IT R A Ż O W E  
P O L S K A  B IB L IO G R A F IA  P R A W N IC Z A

S tre szcze n ie  w  ję z y k u  ro s y js k im  i  a n g ie ls k im  ( w k ła d k i)
A d re s  R e d a k c ji:  W a rsza w a , M a rs z a łk o w s k a  8 m . 14, te ł.  814-02. P re n u m e ra ta  
p ó łro czn a  z ł 18, ro c z n a  z ł 36. P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  „R u c h “ , W a r­
szawa, S re b rn a  12, te ł.  804-20, k o n to  P K O  n r  1-14007. S przedaż a rc h iw a ln a  

P K O  n r  1-15207. Cena n u m e ru  p o d w ó jn e g o  z ł 6.—
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E K S P O Z Y T U R A  — K R A K O W , R Y N E K  K L E P A R S K I 4 
P o leca  n a s tę p u ją c e  n o w o ś c i:

H ip o l i t  G ry n w a s e r : P ism a , t. X. (K o d e k s  N a p o le o n a  w  P o lsce . D e m o ­
k ra c ja  sz lach e cka  1795—1831), s tr .  240 *

H ip o l i t  G ry n w a s e r : P ism a , t.  I I I .  (S p ra w a  w ło ś c ia ń s k a  w  K ró le s tw ie  
P o ls k im  w  la ta ę h  1861—62 w  ś w ie tle  ź ró d e ł a rc h iw a ln y c h , s tr .  236 

H e n ry k  H e in e : P o e z je  w y b ra n e . P rz e ło ż y ł S ta n is la v / Ł e m p ic k i,  s tr .  234 
W a c ła w  K u b a c k i:  P a lm ira  i  B a b ilo n , (S tu d ia  h is to ry c z n o - l ite ra c k ie  

p o d  re d a k c ją  J a n a  K o tta .  T o m  V I I ) ,  s tr .  80 
S te fa n  V r te l-W ie rc z y ń s k i:  T e o r ia  b ib l io g r a f i i  w  za ry s ie , s tr .  X  - f  278 
K a ry n a  W ie rz b ic k a : Ź ró d ła  do h is to r i i  te a tru  w a rs z a w s k ie g o  od ro k u  

1762 do ro k u  1833. Część I .  C ząsy s ta n is ła w o w s k ie , s tr .  V I I I  +  
+  201 +  1 n lb .

B IB L IO T E K A  N A R O D O W A  
S e ria  I .

A n z e lm  G o s to m s k i: G o sp o da rs tw o . W stępem  i  o b ja ś n ie n ia m i zaopa -
t r z y ł  S te fa n  In g lo t ,  p ro f .  U n iw e rs y te tu  W ro c ła w s k ie g o  (n r  139), 
s tr .  X L I  +  1 n lb . +  132 +  2 n lb . 8.—

Ję d rz e j K ito w ic z :  O p is  o b y c z a jó w  za p a n o w a n ia  A u g u s ta  I I I .  O p ra ­
c o w a ł R om  , i  P o lla k , p ro f .  »Jniw . P o zn ań sk ieg o . W y d a n ie  d r u g ie , , 
z m ie n io n e . T e k s t po  raz  p ie rw s z y  w y d a n y  w  ca ło śc i. (N r  88). S tr . 
L X X V I I  +  1 n lb . +  613 +  1 n lb . 24.20

Józef Ig n a c y  K ra s z e w s k i: B rü h l.  O p o w ia d a n ie  h is to ry c z n e . O p ra c o ­
w a ł J ó z e f F e ld m a n . W y d a n ie  d ru g ie , p rz e jrz a n e  (n r  114). S tr .
X X IX  4 - 1 n lb . '  +  368 +  2 n lb . 12,65'

R zeczp o sp o lita  K ra k o w s k a  1815—1846. W y b ó r  ź ró d e ł. W s tęp e m  i  o b ja ­
ś n ie n ia m i z a o p a trz y ła  d r  J a n in a  B ie n ia rz ó w n a , s t. asys t. U n iw .
J a g ie ll.  (N r  138). S tr . L V  +  1 n lb . +  483 +  1 n lb .  24.75

S e ria  I I .
M o lie r :  Ś w ię to sze k  (T a r tu fe ) .  K o m e d ia  w  p ię c iu  a k ta c h . P rz e ło ż y ł 

i  o p ra c o w a ł T adeusz B o y  Ż e le ń s k i. W y d a n ie  d ru g ie , p rz e jrz a n e  
(N r  40). S tr . X X X IV  +  136 +  2 n lb . 5.20
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9 9,Polskie” koncepcje 
anglosaskich wywiadów K o iH U lt ó m

KSIĄŻKI NADESŁANf
I .  M A R K S IZ M  -  L E N IN *28®

F e lik s  D z ie rż y ń s k i,  n ie u g ię ty  
n ik  o z w y c ię s tw o  so c ja liz m u . t' ^ j f  
T adeusz D a n is z e w s k i, w arszaw a, „  ^  
k a  i  W ie d z a " , 1951; s tr .  106, 6 nl, *

W . I .  L e n in . Co ro b ić ?  P a l^c,erfl)»>' 
d n ie n ia  naszego ru c h u . W .* f~ ~ W a s tę p c a  am erykańskie- 

go Sekretarza Stanu, 
n ie ja k i p. B arre t, za j- 
m ujący  się w swoim  
departam encie spraw a­
m i tzw. propagandy  
wolnego św iata ośw iad­
czył niedawno puo licz- 

n ie : „Jeże li me w zyw am y naszych 
p rz y ja c ió ł za żelazną k u rtyn ą  do 
buntu, to ty lk o  dlatego, że me chce­
m y zapraszać ich do sam obójstwa“ . 
Oświadczenie to, trzeba przyznać, 
nie pozostaw ia żadnych niedom ó­
w ień. Chodzi o to, że agentury im ­
peria lis tyczne  — ja k  łaskaw był 
przyznać p. B arre t — służą Depar­
tam en tow i Stanu jako  p iąta ko lu m ­
na. I  chodzi o to, że zadaniem tych  
agentur m. in. — jes t obalenie 
w ładzy ludow ej.

N ie obchodzi nas w  te j c h w ili 
fa k t, że p. B a rre t — podobnie ja k  
przytłaczająca większość p o litykó w  
am erykańskich  — ma, żeby tak  de­
lik a tn ie  się W yrazić, ograniczone po­
jęc ie  o rzeczyw istości. M niejsza już  
o to, że spraw y ustro jow e rozp a tru ­
je  on pod kątem  w iazenia „panam - 
s k im “ , izn. pod kątem  w idzen ia pe­
riodycznych puczów dokonywanych  
w  ja k ie jś  Panamie p rzy pomocy k i l ­
kunastu  generałów i k ilk u  żołn ie­
rzy. M niejsza ju ż  o to, ze nie ro ­
zum ie  on w  ogolę, co to znaczy w ła ­
dza ludowa, oparta o zaufanie m i­
lionów  i  stąd czerpiąca n iewzruszo­
ną siłę. Obahodzi nas dziś g łównie  
inne zagadnienie. Oto po raz p ie rw ­
szy bodajże w  sposób tak  jasny i  
w yra źny  o fic ja ln y  przedstaw icie l 
rządu jednego państwa przyzna ł się 
do organ izow ania d y w e rs ji i  prób  
zam achów stanu celem zm iany u - 
s tro ju  w  innych  państwach. Tego 
ta k  ja w n ie  nie p rzyznaw a li nawet 
h itle ro w cy . Z  w łaściw ą subtelnością  
p o lity k ó w  rozw iązu jących prob lem y  
św iatow e p rzy  pomocy kładzenia  
nog na stole am erykańscy p re ten­
denci do panowania nad św iatem  
p o s ta w ili dopiero kropkę  nad  „ i “ .

staje się agentem In te lligence  Ser­
vice. To samo dzieje  się z R a jk iem  
nieco później i  na rzecz w yw ia d u  
am erykańskiego, nie b ry ty jsk iego.

K lik a  titow ska  od dawna ju ż  sie­
dząca w kieszeni anglosaskich w y ­
w iadów  o trzym u je  ze strony C h u r­
ch illa  od 1943 r. pełne poparcie i 
faktyczne uznanie. Gestapo i A b -  
wehra mające na w ie lu  odcinkach  
pu nk ty  s tyku  z w yw iad am i A n g li i i 
Stanów Zjednoczonych przekazują  
tym  osta tn im  zw erbow anych i  szan­
tażowanych przez siebie ludzi. W 
partiach  robotn iczych usadaw ia ją  
się agentury, mające w ystąp ić  na a- 
renę po ew entua lne j k lap ie  d ru ­
gie j, „ dem okra tyczne j“  l in i i  M ik o ­
ła jczyków  et consortes.

Bagno
,k u ltu ry  zachodniej‘

Prasa francuska donosi: C h r is t i-  
ne P arm antie r, Lat dziewiętnaście, 
córka inspektora p o lic ji, w raz ze 
swoim  kochankiem  Jean B orderie  
za trzym an i zosta li pod zarzutem  
urządzania napadu rabunkowego. 
Z a trzym an i ośw iadczyli, że są e-

nie czyta, a pewna część in te resu­
je  się pow ieściam i k ry m in a ln y m i 
oraz k ro n iką  w ypadków  w  gaze­
tach. N ie ma się czemu dziw ić. De­
gradacja k u ltu ra ln a  młodego po­
ko len ia  jest jednym  z na jw a żn ie j­
szych środków  obrony klas posia­
dających. z.

a drugiego na dożyw otn ie  w ięz ie ­
nie, za w ykonan ie  w yroku  śm ierci 
nad czterema szpiegam i h it le ro w -

naszego ru c h u . vł„ « " i  »■ 
„K s ią ż k a  i  W ie d z a " ; 1951, str.

W . i .  L e n in . K r o k  n ap rzód , 
w s te cz . W arszaw a, „K s ią ż k a  i  w 
1951; s tr .  262, 2 n l.

«I. W . S ta i.n . o  w ie lk ie j  w o jn ie  Ł 
d o w e j Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o . Wa 3 jl, 
„K s ią ż k a  i  W ie d za “ , 1951; ser. 2101

V I I I .  L IT E R A T U R A  P IĘ K ^ *
B a lza c . »N ieznane a rcydz ie ło . r 

szawa, „ C ż y te im k “ . 1951 ?,0ß. pö*J'

Dobrobyt na Zachodzie

*

Jak  w yg ląda ło  samo to „ i “ , ja k ie  
b y ły  ko le jne  koncepcje im p e ria li­
stów  urządzenia P o lsk i ta k ie j, ja ka  
podobałaby się i  na W a ll S treet i w  
C ity  i  w  p a rysk ie j Bourse, wszędzie 
ty lk o  nie w  Polsce — o tym  wszy­
s tk im  dow iedzie liśm y się w ie lu  cie­
kaw ych rzeczy z procesu T atara  i  
w spó ln ików .

Na początku w o jn y  im p e ria liśc i 
b ry iy js c y  i  am erykańscy nie  m ie li 
Zdanych w iększych k łopo tów  jeże li 
chodzi o powojenne perspektyw y. W 
Londyn ie  siedzia ły zespoły w y p ró ­
bowanych p o lity k ó w , zgrupowanych  
w  em igracy jnych  rządach, gotowych  
do objęcia yaladzy, k iedy ty lk o  w e­
w nętrzne n ieporozum ienie w  ka p i­
ta lis tyczn e j rodzince  — w o jn a  — , 
skończy się. Sytuacja  zm ien iła  się 
po napadzie h itle ro w s k im  na ZSRR, 
k iedy w  ca łe j Europie p rzyb ie rać za­
częła na sile w a lka  ludow a przeciw  
faszyzm ow i. A  ju ż  zupełnie trag icz ­
nie  d la  im p e ria lis tó w  zaczynają roz­
w ija ć  się w yp a d k i w  1943 r. Roz­
grom ien ie h itle ro w s k ie j a rm ii pod 
S ta ling radem  nasunęło co trzeźw ie j­
szym im p e ria lis to m  anglosaskim  
m yśl, że dużą część E uropy w yzw o­
l i  A rm ia  Radziecka. W te j części 
Europy  — o tym  w iedziano dobrze 
w  Londyn ie  i  W aszyngtonie  — nie 
będzie można w prow adzić s iłą  sta­
rych  ekip, organizować zbro jn ie  
ko n trre w o lu c ji, im portow ać re a kc ji 
na obcych bagnetach. W te j części 
Europy należało szukać p o l i t y  c z- 
n e g o zabezpieczenia in teresów  im ­
pe ria lizm u  światowego. T ym  p o li­
tycznym  zabezpieczeniem by ły  ekipy  
„ dem okra tycznych “  p o lity k ó w  la n ­
sowane przez B ry ty jc z y k ó w  i  A m e­
rykan ów  .już od początku 1943 r. na 
czołowe stanow iska w  em ig racy j­
nych  w ładzach polskich. W tedy na  
pierw szy p lan w ysuw a się M ik o ła j­
czyk, a k ty w iz u ją  się em igracyjne  
g ru p k i WRN, angielska prasa zaczy­
na nawet atakować Sosnkowskiego, 
ja k o  „zby t konserw atywnego ja k  na 
obecne nastro je  narodu polskiego“  
(„S pecta to r“ , w  październ iku  1943 
r . ) .

Proces ten rozciągnię ty na cały  
1944 r. i  p rzyb ie ra jący na sile w  
m iarę  postępów ofensyw radzieckich  
—  nie ograniczał się oczywiście do 
Polski. Podczas gdy u nas pow ołu je  
się do życia dyw ersy jne g rupk i, ja k  
np. C K L  — we w szystkich kra jach  
w schodnie j Europy następuje gw a ł­
tow na  zm iana w a rty . Petkow  w  
B u łg a r ii, M an iu  w  R u m un ii„  Nagy 
na Węgrzech — wszędzie m ontu je  
się „dem okra tyczne" fasady z . p o -  
l i ty k ó w  jeszcze nie ca łkow icie  
skom prom itow anych, ale od dawna  
ju ż  zw erbow anych przez w yw iad y  
anglosaskie W całe j Europie wscho­
d n ie j druga lin ia  „dem okra tycz­
nych “  p o lity k ó w  jes t gotowa.

Jednocześnie inne sekcje w y w ia ­
du b ry ty jsk ie g o  i  am erykańskiego  
przyg o tow u ją  stawkę na trzecią l i ­
n ię : agen tu ry  zakonspirowane w  ło ­
n ie  p a r t i i . robotn iczych. W 1942 r. 
T ra jczo  Kostow , k tó ry  od dawna b y ł 
kon fide n tem  m onarchofaszystow - 
s k ie j p o lic j i p o lityczn e j w  B u łga rii,

K ie dy  w  Polsce w  1946 r. okaza­
ło się oczyw iste, że grupa M ik o ła j­
czyka zostanie rozgrom iona  — sp i­
skowcy sądzeni n iedawno w  W ar­
szawie o trzym a li od p. Hankey a, 
ówczesnego szefa departam entu E u­
ropy wschodnie j w  o ry iy js k im  
MoA, a obecnego posła b ry iy jj^ ie g o  
w  Budapeszcie — polecenie, by po­
prow adzić koniecznie do b loku  PSL  
—PPS. W tym  celu w sze lk im i s ila ­
m i fo rsow aiie  byty e lem enty w uere - 
nowskie w  PPS, wspomagana była  
praw ica, w tykan e  b y ły  w  PPS róż­
nego rodza ju  agentury. O w ie lu  ta ­
k ich  fak tach  opow iada li w  procesie 
w arszaw skim  spiskowcy z g rupy  
dyw ersy jno-szp iegow skie j.

Ta staw ka była  ty lk o  p a lia ty -  
wem. G łów ny w ys iłe k  bowiem  
skoncentrow any byt na w ygran ie  
istniejącego w  PPR odchylen ia  p ra ­
w icow a - nacjonalistycznego. PPR, 
ja ko  czołowa pa rtia , ponosząca 
głów ny ciężar odpow iedzialności za 
losy k ra ju , upatrzona była  przez im ­
pe ria lis tów  anglosaskich ja ko  n ie ­
zm ie rn ie  ważny teren pene trac ji. 
D oprowadzić do zjednoczenia r u ­
chu robotniczego na bazie sojuszu 
m iędzy odchyleniem  p ra w ico w o -na -  
c jona lis tycznym  w  PPR z p raw icą  
PPS  —  oto naczelne zadanie, ja k ie  
s ta w ia li sobie im p e ria liśc i anglosa­
scy w  1948 r. W tedy i  ty lk o  w tedy, 
gdyby do takiego zjednoczenia do­
szło — powstać m ogłaby s iła  zdolna  
do zrea lizow ania  cy tow anych na po ­
czątku apelów p. Barre ta . Szczegól­
nie, że w  oparc iu  o grupę p raw ico - 
w o-nac jona lis tyczną  i  w  ścis łym  
personalnym  pow iązan iu  ze S py­
cha lsk im  pracow ała w  W ojsku P o l­
sk im  organ izacja  szpiegowsko-dy- 
w ersyjna , za jm u jąca  się nie ty lk o  
zbieran iem  za do la ry  i  fu n ty  in fo r ­
m ac ji o w szystk ich  odcinkach życia, 
w  Polsce — ale obsadzająca zara­
zem szereg poważnych stanow isk, 
mogących odegrać dużą ro lę  w  o r­
ganizowaniu zamachu stanu.

Rozbicie w  1948 r. g rupy  p ra w ico - 
wo - nac jona lis tyczne j, zjednoczenie  
w  tymże ro ku  ruchu  robotniczego  
na bazie m arks izm u - len in izm u  — 
przekreś liło  nie ty lk o  rachuby T a ta ­
rów  i  K irchm aye rów , ale by ło  w ie l­
ką przegraną dla  ich mocodawców z 
Lo ndynu  czy W aszyngtonu. „P o lsk i 
t ito iz m “  sp a lił na panewce, zanim  
w  ogóle zdążył się wylęgnąć. W te­
dy następuje ko le jne  przesunięcie w  
„p o ls k ic h “  koncepcjach In te llig e n ­
ce Service i  C en tra l In te llig ence  A -  
gency. N ie  zaprzestając spiskowej 
rob o ty  w  Polsce anglosaskie ośrod­
k i dyspozycyjne w yd a ją  dy re k tyw ę : 
Uczyć na w o jnę  i  pracow ać d la  w o j­
ny. N ie  m a ju ż  w ięce j nadziei, że 
ja k a k o lw ie k  is tn ie jąca  po lska siła  
po lityczna  zdolna je s t do obalenia  
u s tro ju  de m okra c ji ludow e j. N ie ma 
ju ż  na kogo staw iać. „P anam skie “  
m arzenia rozw ia ły  się ca łkow ic ie . 
Pozostaje ty lk o  nadzie ja p rz y w ró ­
cenia daw nych „do b rych  czasów“  
przy  pomocy k o n trre w o lu c ji z zew­
nątrz. Pozostaje Uczenie na w o jnę, 
pracow anie d la  w o jn y  i  p rzygo to ­
w anie  w o jny , w  w y n ik u  k tó re j na 
b ia łym  kon iu  do „w y z w o lo n e j“  
W arszawy w jedzie  „o n “  iw  ow ej 
c h w ili jeszcze nie w iadom o było  do­
k ładn ie, k tó ra  k lik a  w ysun ie  „ je g o “  
i  nie w iadom o, k im  „o n “  m ia ł być).

B łędne ko ło  zam knęło się. Nie  
mogąc liczyć naw e t na tych, k tó ­
rzy  kiedyś u fa li i  w ie rz y li p rzyw ó d ­
com A K  czy em ig rac ji, a k tó rzy  
dziś z obrzydzeniem  odw raca ją  się 
od u ja w n io n e j na procesie w a r­
szaw skim  gangreny, nie mogąc l i ­
czyć na żadną, choćby z im ien ia  t y l ­
ko polską silę po lityczną  —  w y w ia ­
dy anglosaskie nadzie je na zm ianę  
us tro ju  w  Polsce w iążą ty lk o  i  je d y ­
nie  z ko n trre w o lu cy jn ą  w o jną.

I  tu  w racam y do p u n k tu  w y jśc ia : 
p rzy ja c ió ł w  Polsce p. B a rre t nie 
m<\ ’ jeże li odliczyć k ilk a  tysięcy o- 
scld z onych ju ż  zdra jców  i  szpiegów, 
a bo też jeszcze nie schw ytane n ie- 

Pozostaje ty lk o  lekc ja  d la  
wszystkich., któ rzy  jeszcze może pe-

rJ Ze,czy dP końca nie  zrozu­
m ie li. Ta lekc ja  jest bardzo prosta:
tev m l  "P rzy jac ie lem “  p. Barre ta , 
czv alc.zy. bvn a jm n ie j o tak ie
z lm l  T  ustro jow e’ Polskie rozw ią - 
skTei“  T  °  TealizacK  ko le jn e j „p a l­
l a d ó w PCn an° los™ kich w y -

Francuskie  pismo „A c tio n “  prze­
p row adziło  na w p ó ł „ż a rto b liw ą “  
ank ie tę  pt. „Na jgorętsze wasze ży­
czenie“ . Oto u ry w k i z odpow iedzi: 
1) Znaleźć pracę. 2) Móc zapłacić

J . B r z e c h w a ,  J . M in k ie w ic z .  • .¡¡i\HatSWz w y c ię ż y . W ie rsze  i s a ty ry  
„ C z y te m ik “ , 1951. s tr .  47, 5 n i. ^  

T e resa  C ha b o w ska . Spcudziein1 
d u k e y jn a  r .m p h n u r"  txrorc7awä<,,p’
t a  1 W ie d z a ", 1951, s tr  63. 1 hl-

P ie rw sza  jl
1951: str

t tr

gzystenc ja lis tam i i  p ieniądze b y ły  
im  niezbędnie potrzebne na uczę­
szczanie do słynnego lo ka lu  egzy- 
s tene ja lis tów  w  S aint -  G erm ain 
des Prés. No cóż, m łoda obiecująca 
para zw o lenn ików  Sartre 'a  w yc iąg ­
nęła ty lk o  w n iosk i p raktyczne  z 
nauk  filozo ficznych  m istrza.

fikiani skazanym i przez try b u n a ł 
partyzancki. Jeżeli generała, m or­
dercę antyfaszystow skich  p a r ty ­
zantów un ie w in n ia  się, to p a rty ­
zantów, k tó rzy  ośm ie lili się w a l- 
czyć z agentam i h itle ro w s k im i trze ­
ba skazać. T rudno  odm ów ić w łos­
k im  sądom w o jskow ym  konsekw en- 
cji... z .

Jan M a r ia  G isges.
W arszaw a, „ C z y te ln ik " ,
2 n l.

A le k s a n d e r  G r ib o je d o w . \T;.uJ‘y ‘ 
da. P rz e ło ż y ł J u lia n  T u w im . war 
„ C z y te ln ik " ,  1951; s tr  113, 3 nl. j0,;er.

W .o d z im ie rz  M a ja k o w s k i.  Vvlouzl • 
I l j i c z  L e n in , P o e m a t. Warszawa. ” 
t e ln ik " ,  1951: s tr .  131, 1 p l.  ,

S ta n is ła w  P ię ta k . W czo ra j i dzl,,str *  
szawa, „ 'K s ią ż k a  i  W ie d z a ", 1951;
2 n l.  ,,

W ła d y s ła w  S k ó ra . B y łe m , w 
n i p ro d u k c y jn e j.  W arszaw a, 
i W ie d z a " , 1551 r., s tr .  4?, 1 nl- ^

G e o rg ij S o io w ie w . T ru d n y  reP- j  ,, 
izaw a, „ C z y te ln ik “ , 1951; s tr. I37’ ., 

S te n d h a l. L a m ie l. W arszawa,

A m erykańska pomoc 
dta f i lm u  włoskiego

ka i W ie d z a “ , 1951; s tr .  153, 3 nl- ^  
A n d re  S t i l .  „S e k w a n a “  s p ły w ? ,,f / j i/  

rze. W arszaw a, „K s ią ż k a  1 
1951; s tr .  205. 3 n l.  (r

T u g e lb a j S y d y k b e k o w . Ludz i?  ^  
szych  d n i. W arszaw a, „ C z y t e ln i  1 
s tr .  361, 1 , n l.

M ao  T u n . C z te ry  opow ieśc i. 
w a, „ C z y te ln ik “ , 1951; s tr . 107, \ 

Iw a n  W azów . W y b ó r  opo w iad a j1, 3 ^  
szawa, „ C z y te ln ik “ , 1951; s tr . l57, _eiStt

Z.

Oświata we Włoszech

rachunek za elektryczność. Sądzić 
należy, że czyte ln icy, k tó rzy  odpo­
w iedz ie li w  ten sposób na ankie tę, 
nie należą do w ie lb ic ie li p lanu  
M arsha lla . z.

w  osiem riz*2 »i.

Pism o „Epoca“  donosi, że L a m ­
b e rt0 M aggioran i, g łów ny a k to r 
f ilm u  „Z łodz ie je  row e rów “  jes t od 
dwóch la t bezrobotny. M aggioran i 
m usi obecnie u trzym ać siebie i  tro -

D z ienn ik  „A v a n t i“  donosi, że w  
samym Rzym ie 30 tys. dzieci nie u -  
częszcza do szkół. R eakcyjne p is ­
m o „Epoca“  przeprow adziło  wśród

Spraw iedliw ość  
a la de Gasperi

J O L

N iedaw no sąd w o jskow y  w e 
Włoszech u n ie w in n ił generała Go- 
ra le n n i oskarżonego o ko laborację  
i  m asakrę ludności c y w iln e j pod­
czas w o jny. Obecny Rząd de Gas- 
periego tw ie rdz i, że jes t rządem 
anty-faszy& tow skim . A le  cóż, sąd 
jest „n ieza leżny“  i w idocznie n ie  
w id z ia ł powodu dla potępienia „b o ­
hatersk iego“  generała obecnie, 
k iedy  po lic ja  Scełby w  „obron ie, 
d e m o kra c ji“  z niem niejszą energią 
strzela do rob o tn ików  i  chłopów  
w łoskich .

W ie rsze  o K o m u n ie ...............
ro czny ;,; K o m u n y  P a ry s k ie j,  
„ C z y te ln ik “ . 1951; s tr .  69, 3 n l- ^  

W . W o ro s z y ls k i i  w .  Z a lew sk i- ^  
w a lk i  1 z w y c ię s tw . W arszaw a, » *  
i W ie d z a " , 1951; s tr .  53, 2 n l.  j r

S ta n is ła w  W y g o d ż k i. o p o w ia d a 11 e(£, 
c h a lte ra . W arszaw a , „ C z y te ln ik ',  
s tr .  182, 2 n l;  .¿p

Z o lta n  Vas. Szesnaście  la t  w i^ ^ i .  
W arszaw a , „ C z y te ln ik " ,  1951; s tr:,  f r 
S ta n is ła w  Z ie l iń s k i.  O s ta tn ie  'fjS ' 
w ie ść . Część p ie rw s z a . W arszawa 
te ln ik " ,  .1951; s tr .  207, 3 n l.  g”

S tie p a n  Z o r ia n . H is to r ia  1'ż1
c ia . W arszaw a , „ C z y te ln ik " ,  1951 
353, 7 n l.

Z l6 Cl

m łodzieży ank ie tę  czytelniczą. Z 
an k ie ty  te j w yn ika , że znaczna 
część te j m łodzieży w  ogóle nic

N aw iasem  m ów iąc teń sam sąd 
skazał n iedawno dwóch pa rtyzan ­
tów : jednego na 21 la t  w ięz ien ia ,

je  dzieci z doryw cze j pracy. P ism o 
dodaje, że am erykańscy w ie lb ic ie - 
le p rzysy ła ją  mu od czasu do cza­
su trochę pieniędzy. Najlepsza od­
powiedź „oszczercom“ , k tó rzy  
tw ierdzą, że k a p ita ł ' am erykańsk i 
dąży do zniszczenia k in e m a to g ra fii 
europejskie j... z

IX .  L IT E R A T U R A  D L A
I  M Ł O D Z IE Ż Y  ^

E. D a ń k o . Z a g a d k a  Warszawa, " 
t e ln ik " ,  1951; str. 195, 5 n l.

W . D o b ro w o ls k i.  A le k s a n d e r 
k o w . W arszaw a, „K s ią ż k a  i  “
1951; s tr .  50, 2 n i.  j j f

B e n e d y k t H e r tz . Z  d z ie jó w  *®. s9' 
to ra . W arszaw a, „ C z y te ln ik " ,  1951'
135. 1 n l.

ars*8''M . I l j i n .  S łońce  na  s to le . Wa 
„ C z y te ln ik " ,  1951; s tr .  78, 2 n l.- ........ ’ •” > "  — . w .

B . S ilo v a . 30 k o n i W ic k a  g0 ly,\ i9'
szawa. „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , 
146, 2 n l.

1951 ;

rX . N A U K A  O L IT E R A T Ó W - ^

T adeusz S in k o . L it e r a tu r a  grecWb t? 
I I I .  Część I. L it e r a tu r a  g re c k ą  p-------  m.. u i t c i a t u i a  g i t - u — p
s a rs tw a  rz y m s k ie g o . (W ie k

^ ? ** TG i í J  <¿<íS S Ä
K ra k ó w , P o ls k a  A k a d e m ia  U 1*1*6 
śc i, 1951; s tr .  616.

K O R E S P O N D E N C J A
ARTOS I  ODBUDOW A W ARSZAW Y

Stan is ław  R rodzki

K iedyś chodziłem  na konce rty  
A rtosu , potem przesia łem , cho­
dzić... A le  w  N r. 32 (72) „N ow e j 
K u ltu ry “  w  a rty k u le  „O  pracy 
A rto s u “  przeczyta łem  ta k i passus: 
„N ie  b rn ie  się ju ż  teraz (na estra­
dach A rtosu ) w  bagienku daw ­
ne j re w ii,  grząskim  od różnych 
zw ięd łych  „H erbac ianych  róż“  lu b  
zgn iłych „K w ia tó w  m ag no lii“ , ś lis­
k im  od płaskich , pornogra ficznych 
dowcipów , b rudnym  od im p o rto ­
w anych błazeńskich „gagów “ i  ro ­
dz im ych azmoncesów“ .

W ykup iłem  w ięc b ile t i  poszed­
łem  śm ia ło na „W ieczó r hum oru i  
p ieśn i“ , organ izow any przez A rto s  
w  Sopocie w d n iu  4 s ie rpn ia  r.b. 
W ykonaw cam i b y li:  L. Sem poliń­
sk i, Z. Łuczak, M . Szczerkowska i 
Z. P iasecki. Jak w y n ik a ło  z uprze­
dn io rozp lakatow anych na m urach 
m iasta spec ja lnych afiszów, g łó w ­
ną a tra k c ją  konce rtu  m ia ł być w y ­
stęp L u d w ik a  Sempolińskiego. 
K o n fe ra n s je r zapow iadał ko le jne  
„n u m e ry “ . L u d w ik  S em poliński 
w ys tą p ił w  sw o im  repertuarze. A  
w ięc —  piosenka „o  s tuprocento­
w e j kob iecie“ , p iosenka o pap iero­
sach, „B ycza zabawa“ , „W o d z ire j“ , 
„W arszaw a 1900“ i  „T e n  Persja...“

Zdaw a łoby się, że ro k  1951 róż­
n i się coko lw iek  od la t  m iędzyw o­
jennych,' że m iejsce, w  k tó ry m  od­
byw a się koncert, je s t m iastem  ob­
ję ty m  P lanem  6-le tn im , że ko n ­
certu  s łucha ją  ludzie, k tó rzy  p rz y ­
b y li z wspan ia le  odbudow ującej się 
W arszaw y, ludzie, k tó rzy  pracą w  
ca łym  k ra ju  p rzyczyn ia ją  się do 
budow an ia  soc ja lizm u w  Potoce 
Lu do w e j.

N ic  się n ie  zm ien iło  ty lk o  w  re ­
pe rtuarze  L u d w ik a  Sem polińskie­
go. Te same od la t  dw udziestu 
p iosenki, k tó re  rep rezentow a ły  
„k u ltu rę “  bu rżuazy jną  przed w o j­
ną. Te same bzdury, k tó re  m ia ły  za 
zadanie odciągnąć słuchacza i  w i­
dza od is to tnych  prob lem ów  dn ia  
codziennego, od życia realnego. Ta

sama szm ira, jaka  zaśmiecała p o l­
skie" estrady przed w ojną, us iłu je  
wedrzeć się na nie z pow rotem  po 
wojnie. Aż p rzyk ro  patrzeć, że a k ­
to r te j m ia ry  co Sem polińsk i m a r­
nu je  sw ój ta le n t,tkw iąc  w  zatęch­
ły m  b ło tk u  p łask ich  i  try w ia lń y c h  
tekstów.

W ydaje  m i się, że skoro sam ob. 
S em polińsk i n ie  p o tra f i wydostać 
się z k ręgu  dem ora lizu jące j i  og łu­
p ia jące j piosenki, to należałoby 
m u w  tym  dopomóc —  i  że tego 
rodza ju  rep e rtua r pow in ien  być raz 
na zawsze wypędzony z estrady.

Dochód z koncertu  przeznaczony 
b y ł na odbudowę W arszawy. A le  
w  żadnej z piosenek, w  żadnym 
skeczu i  w  żadnej satyrze — nie 
było  an i słowa o odbudow ującej się 
W arszawie. B y ła  natom iast okrop­
na kon ferans jerka , w  tak  eleganc­
k im  s ty lu , ja k  na p rzyk ład : „P ro ­
szę państwa, pani Piasecka obie­
cała m i, że jeże li ją  ładn ie  zapo­
w iem , to ona się uskuteczni“  No 
i  pani Piasecka zgodnie z zapowie­
dzią „uskutecznia ła  się“  na estra- 
cizie,..

X V . Z A G A D N IE N IA  SPOŁE
.............  "  t  Y C Z N B
w . C ze rm e n s ld . M i l i ta r y z m  ^  jU' 

z u b o że n ie  p ro le ta r ia tu  w  k r a ja ^ K *  
ta lis ty c z n y c h . W arszaw a,
W ie d z a “ , 1951; s tr .  25, 3 n l.  pył;

F . T . K o n s ta n t in o w . G eorg ! ^  
t ro w . W arszaw a . „K s ią ż k ą  i  w 
1951; s tr . 37, 3 n l.  yt?

K a z im ie rz  K o ź n ie w s k i.  S iia  3 ^  
szawa, „ C z y te ln ik “ , 1951; s tr. °}'.uci\ -

W . L e te n k o . P la n o w a n ie  Pr0 iL  
p rz e d s ię b io rs tw ie  s o c ja lis ty c z n y 111 stf. 
szawa, „K s ią ż k a  i  W ie d za “ . 195l;
3 n l - •

W . L e s a k o w . R u m u n ia  na d r.0.. j#1
s o c ja liz m u . W arszaw a , „C z y te ln ik  * 
s tr .  139, 5 n l.¡tr. 139, 5 n l.  * aÄ '

A n n a  R o ch e s te r. P o c z ą tk i *  ttC* 
m u  a m e ry k a ń s k ie g o . Warszawa» , 

1951; s tr .  128, 2 n l.  "*■"te ln ik
C la u d e  R oy . M ao  ’ T s e -tu n g - w jed»‘

T PI G mc? II? o l’r. —w „ t i t „ TV „i nr, P £5 1

N ie dość na tym . W  tydzień 
później. —• dn ia 15 s ie rpn ia  —  od­
b y ł się rów nież w  Sopocie koncert 
pod nazwą „P rzodow n icy hum oru 
— W arszaw ie“ . K once rt został zor­
ganizowany przez M ie js k i K o m ite t 
O dbudowy W arszaw y przy M.R.N. 
w  Sopocie. A fisz  g łos ił: „P rog ram  
hum oru, piosenki, sa ty ry  i  ske­
czów. W ystąpią : K . Hanusz, A . 
P indras, S. Piasecka, Z. W ilczyń ­
ska, A . Fuzakow ski, L . Sem poliń­
s k i“ .

P rzerażający poziom koncertu  
podnosiły jedyn ie  m elodie ludowe 
polskie i  radzieckie, św ietn ie  w yko ­
nane na akordeonie przez A  P in  
drasa.

N ie bardzo w idać z powyższych 
przykładów , że m am y j  uż po la 
- b ą  „bagienko dawnej 
grząskie, ś lisk ie  i  pornograficzne’.

ż y c io ry s . W arszaw a . „K s ią ż k a  * -
1951; S tr. 86, 2 n l.

A . M a ru c h ia n . T r y u m f  L e: 
S ta l in o w s k ie j p o l i t y k i  narodoW  J gtr  
szawa, „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , I 951'
2 n l*
A. Winter. Od pierwszych

k ic h  e le k tro w n i w o d n y c h  do ^  
b u d o w li k o m u n iz m u . Warszaw^» U 
k a  i  W ie d za “ . 1951; s tr .  22, 2

. f jjp
XVI. OŚWIATA. WYCBÔA ^

B . J e s ip o w , N . G o n c z a ro w . ? e
ka . T o m  I I .  W arszaw a, 
g a rn ia “ , 1950, s tr . 157, 3 n l- Ko- ¡¡k 

J . M ie d y ń s k i.  A n to n i M a kare  
c ie  i  tw ó rc z o ś ć  pedagog iczna- t f . 
w a, „N a sza  K s ię g a rn ia “ , 1950; ^
2 n L  rv  d& '

N o w ik o w . O rg a n iz a c ja  Pr ^je.
k ty c z n o -w y c h o w a w c z e j w  szl^ 50;
szawa. „N a sza  K s ię g a rn ia “ , Ai,~
254, 2 n l

¡ow a. W ychow ań1 ,,
ro d z in ie . W arsza *

Tadeusz Chabros

I .  P ie c z e rn ik o w a . W y c h o w a n i 
p rzez  p racę  w  ro d z in ie . W arsza pj. *  
sza K s ię g a rn ia “ , 1950; s tr . l2 l ’ 0gtrZe‘j / 'księgarnia“ , 1950; str.

O- I .  S k o ro c h o d o w a . «lak P
ś w ia t W arszaw a. „N asza  a ,
1950; s tr .  197. 3 n l. osPfgil'

J ó z e i S ta w o w s k i. Z a b a w k i *  X  1 
W arszaw a, „N a s z a  K s ię g a rń 13 
s tr . 31, 1 n l.

I  tu, ja k  i  w  poprzednim  kon ­
cercie, św ięc ił t r iu m f hum or i  sa­
ty ra  i  skecze spod znaku Hem ara 
i  jem u  podobnych tw órców . W  w y ­
konan iu  K a ro la  Hanusza usłysze­
liśm y  piosenkę o „dz iew icy “ , i  
„P iosenkę łysą“ , i  „M iłość  m iędzy­
narodow ą“ , i  „M e lod ię  brydżow ą“ , 
z taką  oto budu jącą s tro fką :

SPROSTOWANIE
r yCZ

Do reportażu Tadeusza Różewicza 
P t  „K a r tk i z W egier“  w  N -rze 31 
„N ow e j K u ltu ry “  w k ra d ły  ^  

stępujące błędy:

XVIII. NAUKI MATEMAT’
I  P R Z Y R O D N IC Z E   ̂ aStJV

K . B a je w . T w ó rc y  now ożytne j 
n o m ii W -^szaw a . „N asza  a'
1950; Str. 109, 3 n l.  _

S ta n is ła w  K a lin o w s k i i
s k :t-w ;° msk a. F iz y k a  Część^ O
e le k tro m a g n e ty c z n e  Cześć ^ sza

„Panna do chłopa, nic się nie 
wstydzi

i  bez rumieńca powiada: 
W ykładaj na stół swego longe­

ra,
i  że tak slaby wciąż blada“

zam iast: „Równocześnie z w y k ła ­
dam i przeprowadzono szereg ^ spe-
rym en to w  na owocach“ , w inno  *  
.,na owcach"; y

m ie n io w a n iu . W arszaw a  „ N 35’"  A*
g a rn ia “  1950: s tr  255. 1 n i.

I .  S o k o ło w . F iz y k a  T om  
ka . W arszaw a, „N asza  
1950; s tr . 253, 7 n l.

X X .

I Ul.

T E C H N IK A . PRZE«*
R Z E M IO S Ł O

zam iast: „Z rozum ia łem  ¿e 
na sk ra ju  rozleg łych łą k “  w inno  
byc: „ze nie sto im y

W a le n ty  C z y ż y c k i. In tro ^ j^ y ii» 1 
W s k a z ó w k i te c h n ic z n e  z llc^  
s u n k a m l i ta b lic a m i w  te k ś c i •

1950;w a , „N asza  K s ię g a rn ia “ , .g
1 nl. „t  vrSt»

Kom entarze chyba zbędne. O byd­
w a w ystępy godnie k o n k u ru j ą ze 
sobą... /

F ragm ent w iersza W. S łobodn i- 
w in ien  być zamieszczony przed

” w yszuśm y «  £

W a le n ty  C z y ż y c k i. P race 
k a r to n u , te k tu r y  W y d a n ie  I- ^— t e n  t u i  y  vv ,y m a i  11
„N a s z a  K s ię g a rn ia “ , 1950; str*

X X I .  W O JS K O W O Ś Ć
V»

O g e n e ra le  Ś w ie rc z e w s k i^ »
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